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Rozwój sieci handlowej nie tylko 

nie nadąża za szybkim postępem w 
produkcji wyrobów konsumpcyj­
nych, ale jest nawet powolniejszy 
niż przewidywał skromnie ’ zakrojo­
ny plan.

Andrzej NAŁĘCZ-JAWECKI— 
PIĘTNAŚCIE TYSIĘCY PLA­

CYKÓW str. 5 .
-Brak.; koordynacji ogromnej' liczby 

drobnych' inwestycji w dziedzinie
• przetwórstwa i usług, jakie prowa- ' 
dzi CRS „Sarnopomoc Chłopska”. Po­
tencjał wykonawczy jest rozproszo­
ny i słaby, co prowadzi do opóźnień.

JESZCZE RA? O METODZIE
Wiesław
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. Autor kontynuuje tematykę poz- 
nawczych aspektów konstruowania i 

- stosowania modeli ekonomicznych?, 
która podejmował już w nr.- nr.
19—20 j 34—36 G. Jednocześnie
artykuł stanowi polemiki 
łami z. Kępińskiego i I

W tym roku -wysoki urodzaj zbiegł 
się z wieloma czynnikami stwarza­
jącymi trudności w zbiorze zbóż. 
Problemowi tegorocznych „trudnych 
żniw” poświęcony jest komentarz 
redakcyjny oraz wypowiedzi proL 
prof, Ryszarda Manteuffla i Augusty­
na Wosia.

O tym, że Szwedzi potrafią spra­
wnie budować, wiedziałem już w 
Warszawie. A w Sztokholmie i GB- 
teborgu przyjrzałem sic rozmachowi 
i metodom ich budownictwa. Jak 
oni to robia? I czy może to być dla 
nas pouczające?
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g" wy •• TEJ chwili ponad połowa ludności Polski, to pokolenie 
1 V/ / urodzone po wojnie, a przeszło jedna czwarta mieści się 
II/ w przedziale między 20 a 30 rokiem życia. Taka struk-

tura biologiczna ma daleko idący wpływ na wszystkie 
“ ” sfery życia: społeczną, polityczną, kulturalną, czy gospo­

darczą. Dlatego sprawy młodzieży znalazły się w cen­
trum zainteresowania społecznego i stały się przedmiotem rozważań 
na najwyższych szczeblach decyzji politycznej.

W końcu XX wieku ta młodzież, która wchodzi dziś do życia 
publicznego kraju, decydować będzie o jego ówczesnym kształcie. 
Nic więc dziwnego, że szukamy już obecnie odpowiedzi na wiele 
pytań — jaka jest nasza młodzież, jaką drogę wybierze, co zrobić, 
by zapewnić jej najlepszą „jakość życia” — odpowiadającą aspira­
cjom młodego pokolenia, a równocześnie na miarę i naszych nadziei 
i nowych możliwości. Wśród tych pytań wiele skierowanych jest 
pod adresem gospodarki. Młodzi mają prawo wiele od tej gospo­
darki oczekiwać — gospodarka zaś potrzebuje zastrzyku nowych sił 
ludzkich, pełnych zapału, o wysokich kwalifikacjach i ambicjach 
wykraczających poza szarzyznę dnia dzisiejszego.

Liczba i jakość młodzieży — choć może to nie są najładniejsze 
określenia — stwarza niepowtarzalną szansę rozwojową dla naszego 

■ kraju. Niepowtarzalną, bo za lat kilkanaście struktura biologiczna 
społeczeństwa polskiego się zmieni, bo tempo dopływu nowych sił 
do przemysłu, kultury i innych dziedzin osłabnie. Dzisiaj największe 
potencjalne możliwości przyśpieszenia rozwoju społecznego i gospo­
darczego tkwią w młodzieżowej szansie.

Polityka dynamicznego rozwoju, na którą postawiliśmy przed dwo­
ma laty, wymaga dynamicznych ludzi. Oczywiście, nie można ideali­
zować obrazu młodzieży. Jest wśród niej tyle samo ludzi zdolnych 
i wartościowych, -ile wśród pokolenia starszego. I tyle samo miernych 
i złych. Ale immanentną cechą młodości jest ofensywność, ambicja, 
pęd do innowacji. A to jest właśnie tak nam potrzebny dynamizm.

Młodzież wchodzi do gospodarki nie obciążona złymi nawykami ■ 
i obciążeniami, nie jest jeszcze uwikłana w istniejące układy, utrud­
niające skuteczne działanie. Starsi górują niewątpliwie doświadcze­
niem, dojrzałością, ale młodzi startują z lepszym wykształceniem 
zawodowym, co jest zjawiskiem naturalnym wobec postępu wiedzy 
teoretycznej. Właśnie młodzi powinni wnosić do gospodarki- nowe 
rozwiązania | pówę metody pfacy wyniesione ze szkół.

Aby w pełni wyzwolić, ich "energią na^^ przedstawić
perspektywę' — i ich własną życiową, i góspoSafki, i całego kraju. 
Muszą tó być zarówno przyszłościowe projekcje długoletnie, jak i na 
lata najbliższe. Trzeba się nauczyć, przedstawiać przyszłość nie w 
sieci wskaźników, nie w ułamkach procentów, ale w sposób przema-
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wiający de wyobraźni, ułatwiający identyfikowanie swych własnych 
losów z rozwojem całego kraju. Jest to szczególnie ważne dla 
specyficznego odbiorcy, jakim jest młodzież.

Na najbliższe perspektywy młodzież nie ma jeszcze zbyt wielkiego 
wpływu — ale to, co, będzie za 15—20 lat, zależy przede wszystkim 
od niej. I to należy młodzieży uświadomić.

TRWAJĄCA przez wiele lat atmosfera zastoju, utrudniony start 
zawodowy oraz polegający na wysłudze lat „model kariery”, zo­
stawiły ślady w mentalności młodzieży. Niewiele od niej wyma­

gano i niewiele jej oferowano. Skłaniało to do konformizmu. Te . 
błędy nie są nieodwracalne, bó młodzi nie są skostniali.

Spróbujmy się chwilę zastanowić, gdzie leży klucz, przekładnia, ; 
która pozwoli nam potencjalne możliwości młodzieży przekształcić . 
w rozwój społeczny. Siłą rzeczy ograniczamy się w naszym piśmie 
do problemów gospodarczych, choć mamy świadomość, że są one 
tylko elementem tego skomplikowanego zagadnienia. Poszukajmy 
więc najpierw odpowiedzi na pytanie, czego młodzież oczekuje od 
gospodarki?

Nie jest prawdą lansowana często teza, że współczesna młodzież 
nie ma wyższych celów. W Polsce przyjęły się historycznie takie 
kryteria uznania społecznego, jak: wiedza i kwalifikacje. Egalitaryzm 
naszego ustroju polega przede wszystkim na zapewnieniu równych 
szans, jednakowego startu. A więc dostępu właśnie do szkół i do 
pracy. Czy potrafiliśmy wszystkim zapewnić ten równy start w dzie­
dzinie oświaty? Wydaje się, że istnieją tu jeszcze liczne bariery, 
wywołujące wśród młodzieży silne frustracje.

Za mało mamy jeszcze szkół szczebla wyższego, nie stworzyliśmy 
w pełni równych szans dla młodzieży z różnych środowisk. 1 to.jest 
pierwszy wielki problem, który musimy rozwiązać. Wśród spraw 
przyziemniejszych, najistotniejsze jest dążenie do szybkiego usamo­
dzielnienia się, zapewnienia sobie podstawowych warunków egzy­
stencji. Ogromne kłopoty mieszkaniowe, z którymi spotyka się 
cała młodzież, rozpoczynająca samodzielne życie, negatywnie wpły­
wają na jej sprawność zawodową i silnie deformują model współ­
czesnej rodziny. ,

Badania ankietowe i obserwacje socjologów wykazują, ze podej­
mując pracę młodzi szukają na ogół nie tylko najlepszych, warunków 
materialnych, ale i pracy zgodnej z kwalifikacjami, dającej jakiś 
obszar swobody działania, wymagającej pewnego ryzyka, możliwości 
sprawdzenia siebie. .

Buntują się przeciw modelowi społeczeństwa, konsumpcyjnego, 
gdzie cały tryb ich kariery zawodowej i ich. życia ujęty jest w 
określone schematy, normy i przepisy. Boją się tego modelu. Nie 
mają jednak innego, nie potrafią często sami znalezc innych 
rozwiązań — potrzebują więc pomocy i współdziałania starszych.

Jest to słaby punkt działalności wychowawczej, prowadzonej z za­
łożenia przez rodzinę, szkołę i organizacje młodzieżowe. Rodzina siłą 
rzeeży powiela 'istniejący model, podobnie szkoła, a organizacje mło­
dzieżowe nie mają konkurencyjnych propozycji. Pocieszać się może­
my tylko tym, że w krajach o wyższej konsumpcji niechęć młodzieży 
do proponowanego jej przez starszych, stylu życia i. pracy jest jeszcze 
silniejsza, a do sensownego rozwiązania jest jeszcze dalej- niż u nas. 
Słaba to jednak póciecha.
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MATERIAŁOCHŁONNOŚĆ 
a HANDEL ZAGRANICZNY
BRONISŁAW WOJCIECHOWSKI

Problem materiałochłonności produkcji oddziałuje bardzo silnie na sytuację w handlu 
zagranicznym. Nadmierne zużycie surowców i materiałów w produkcji zwiększa zapotrze­
bowanie na import zaopatrzeniowy i jednocześnie ogranicza możliwości eksportu włas­
nych nadwyżek surowcowych, pogarszając tym samym sytuację płatniczą. Z kolei wzrost 
kosztów, spowodowany nadmiernym zużyciem materiałów, pogarsza efektywność eksportu, 
a tym samym podraża import.

PRAWĄ szczególnie istotną z punktu 
widzenia handlu zagranicznego jest im- 
portochionność produkcji, to znaczy sto­
pień jej uzależnienia od dostaw żagra- 
ńicznych. Szczególnie ważna jest dyna­
mika tego zjawiska, to znaczy zmiany

zachodzące w stopniu uzależnienia, produkcji 
danego kraju od dostaw zagranicznych. Zmiany

kazuje ogromne zróżnicowanie. Można by na 
tej podstawie sądzić, że istnieje możliwość uzys­
kania obniżki średniej impórtochłonności w ska­
li całej gospodarki narodowej przez preferowa­
nie rozwoju gałęzi mało zależnych od importu. 
W naszych warunkach wydaje się to jednak 
nierealne.

te pokazuje w sposób syntetyczny relacja mię­
dzy stopą - wzrostu importu zaopatrżeniowego 
a Stopą wzrostu produkcji przemysłowej.

W Poises Import surowców ,i materiałów 
t wzrastał ńieco wolniej niż prędukcja przęmy- 
’ słowa, w związku z czym o.mawfana relacją, 

, obliczona w cenach stałych, wynosi, dją lat 
1947—1971,— 0,94. Wskaźnik , poniżej, jedności 
ożnacza tu zmniejszenie stopnia .impórtpchłon- 
ności produkcji, inaczej mówiąc — słabą ela­
styczność, importu .zaopatrzeniowego,

Tendencja taka występowała jednak faktycz­
nie jedynie w pierwszych latach powojennych, 
natomiast w latach 1954—1971 omawiany wskaż- 1 
nik kształtował się niemal stale powyżej jed-
ności i dla całego tego okresu . wynosi 1,15.
Okazuje się więc, że mimo wielkich wysiłków 
dokonanych w Polsce dla rozwoju własnej bazy 
surowcowej, importochtonność naszej produkcji 
nie tylko nie maleje, lecz nawet rośnie.

Dla wyjaśnienia tego' faktu konieczne jest 
zbadanie sytuacji w poszczególnych gałęziach 
produkcji. Oczywiście, należy tu uwzględnić nie 
tylko import realizowany w ostatniej fazie pro­
dukcji (import bezpośredni), ale również zuży­
cie materiałów importowanych prz.y produkcji 
materiałów i elementów kooperacyjnych wcho­
dzących w skład danego .wyrobu (import po­
średni). Obliczenie odpowiednich danych, przed­
stawiających pełną („ciągnioną”) importochłon- 
ność produkcji możliwe jest w -układzie gałę­
ziowym w oparciu o tablice przepływów mię- 
dzygałęziowych i rachunek macierzowy (tablica 
1).

Powyższe dane przedstawiają, oprócz pełnej impor- 
łochlonności produkcji głównych gałęzi przemysłu 
w 1962 r. I 1967 r., również importochłouność ■ inwesty­
cji w zakresie maszyn i urządzeń, stanowiącą dodat­
ków;’ element zwiększający stopień uzależnienia da­
nej produkcji od Importu.

*
IMPORTOCHŁONNOŚĆ produkcji i inwesty­

cji w poszczególnych gałęziach produkcji wy-

Wyszczególnienia

Itr

1962’ 1967;

■ ■ •

- . G. a

Tablica 1

Jalosmski

Źródła: P. Bożyk 1 B. Wojciechowski, Handel za­
graniczny Polski 1945—1969, Warszawa 1971, Przepływy 
Międzygalęziowe 1967, GUS, Warszawa 1971.

Przemyśl — ogółem 
w tym:

14,3 14,8 39,3

Wytwarzanie energii elektrycznej 3.9 3.9 21,7
Przemysł paliw 7,1 9,9 21,8
Hutnictwo żelaza 20,2 24,1 42,2
Hutnictwo metali nieżelaznych 27.0 23.8 04.1
Przemysl maszynowy 13.5 14.5 51,4

elektrotechniczny 18.2 17,8 41.0
.. środków transportu 16,9 18.8 50,4
.. metalowy 11,9 12,7 31,8

chemiczny 15,6 18.6 ,54,4
.. gumowy 26,4 29,8 63.8
.. materiałów budowlanych 6.8 7.6 21.6

drzewny 5.3 6.7 22.3
Se papierniczy 11,7 13.9 55.4
ee włókienniczy 21.2' 19.7 56.9

odzieżowy 14.7 14.2 42.1
skórzano-obuwniczy 11,8 16.6 56.1
przetworów zwierzęcych 5.2 8.5 16,7
przetworów roślinnych 15,7 13,8 ‘

Spośród gałęzi o charakterze rozwojowym 
niską importochłonnością odznacza się jedynie 
wytwarzanie energii elektrycznej i przemysł ma­
teriałów budowlanych oraz budownictwo. Na­
tomiast gałęzie najważniejsze dla rozwoju gos­
podarki narodowej, to znaczy przemysł elektro­
maszynowy i chemiczny, choć nie należą do
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K
IEDY w styczniu 1971 r. ustalono podwyżkę 
najniższych rent i emerytur, a do systemu 
zasiłków rodzinnych wprowadzono kryterium 
dochodu na członka rodziny — ZUS. który w 
formułowaniu nowych zasad nie uczestniczył, 
zupełnie nie był przygotowany do ich realiza­

cji. Wypłaty podwyższonych zasiłków w zakładach 
wywołały wiele perturbacji, przebiegały z opóźnie­
niem, o czym prasa swego czasu donosiła.

Dziś komunikatj’ prasowe wydają tej instytucji inne 
świadectwo. Wprowadzono w tym czasie wiele zmian 
z zakresu świadczeń socjalnych, np. wydłużono okres 
urlopów macierzyńskich. ZUS przeprowadził to spraw­
nie, obejmując nowymi świadczeniami kobiety już 
przebywające na urlopie i nie żądając przy tym całej 
masy — jak to działo się dotychczas — zaświadczeń. 
Wprowadzono nowy system płac nauczycieli. ZUS bez 
potrzeby składania dodatkowych wniosków dokonał 
podwyższenia przysługującym nauczycielom emerytur 
i rent. Zmieniono uprawnienia do zasiłków rodzinnych ■ 
na kształcące się. dzieci, które przekroczyły 16 rok ży­
cia. I w tej, dziedzinie uproszczono procedurę przyzna­
wania świadczeń. . ,

Zaobserwować można nie tylko zmniejszenię 'biuro­
kratycznych obciążeń. ale i większą samodzielność w 
podejmowaniu decyzji dotyczących1 konkretnych przy­
padków ludzkich. A było to bardzo potrzebne.

Nie trzeba wgłębiać się w tekturę co- ' „
enmum»lHA 7hHhŚii Np. do ZUS-u zwrócił się robotnik: miał niskie zarobki,mieSlęCZnyCn sprawozaan ACKfaaU kilkoro dzieci i 9,56 ha pola, nie przyznali mu więc w zakła-

Ubezniaezeń Saotecznvch. Żeby doiść drię.wwiłku rodzinnego. Przepis regulujący te sprawy Określa . •*, . , ” j , . ’ . . raipy: zasiłek rodzinny należy przyznać robotniko-chłonnmdo wniosku, Z* W metodach pracy tej mającym do pół . hektara 'ziemi. Oczywiście, przepis musi ’ •* 1_«_ Ł .r__  . „U U.-11.a, nr»n.do wniosku, ż* w metodach pracy tej
instytucji zaszły ostatnio korzystne 
zmiany. Czy są one wystarczające?
Czy ta społeczna instytucja wywiązu* dżlnnego pracownicy Oddzi^ ws byli absoluttlie j. si. jut w pdni , ńdań j.j ——*«—«• —
non,eh? DOKOŃCZENIE NA STR. «

INWESTYCJE LEKKIE

A WAŻĄCE

SIEC
NIE NA MIARĘ

ZOFIA DŁUGOSZ

J
-AK tak dalej pójdzie, zajęcie sprzedawcy 
trzeba będzie wciągnąć na listę zawodów 
wykonywanych na wolnym powietrzu, a 
jednym z warunków dobrego handlowania 
stanie się... pogoda. Zarządzenie ministra 
handlu wewnętrznego i usług z 7 VI 1972 r. 

w sprawie zastosowania środków zwiększających 
udział artykułów przemysłowych w sprzedaży 
detalicznej w latach 1972—75 nakazuje m.in; 
„przybliżenie frontu sprzedaży do konsumenta 
przez rozwijanie sprzedaży kiermaszowej i obę
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Odczuwa się, że młodzież, która zna z literatury, czy z relacji 
starszych okresy zrywów, gdy cały naród jednoczył się wokół pewnej 
idei, szczerze zazdrości starszemu pokoleniu tej dawki romantyzmu, 
jaka się wiązała z jego przeżyciami. Obecny okres można pod 
pewnymi względami porównać z okresem industrializacji kraju w 
latach 50-tych. Wprawdzie dziś znajdujemy się w innym punkcie 
wyjściowym, ale czeka nas podobny wysiłek. I jeżeli potrafimy 
wykrzesać z idei szybkiego rozwoju kraju iskrę romantyzmu, jeżeli 
zjednoczymy wokół tej idei młodzież — wygramy wielką sprawę.

A J USIMY pamiętać, że gospodarka to nie tylko produkcja. To /y| również działalność wychowawcza o ogromnym zasięgu i sile 
oddziaływania. Aby oddziaływanie to szło we właściwym kie­

runku i przynosiło pożądane efekty w budowaniu świadomości 
nowego pokolenia — należy zerwać z infantylnym traktowaniem 

młodzieży, niestety, jeszcze częstym. Młodzież jest inna i zwykle 
bardziej dojrzała niż się sądzi. Ma ona, i zawsze miała, swoje spe­
cyficzne potrzeby, swój styl życia. Jest to truizm, lecz prawda ta nie 
dociera do tych, dla których obraz młodych jest wsteczną projekcją 
lub powieleniem własnej młodości.

Młodzież nie porównuje tego, co jest, z tym, co było przed wojną. 
Porównuje z tym, co mają inni. Nie wypadamy w tych porówna­
niach źle. Ale to, z czego jest dumne pokolenie, z którego pracy 
powstały te osiągnięcia, jest dla młodzieży zaledwie poziomem star­
tu. I nie należy jej tłumaczyć, że ten poziom jest wystarczający, ale 
pokazując co można osiągnąć — zachęcić do działania.

W tych rozważaniach brakuje jednak recepty, jak podsycać i wy­
korzystywać te cechy, które stanowią o dynamizmie młodzieży. 
Starsze pokotem? dąży tradycyjnie do przekazania młodszemu tej 

wiedzy i umiejętności, do której doszło własną pracą. Naturalną 
koleją rzeczy uczniowie, po dojściu do pewnej sprawności, posuwają 
swą wiedzę i doświadczenie dalej, i cykl się powtarza. Ten system 
ma swe dobre i złe strony.

Gospodarka wkracza na nowe obszary. Tam przede wszystkim 
próbujmy kierować aktywność młodych. Tam specyficzne cechy mło­
dzieży są najpotrzebniejsze, tam również istnieje największa szansa
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dla romantyzmu, dla działania wykraczającego poza schematy, dla 
sprawdzania samych siebie. Jest to ryzyko — ale ryzyko na pewno 
opłacalne, bo prowadzące do wykorzystania naszego największego 
potencjału — młodego pokolenia — zgodnie z jego dążeniami i zgod­
nie z interesami całego społeczeństwa.

Młodzież powinna być uczestnikiem i współtwórcą nowej strategii 
rozwoju naszego kraju, wypełniać już istniejące i coraz szybciej 
powstające, wraz z postępem rewolucji naukowo-technicznej, luki 

w gospodarce. Ale luki te muszą wskazywać starsi, również oni 
muszą tworzyć warunki wykorzystania wszystkich dodatnich cech 
młodzieży. Od nich zależy, czy unikniemy wielu niebezpieczeństw 
i osobistych tragedii, wynikających z niszczenia zapału, łamania 
skrzydeł. Jest to dość duża odpowiedzialność, której nikt z nas nie 
zdejmie.

Nasz dotychczasowy dorobek nie może być negowany przez mło­
dzież, lecz twórczo rozwijany i pomnażany. A perspektywa, naszego 
kraju stwarza pole działania i wykorzystanie zarówno doświadcze­
nia i rozsądku, jak i zapału i chęci zmieniania świata. W tej propo­
zycji nie ma miejsca na antagonizm między pokoleniami.

Specyfika młodzieży występuje nie tylko w produkcji czy twór­
czym działaniu. Młodzi mają również swe odrębne potrzeby kon­
sumpcyjne, tworzą swoisty rynek młodzieżowy w wielu dziedzinach. 
Nie zawsze dostatecznie umiemy to dostrzegać i wykorzystać — dla 
dobra młodzieży i dla przyśpieszenia naszego rozwoju

PROBLEM „młodzież a gospodarka" ma wiele aspektów nie tylko 
ekonomicznych — ale również społecznych i politycznych. Jeżeli 
oczekujemy od młodzieży dynamizmu i aktywności w produkcji 

— siłą rzeczy musimy się spodziewać również aktywności społecznej 
i politycznej. Jest to druga strona tego samego zagadnienia, a sprzę­
żenia zwrotne w tym przypadku między polityką a ekonomiką są 
szczególnie silne i wyraźne.

I tu jednak często napotykamy na opory, na obawy przed ryzy­
kiem — zapominając, że jest to kapitał równie cenny, jak wysokie 
kwalifikacje zawodowe, czy dążność do innowacji technicznych. 
Ostatecznie przecież wzrost gospodarczy, rewolucje naukowo-tech­
niczne — to nie cel sam w sobie, to jedynie środek do osiągnięcia 
lepszej jakości życia — nie tylko w sferze materialnej, ale również 
społecznej, kulturalnej, moralnej. A.S.

W UBIEGŁYM TYGODNIU
Posiedzenie Biura Politycznego
• Biuro Polityczne KC PZPR na po­

siedzeniu 17 bm. podjęło uchwałę w 
sprawie dalszego doskonalenia polityki 
kadrowej i podnoszenia poziomu kadr 
kierowniczych. W uchwale określone zo­
stały zasady doboru, rozmieszczenia, do­
skonalenia i oceny kadr kierowniczych 
oraz zadania instancji partyjnych w tej 
dziedzinie.

— Biuro Polityczne dokonało oceny re­
alizacji założonego w planie 5-letnim 
programu modernizacji przemysłu. Pod­
kreślono doniosłe znaczenie tych inwes­
tycji dla społeczno-gospodarczego rozwo­
ju kraju i w związku z tym konieczność 
maksymalnie szybkiego oddawania do 
użytku nowo budowanych i modernizo­
wanych zakładów oraz terminowego o- 
siągania projektowych zdolności pro­
dukcyjnych.

— Biuro Polityczne zapoznało się rów­
nież ze stanem prac jesiennych w rol­
nictwie ; podkreśliło potrzebę możliwie 
pilnego zakończenia zbioru roślin oko­
powych i paszowych oraz siewów je­
siennych.

Posiedzenie Rady Ministrów
0 20 bm, odbyło się posiedzeniu Rady 

Ministrów, w którym uczestniczyli prze­
wodniczący prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych. Oceniono realizację ważniej­
szych zadań Narodowego Planu Gospo­
darczego we wrześniu i w okresie trzech 
kwartałów br. Podkreślono, że po 9 mie­
siącach realizacji tegorocznych zadań 
odnotowujemy szereg pozytywnych zja­
wisk. Utrzymuje się wysoki (11,9 proc.) 
wskaźnik wzrostu produkcji w prze­
myśle. Korzystne są wyniki w produk­
cji rolnej. Utrzymują się dobre tenden­
cje rozwojowe w hodowli.

Rada Ministrów stwierdziła, że gene­
ralna ocena bieżącej sytuacji gospodar­
czej wskazuje, że konsekwentnie reali­
zowane są założenia polityki społeczno- 
gospodarczej. Ogólnie pomyślne wyniki, 
jakie osiągamy w realizacji ważniejszych 
-?adań gospodarczych, nie mogą jednak 
przesłaniać uwidaczniających się niedo- 
magań i braków, którym, właśnie o- 
becnie w ostatnim kwartale roku, trzeba 
aktywniej niż dotychczas przeciwdzia­
łać, tak by bilans całorocznej pracy był 
jak najbardziej korzystny i stwarza!' 
sprzyjające warunki do wykonania za­
dań 1973 r.

— Rada Ministrów rozpatrzyła projekt 
ustawy o funduszu gminnym, którego 
utworzenie — w miejsce funduszu gro­
madzkiego — jest konsekwencją zamie­
rzonego wprowadzenia w życie reformy 
władz terenowych na wsi.

— Rozpatrzono także projekt ustawy 
o zmianie ustawy o łączności oraz pro­
jekt rozporządzenia Rady Ministrów w 
sprawie zmian organizacji wydawniczej 
i kolportażu prasy, które jest aktem wy­
konawczym do wspomnianej ustawy.

— Rząd zapoznał się również z tezami 
programu usprawnienia zarządzania ato­
mistyką na tle rosnących zadań w tej 
dziedzinie i z projektem ustawy o utwo­
rzeniu Komitetu Energii Atomowej w 
miejsce urzędu pełnomocnika rządu d/s 
wykorzystania energii jądrowej.

Plenarne posiedzenie Sejmu
19 bm. odbyło się pierwsze w sesji 

jesiennej posiedzenie Sejmu VI kadencji. 
W czasie debaty parlament PRL roz­
patrzył kilka spraw o doniosłym zna­
czeniu. Pierwsza z nich, to przedstawio­
ne Sejmowi w pierwszym czytaniu przez 
premiera rządu projekty dwóch ustaw 
związanych z projektowaną reforihą 
władz terenowych na wsi i w małych 
miastach — aktów o wielkiej wadze 
społecznej i gospodarczej, na co wskaza­
ło VI Plenum KC PZPR.

Z kohi — Sejm podjął uchwalę o per­
spektywicznym programie mieszkanio­
wym.

Wielką wagę dla stworzenia warunków 
sprzyjających niezbędnemu dziś przy­
spieszeniu postępu technicznego w na­
szym kraju ma uchwalone przez Izbę 
nowe ..Prawo Wynalazcze* 1.

i narzędzia rolnicze: 1095 doi. i 586 doi., sprzęt 
gospodarstwa domowego: 1477 doi. i 577 doi?)

Niewiele lepsze relacje cen występują w eks­
porcie pozostałych wyrobów przemysłowych z 
Polski. Zupełnie inna jest sytuacja w eksporcie
towarów rolno-spożywczych, gdzie uzyskujemy 
ceny niewiele niższe, a niekiedy nawet wyższe 
od średnich. Jako przykład można tu podać 
drób bity (717 doi. i 895 doi.), mięso świeże 
(772 doi. i 792 doi.), mięso w puszkach (1104 doi; 
i 1000 doi.).

W odniesieniu do każdego z podanych tuprzy- 
kL'dowo towarów lub grup towarowych wyM- 
czone relacje cenowe mogą być wynikiem róż­
nych, czasem zupełnie przypadkowych okolicz­
ności i nie muszą koniecznie świadczyć o tym, 
że nasz eksport jest zawsze bardziej materiato- 
chłonny i mniej opłacalny od eksportu innychi 
krajów.1

Niemniej wymowa przytoczonych tu liczb, 
traktowanych jako całość, jest chyba nieodpar­
ta. Dowodzą one, że nasza produkcja przemy­
słowa w konfrontacji z analogiczną produkcją 
innych krajów jest jeszcze stosunkowo mało 
wartościowa, a główną, choć na pewno nie je­
dyną przyczyną tego stanu rzeczy jest nadmier­
na surowcochłonność 1 materiałochłonność pro­
dukcji. Problem ten urasta do zagadnienia pod­
stawowego w walce o poprawę efektywności na­

*) Źródło OECD, Trude by Commodities, Series C. 
Jan Dec 1969.

s) Uchwala Rady Ministrów 149/66.

Sejm zatwierdzi! też dekrety uchwalo­
ne ostatnio przez Rade Państwa.

Na zakończenie posiedzenia plenarnego 
— Izba wysłuchała złożonej przez mi­
nistra spraw zagranicznych S. Olszow­
skiego informacji o aktualnych proble­
mach polityki zagranicznej PRL. Na 
■wniosek Konwentu Seniorów Sejm jed­
nogłośnie przyjął do aprobującej wiado­
mości informację szefa polskiej dyplo­
macji.

W komisjach sejmowych
. * Komisja Drobnej Wytwórczości. 
Spółdzielczości Pracy i Rzemiosła oma­
wiała działalność drobnej wytwórczości.

Pomimo żt*  wartość usług świadczo­
nych przez jednostki pozostające w 
pestii resortu została w br. przekroczo­
na — nie we wszvstkirh województwach 
zostały zrealizowane plany. Posłowie 
podkreślali w dyskusji m.in. konieczność 
sprawniejszego zaopatrzenia rzemiosła w 
surowce, usprawnienia systemu szkolenia 
fachowców dla rzemiosła oraz potrzebę 
dalszej integracji drobnej wytwórczości i 
handlu.

Komisje: budownictwa i gospodarki 
komunalnej oraz planu gospodarczego, 
budżetu i finansów uchwaliły dezyderaty 
wynikające z obrad komisji nad projek­
tem Uchwały Sejmu o perspektywicznym 
programie mieszkaniowym. Komisje u- 
znały za konieczne i pilne opracowanie 
kompleksowego programu mieszkaniowe­
go dla wsi do roku 1990 z określeniem 
zadań, jakie w jego realizacji będą miały 
do wykonania poszczególne resorty oraz 
zapewnienie środków niezbędnych dla 
wykonania tego programu.

Komisje uznały również za konieczne 
kształtowanie ośrodków i centrów usłu­
gowych w miastach i na wsi w związku 
z kompleksową realizacją budownictwa 
mieszkaniowego w celu zapewnienia 
mieszkańcom niezbędnych usług.

★
Komisja Rolnictwa i Przemysłu Spo­

żywczego uznała za slvszne przedstawio­
ne przez resort rolnictwa założenia 
zmian organizacyjnych służby rolnej,

związanych z przewidywanym utworze­
niem gminnych rad narodowych i urzę­
dów gminnych. Przewidują one ml n. 
powołanie zamiast dotychczasowych a- 
gronomów i zootechników — instrukto­
rów rolnych; powołanie instruktorów do 
spraw budownictwa wiejskiego oraz in­
struktorów do spraw gospodarstwa do­
mowego; oddanie pod stalą opiekę każ­
demu instruktorowi rolnemu kilku wsi.

Przy tej reorganizacji wiele uwagi, 
zdaniem posłów, trzeba poświęcić przede 
wszystkim odciążeniu pracowników służ­
by rolnej od prac administracyjnych. 
Niezbędna jest ścisła współpraca instruk­
torów z kółkami rolniczymi i z innymi 
organizacjami działającymi na .wsi, 
zwłaszcza z gminnymi spółdzielniami. 
Trzeba też określić właściwe formy 
współpracy służby rolnej i służby wete­
rynaryjnej.

Gminna służba rolna powinna szczegól­
ną uwagę poświęcić organizowaniu róż­
nego rodzaju zespołów chłopskich, ko­
operacji z gospodarstwami państwowymi 
i spółdzielczymi.

Należałoby lepiej przystosować do ak­
tualnych zadań tej służby programy 
szkolenia. W technikach rolniczych, 
zwłaszcza hodowlanych, absolwenci wyż­
szych uczelni rolniczych powinni być le­
piej przygotowani do prowadzenia dzia­
łalności instruktażowej i doradczej; stąd 
potrzeba wprowadzenia do programów 
elementów nauczania socjologii, psycho­
logii itp.

Kolejny temat posiedzenia, komisji — 
to działalność służby inseminacyjnej i 
metody doskonalenia genetycznego po­
głowia zwierząt gospodarskich. Podsta­
wowym warunkiem zwiększenia mlecz­
ności krów i uzyskiwania lepszego ja­
kościowo produktu jest doskonalenie ge­
netyczne stada. Krytycznie oceniając 
prace służby inseminacyjnej, posłowie 
wskazywali na konieczność usprawnień 
organizacyjnych w jej działaniu, na po­
trzebę podnoszenia kwalifikacji kadr.

Związki kończą zjazdy krajowe
• Prawie wszystkie branżowe związlfi 

zawodowe odbyły już swe zjazdy Krajo­
we, będące najważniejszymi wydarzenia­
mi przed VII Kongresem Związków Za­
wodowych. !

Zakończyły dwudniowe obrady zjazdy 
związków zawodowych: Metalowców — 
w Katowicach, - Pracowników Służby 
Zdrowia w Warszawie i ostatni Zjazd 
Zw. Zawodowego Nauczycielstwa Polskie­
go w Warszawie.

Reforma wyższych studiów 
ekonomicznych

Założenia nowej reformy studiów eko­
nomicznych budzą żywe kontrowersje. 
Publikowaliśmy w 1971 r. wiele artyku­
łów na ten temat. W ub. tygodniu nad 
założeniami zmian w systemie kształce­
nia kadr ekonomistów z wyższym wy­
kształceniem obradowało w gmachu 
SGP1S w Warszawie Kolegium Minister­
stwa NauKi, SzKolnictwa Wyższego i 
Techniki pod przewodnictwem ministra 
Jana Kaczmarka. W dyskusji, która 
trwała aż do późnych godzin wieczor­
nych udział wzięli rektoi-zy WSE, czoło­
wi reprezentanci środowiska naukowego, 
PTE.

Kolegium zaleciło zespołowi specjalis­
tów przygotowanie projektu systemu jed­
nolitych studiów ekonomicznych. Zwró­
cono uwagę na potrzebę zwiększenia in­
tensywności i jakości kształcenia, a tak­
że ograniczenie istniejącej dotychczas 
wąskiej specjalizacji, która nic jest 
zgodna z zmieniającymi się szybko po­
trzebami rozwoju gospodarki.

Prace nad reformą mają być zakoń­
czone przed rozpoczęciem roku akade­
mickiego 1973—1974.

Lepsze wykorzystanie krajowej 
bazy surowcowej

Państwowa Rada Górnictwa, na ple­
narnym posiedzeniu 19 bin. dokonała o- 
ccny krajowej bazy surowców mineral­
nych oraz przedyskutowała niektóre pro­
blemy gospodarki złożem i kryteriów 
bilansowości podstawowych kopalin. Ra­
da stwierdziła, że ogólny Stan bazy su­
rowcowej kraju dla wielu podstawowych 
surowców kształtuje się obecnie zadowa­
lająco, ale narastające zapotrzebowanie 
gospodarki narodowej na surowce mine­
ralne wymaga sukcesywnego zwiększania 
bazy zasobowej drogą kontynuowania 
intensywnych badań geologicznych i roz­
poznawczych.

Równocześnie Rada stwierdziła, że dla 
pełniejszego wykorzystania krajowej ba­
zy surowcowej należy zwrócić większą 
uwagę na zmniejszenie strat powstają­
cych przy eksploatacji złóż i przeróbce 
kopalin oraz na opracowanie efektyw­
niejszych metod wzbogacania i uszla­
chetniania ubogich rud surowców deficy­
towych.

Łącznościowcy obchodzili 
swoje święto
• Łącznościowcy obchodzili swoje do­

roczne święto. W tym roku przypadlo 
ono w okresie szczególnym dla tego dzia­
łu gospodarki. Następuje bowiem in­
tensywna rozbudowa urządzeń i placó­
wek poczty i telekomunikacji; rozwój 
przemysłu teleelektrycznego, co w efek­
cie ma przynieść wydatne polepszenie 
obsługi odbiorców.

Polskie silniki
do autobusu „Berliet"
• W przygotowaniach do rozpoczę­

cia produKcjl licencyjnych autobusów 
„Berliet", z załogą JelczańsKich Zakła­
dów Samochodowych .współpracuje Wy­
twórnia Sprzętu Komunikacyjnego „Del­
ta" w Mielcu. Będzie ona wytwarzać 
silnihi do tych pojazdów. W oparciu o 
podstawowe założenia licencyjne „Ley- 
landa" Konstruuje się tu silniKi w u- 
Kladzie leżącym o mocy 200 Koni mecha­
nicznych, specjalnie przystosowane do 
KonstruKcyjnych i trakcyjnych wymogów 
nowego autobusu.

Aby umożliwić załodze „Jelcza" wy­
wiązanie się z podjętych zobowiązań, 
WSK w Mielcu jeszcze w listopadzie br. 
przeKaże S silników do próbnego mon­
tażu i eksploatacji. Równocześnie WSK 
Mielec rozpoczęła przygotowania do u- 
ruchomicnia seryjnej produkcji silników 
autobusowych. Ambicją mielczan jest 
przedterminowe ich dostarczanie i. za­
pewnienie im najwyższej jakości.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
najbardziej importochtonnych, to jednak wyka­
zują udział importu w wartości produkcji wy­
raźnie powyżej średniej krajowej.

W tej sytuacji należy się liczyć z tym, że 
zmiany struktury gałęziowej produkcji działać 
tu będą nieuchronnie w kierunku podwyższenia 
średniego wskaźnika importochlonności w skali 
całej gospodarki narodowej. W latach 1962— 
—1967 wskaźnik ten wzrósł z 10,7 proc, do 11,4 
proc. Poprawa w tym zakresie możliwa jest je­
dynie przez obniżenie importochłonności pro­
dukcji w poszczególnych gałęziach. Również 
jednak i pod tym względem sytuacja nie przed­
stawia się pomyślnie.

Porównanie danych z lat 1962 i 1967 wykazuje 
wzrost importochlonności produkcji prawie we wszy­
stkich gałęziach przemysłu, a także w rolnictwie i w 
transporcie. Brak nowszych danych na ten temat, 
wydaje się jednak, że w ostatnich latach importo- 
chłonność produkcji nadal wzrastała w większości ga- 
lęzi.

Sam fakt wysokiej lub niskiej importochłon­
ności' produkcji nie przesądza oczywiście o jej 
efektywności ekonomicznej. Większość krajów 
uprzemysłowionych opiera swą produkcję w 
dużym stopniu na materiałach importowanych, 
osiągając przy tym bardzo dobre wyniki ekono­
miczne. Jednocześnie niektóre gałęzie produkcji 
tych krajów, uzależnione stosunkowo mało od 
importu, wykazują chronicznie niską efektyw­
ność (np. rolnictwo).

To samo może dotyczyć również naszej gos­
podarki. Biorąc jednak pod uwagę sytuację w 
polskim handlu zagranicznym, a więc stale ro­
snący i trudny do zaspokojenia nacisk potrzeb 
importowych, przy nie najlepszej efektywności 
dużej części eksportu, z którego nie możemy 
jednak zrezygnować ze względu na sytuację 
płatniczą, wydaje się, że polityka ekonomiczna 
nastawiona na „dewizooszczędne” rozwiązania 
produkcyjne ma u nas, na obecnym etapie roz­
woju, poważne uzasadnienie.
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MATERIAŁOCHŁONNOŚĆ 
a HANDEL ZAGRANICZNY

Cel ten można jednak osiągnąć nie przez 
zmianę struktury gałęziowej produkcji, lecz 
przez zastosowanie odpowiednich rozwiązań w 
obrębie poszczególnych gałęzi i branż produk­
cyjnych. Główną bowiem przyczynę wysokiej 
i jeszcze rosnącej importochłonności produkcji 
upatrywać należy w niewłaściwym w wielu wy­
padkach wyborze branż specjalizowanych, a 
przede wszystkim w występującym niemal 
powszechnie nadmiernym zużyciu surowców i 
materiałów, obojętnie czy pochodzą one z pro­
dukcji krajowej, czy z importu.

*

PROBLEM NADMIERNEJ MATERIAŁO­
CHŁONNOŚCI produkcji, choć dotyczy całej 
naszej produkcji bez względu na jej przezna­
czenie, nabiera jednak specyficznego charakte­
ru w odniesieniu do produkcji przeznaczonej na 
eksport. W tym zakresie nadmierne zużycie 
materiałów i surowców, oraz niezamierzona 
„specjalizacja” w produkcji wybitnie materiało- 
chłonnej wpływa bezpośrednio na pogorszenie 
efektywności eksportu i odbija się ujemnie na 
sytuacji płatniczej kraju. W produkcji ekspor­
towej zjawiska te dają się stosunkowo łatwiej 
wykrywać, niż w produkcji przeznaczonej na 
kraj, mamy tu bowiem względnie obiektywny 
sprawdzian wyników w postaci ceny dewizo­
wej, jak również możliwość przeprowadzenia 
porównań w skali międzynarodowej.

Pewien pogląd na tę sprawę mogą dać wskaź­
niki materiałochłonności produkcji eksportowej 
w poszczególnych grupach towarowych.

Tak więc w eksporcie działu I (maszyny 1 urzą­
dzenia inwestycyjne) najważniejsza grupa towarowa, 
jaKą stanowią tutaj środki transportu, odznacza się 
wyjątkowo wysoką materiałochłonnością (w 1967 r. 
średnio ok. 63 proc.). W eksporcie samych maszyn 
materiałochłonność produkcji jest wprawdzie niższa, 
jednak na skutek nie zawsze korzystnych zmian 
strukturalnych podniosła się ona z ok. 52 proc, w 
1962 r. do ok. 56 proc, w 1967 r.

Bardzo wysoka jest również materiałochłonność na­
szego eksportu chemicznego, w którym oprócz farma­
ceutyków przeważają nadal różnego rodzaju półpro­
dukty (średnia materiałochłonność w 1967 r. ok. 63 
proc.). Podobną sytuację mamy również w eksporcie 
wyrobów przemysłu lekkiego (ok. 60 proc.).1)

Przytoczone tu liczby wskazują na nieko­
rzystną sytuację w produkcji eksportowej, 
nie należy jednak przeceniać ich wymowy. 
Wskaźnik materiałochłonności obejmuje bowiem 
nie tylko surowce, lecz również wszelkie ma­
teriały i elementy kooperacyjne pochodzenia 
przemysłowego, zużywane w. danej, finalnej, fa­
zie produkcji. W rezultacie wyroby o wysokim 
stopniu przetworzenia mogą odznaczać się bar­
dzo wysoką materiałochłonnością, gdy jednocze­
śnie wiele surowców i półfabrykatów zalicza się 
do towarów o niskiej materiałochłonności. Ogól­
nie biorąc, wskaźnik materiałochłonności jest 
porównywalny jedynie dla towarów o podob­
nym stopniu przetworzenia, a i to z wielu za­
strzeżeniami. Nawet jednak w świetle powyż­
szych zastrzeżeń trudno uznać przytoczone 
wskaźniki za zadowalające.

Wskaźnikiem dającym bardziej porównywal­
ny obraz sytuacji jest wskaźnik surowcochłon- 
ności produkcji, określający udział surowców w 
wartości danego produktu finalnego. W tym 
przypadku można przyjąć jako regułę, że im 
wyższy jest stopień przerobienia, tym niższy 
powinien być wskaźnik surowcochłonności. Tak 
więc -wskaźnik ten mógłby służyć jako stosun­
kowo dokładna miara porównawcza dla pro­
dukcji eksportowej, bez względu na gałąź i sto­
pień przetworzenia. Obliczenie wskaźników su­
rowcochłonności napotyka jednak na ogromne 
trudności techniczne i brak kompleksowych 
opracowań w tym zakresie.

&
WSKAŹNIKIEM, który może zastąpić w du*  

żym stopniu wskaźnik surowcochłonności pro­
dukcji eksportowej jest wartość dewizowa wy­
robu w przeliczeniu na jednostkę wagową (1 to­
nę). Można przyjąć, że im niższa jest cena 1 to­
ny wyrobów, tym wyższa ich surowcochłonność. 
Szczególnie interesujące wyniki daje zbadanie 
tej sprawy w odniesieniu do naszego eksportu 
i importu wyrobów przemysłu elektromaszyno­
wego (tablica 2).
__________________________ Tablica 2

Średnia wartość 1 tony wy- Relacja ceny 
robów przemysłu elektro- eksportowej 

Rok maszynowego1) w tys. złd. dO jmporto- 
_____________ w imporcie w eksporcie weJ

1966 8,4 3,7 0,44
1967 8,6 4,8 0,56

Źródło: szacunek własny oparty na sprawozdawczo­
ści GUS (Roczniki Statystyczne Handlu Zagraniczne­
go 1966 i 1972).

Wartość 1 tony maszyn, urządzeń i środków 
transportu (bez statków) w eksporcie z Polski 
jest prawie dwukrotnie niższa niż w imporcie 
do Polski. W okresie ostatnich lat nastąpiła tu 
wprawdzie wyraźna poprawa relacji cenowych, 
niemniej stan obecny trudno uznać za zadowa­
lający. Gwoli sprawiedliwości należy jednak 

zauważyć, że średnia wartość dewizowa 1 tony 
wyrobów hutniczych wynosi w naszym ekspor­
cie ok. 0,7 tys. złd., jest więc 5—7 razy niższa 
od średniej wartości dewizowej 1 tony maszyn 
i urządzeń produkowanych z tych wyrobów.

Zasadniczą przyczyną niekorzystnego kształ­
towania się relacji średniej ceny 1 tony ma­
szyn i urządzeń w naszym handlu zagranicznym 
jest niekorzystna struktura branżowa (duży 
udział towarów wybitnie surowcochłonnych).

Również jednak w obrębie poszczególnych branż 
relacje cenowe w eksporcie i imporcie przedstawia­
ją się dla nas na ogól niekorzystnie. Biorąc za pod­
stawę dano za 1971 r. można przykładowo podać ło­
żyska toczne (średnia cena 1 tony w imporcie 12,0 
tys. złd., w eksporcie 9,0 tys. złd.), dalej kuchnie 
gazowe (odpowiednio 3,6 tys. złd. i 2,6 tys. złd.), chło­
dziarki absorbcyjne (7,6 tys. złd i 4,5 tys. złd), ko­
parki (5,7 tys. złd i 3,9 tys. złd.), maszyny przędzal­
nicze (17,1 tys. złd i 12,4 tys. złd.), wagony towarowo 
kryte (2,0 tys. złd. 1 1,5 tys. złd.).

Relacje tego rodzaju występują w większości 
pozycji, aczkolwiek trafiają się tu również sy­
tuacje odwrotne, gdy cena 1 tony w imporcie 
jest niższa niż w eksporcie?)

Znacznie gorzej przedstawia się sytuacja na­
szego eksportu maszynowego w porównaniu z 
innymi eksporterami na rynkach krajów kapi­
talistycznych rozwiniętych. Tak więc średnia 
cena niektórych maszyn i urządzeń w imporcie 
do krajów OECD, wyrażona w dolarach za 1 
tonę, przedstawiała się w 1969 r. następująco 
(pierwsza liczba — import do krajów OECD, 
ogółem, druga — import z Polski): Obrabiarki 
do metali: 2609 doi. i 1188 doi., maszyny włó­
kiennicze: 3472 doi. i 2059 doi., urządzenia do 
podnoszenia i ładowania: 1447 doi. i 730 doi., 
łożyska: 3012 doi. i 1828 doi., maszyny elek­
troenergetyczne: 2380 doi i 712 doi., maszyny 

szej produkcji, eksportowej i chyba całej w 
ogóle produkcji przemysłowej.

*

POZOSTAJE poszukać odpowiedzi na pytanie: 
jakie są główne przyczyny przedstawionego sta­
nu rzeczy i jakie sposoby jego poprawy? Przy­
czyn jest na pewno wiele i nie sposób je 
wszystkie wyliczyć. W odniesieniu do produkcji 
eksportowej przyczyny te są w zasadzie te sa­
me, co w całej naszej produkcji.

Na pierwszym miejscu wymieniłbym tu sła­
bość bodźców nakierowanych na rozwój pro­
dukcji materiałooszczędnej oraz potężne bodź­
ce działające faktycznie, choć w sposób nieza­
mierzony, w kierunku stosowania rozwiązań 
materiałachłonnych. Podkreślam, że chodzi mi 
tu nie o formalne oszczędzanie materiałów, któ­
re jest u nas bardzo propagowane, niekiedy na­
wet ponad uzasadnione ekonomicznie granice 
(np. ostre ograniczenia w użyciu droższych me­
tali i stopów), lecz o stosowanie rozwiązań kon­
strukcyjnych i technologicznych nastawionych 
na ekonomiczne wykorzystanie materiałów i mi­
nimalizację wagi wyrobu przy zachowaniu jego 
pełnej użyteczności.

Bodźcem przeciwko takiemu działaniu jest 
przede wszystkim uzależnienie wysokości fun­
duszu płac od wartości produkcji globalnej (to­
warowej) wyrażonej w cenach fabrycznych, któ­
rych wysokość zależy bezpośrednio od kosztów 
materiałowych, a także uzależnienie premii pra­
cowników umysłowych od wykonania planu 
produkcji obliczonego w tych cenach. Kto więc 
zastępuje w produkcji wyrób o wysokiej ma­
teriałochłonności wyrobem o niższej materiało­
chłonności, tym samym obniża fundusz płac i 
fundusz premiowy. W tej sytuacji nie ma mo­
żliwości substytuowania materiałów pracą ży­
wą, niezależnie od tego, jak wielkie oszczęd­
ności w kosztach produkcji może to w sumie 
przynieść.

Zakład, który przechodzi na produkcję materiało- 
oszczędną, najczęściej nie tylko nie otrzymuje niez­
będnej hł ogól w takim - przypadku podwyżki fun­
duszu piąć, ale*  Jest „karany" faktyczną obniżką tego 
Tundusztt: W Ostatnich * latach- podjęto wprawdzie- sze­
reg prób wyprania się z tego błędnego kola wskaź­
ników, obawiam się jednak, że wciąż jeszcze nie na­
stąpiła tu zasadnicza i przełomowa zmiana.

Przedstawiona sytuacja dotyczy produkcji 
eksportowej w tym samym niemal stopniu co 
wszelkiej innej, aczkolwiek wydawałoby się, że 
właśnie w dziedzinie produkcji eksportowej mo­
żna by w sposób radykalny poprawić całą sy­
tuację. Pewne kroki w tym kierunku zostały 
nawet podjęte. Mam tu na myśli wprowadzone 
w 1966 r. wynagradzanie za efektywność eks­
portu.5)

&
W ŚWIETLE powyższych wywodów nasuwa 

się wniosek, że w celu stworzenia warunków 
dla bardziej racjonalnej gospodarki materiało­
wej konieczne jest stworzenie mechanizmów na­
kierowanych na poprawę efektywności produk­
cji i usunięcie sztucznych przegródek uniemo­
żliwiających substytuowanie materiałów, szcze­
gólnie dewizowych, pracą żywą, gdy przynosi 
to poprawę łącznego wyniku ekonomicznego.

Problem jest niewątpliwie trudny i nie jest 
moim zadaniem proponowanie tutaj rozwiązań 
generalnych. Wydaje się jednak, że rozwiązanie 
tego problemu jest stosunkowo najłatwiejsze 
właśnie w odniesieniu do produkcji eksporto­
wej, w której istnieje, jak już wspomniałem, 
obiektywny sprawdzian osiągniętych efektów w 
postaci ceny dewizowej. W odniesieniu do pro­
dukcji eksportowej można więc i należy znieść 
limitowanie funduszu płac, uzależniając ich wy­
sokość od osiągniętych wpływów dewizowych. 
Jednocześnie należałoby wprowadzić lub wzmoc­
nić bodźce nakierowane na maksymalizację wy­
niku ekonomicznego, znosząc jednocześnie pre­
miowanie za wykonanie lub przekroczenie planu.

Aby podstawy obliczania wyników były po­
prawne, konieczna jest właściwa wycena kosz­
tów materiałowych produkcji, szczególnie w za­
kresie materiałów dewizowych. Ceny tych ma­
teriałów powinny być zbliżone do cen transak­
cyjnych realizowanych faktycznie w handlu za­
granicznym i ustawione na poziomie skłaniają­
cym do substytuowania w racjonalnych grani­
cach materiałów przez pracę żywą. Dotyczy to 
nie tylko materiałów importowanych, ale rów­
nież krajowych, szczególnie jeśli nadmierne zu­
życie ogranicza efektywny ich eksport.

System powyższy może być zastosowany w zaKła- 
dach nastawionych głównie na eksport, oraz w bran­
żach, w Których można wycenić dewizowo całą pro­
dukcję łącznie z częścią przeznaczoną na Kraj.

W pozostałych przypadkach, to znaczy tam, 
gdzie większość produkcji idzie na rynek we­
wnętrzny i nie ma możliwości jej wyceny de­
wizowej, stosowanie proponowanych tu rozwią­
zań jest trudniejsze i wymaga zachowania wiel­
kiej ostrożności. Zachodzi bowiem obawa, wy­
wołania nacisku na ceny krajowe (w kierunku 
ich podwyższenia) lub tendencji do fikcyjnego 
przerzucania kosztów z produkcji eksportowej 
na krajową. Niebezpieczeństwa te nie powinny 
być jednak przeszkodą w stopniowym wprowa­
dzaniu proponowanych rozwiązań.

Zmiany przygotowywane obecnie w systemie 
ekonomicznym handlu zagranicznego, w wyko­
naniu uchwał VI Zjazdu PZPR i propozycji Ko­
misji Partyjno-Rządowej dla Unowocześnienia 
Gospodarki i Państwa, idą w przedstawionym 
tu kierunku. Chodzi o to, aby zmiany te reali­
zowane były konsekwentnie i zdecydowanie.

BRONISŁAW WOJCIECHOWSKI

*) Obliczenia własne na pódstawie tablicy przepły­
wów międzygałęziowych za 1967 r. GUS 1971.

’) Bez statków.
’) Obliczenie na podstawie Rocznika Statystyczne»! 

Handlu Zagranicznego. GUS 19’72. '



UNIESIENIE uczuciowe, a ze wszystkich naj­bardziej obłędne uczucie zarozumiałości nie sprzyja zachowaniu krytycznego dystansu wobec własnych twierdzeń, a często wręcz niweczy niezbędną rzetelność w trakto­waniu ludzi i rzeczy, rodzi pokusę przyj­mowania postawy kaznodziei rozmawiającego z kani­balami. Uniesienie uczuciowe skłania zazwyczaj do użycia _ w dyskusji całej orkiestry mocnych uderzeń w przeświadczeniu, że przekonania są 'Słusz­ne, bo są mocne. Samym autorom starczy to za pewność, a innym ma starczyć za dowód. Chyba je­dynie emocjonalnej reakcji należy przypisać używa­nie przez moich oponentów takich niewybrednych określeń jak „fałszuje”, „bałamuci”, a nawet aluzje o jakiejś ..opłacalności konserwatyzmu", trickach lo­gicznych (Z. KĘPIŃSKI, Z. G. Nr 23/72), czy wręcz delatorstwie (L. NOWAK: „Cel polemiki jest wiado­my... wiadomo jaką orientację polityczną reprezen­tuje POPPER”, Z. G. Nr 25/1972, przypis 1).Chciałbym jak najmocniej zaoponować przeciwko takiej suponowanej mi wulgaryzacji. Dla każdego marksisty jest wiadome (a z prawdziwą dumą „przy­klejam ’ sobie tę etykietę!), że z reguły między wy­znawaną filozofią a miejscem zajmowanym w prze­strzeni społeczno-ekonomicznej zachodzi genetyczne iunctim. Lecz nie jest to związek bezpośredni, jest zapośredniczony szeregiem złożonych ogniw pośred­nich. Filozofia nie jest bezpośrednim refleksem bazy ekonomicznej, ani filozoficzne prawdy nie mogą być podporządkowane tylko socjologicznym stosunkom. Ale też filozoficzna abstrakcyjność nie obraca się w społecznej próżni. Wszyscy wielcy myśliciele od PLATONA, AURELIUSZA, AUGUSTYNA, KANTA, HEGLA aż do MAXA WEBERA i KARLA POPPE- RA — nie mówiąc o MARKSIE, ENGELSIE, LENI­NIE — explicite definiowali swoją polityczną identyfikację. Znamienitość Poppera upatruję m. in. właśnie w tym, że on wyraźnie podkreśla związek między swoją filozofią krytycznego racjonalizmu a wyznawaną przez siebie ideologią polityczną bur­żuazyjnego liberalizmu (por. Revolution oder Reform, Kósel, Miinchen 1971). Jedynie naśladowcy i powta­rzacze chętnie ukrywają się za opłotkami neutral­ności.
Naukowe badanie jest działalnością, a zatem jest sprawą 

moralną. Nie ma twierdzeń, pojęć, teorii moralnie obojęt­
nych. Prawda nie jest tylko pojęciem teoriopoznawczym, 
lecz jest praktyką. Najwyższym i jedynym trybunałem 
oceny praktyki naukowej może być tylko dobro jednostki 
ludzkiej, jej wolność i szczęście. Sens wszelkiej teorii, 
a w szczególności społecznej, może wynikać jedynie z tego, 
czy ona sprzyja czy też hamuje emancypację ludzkiej oso­
bowości, aby człowiek, mówiąc za Kantem, nie był środ­
kiem, lecz celem.W głębokim przekonaniu, że ta właśnie idea przy­świeca interesującym skądinąd teoretycznym poczy­naniom L. NOWAKA i innych teoretyków tzw. grupy poznańskiej, a nie pospolite karierowiczostwo i efekciarstwo — podjąłem dyskusję, będąc prze­świadczony, że tylko w toku polemiki, ścierania się poglądów i argumentów wyłoni się autentyczna prawda.

PONOWNIE O IDEALIZACJI
To, że prawo naukowe jest zawsze tylko pewnym przybliżeniem w stosunku do indywidualnych przypadków, przybliżeniem wypośrodkowanym z mnogości zjawisk pewnego typu „przeciętnych” — od którego jednostkowe zjawiska mniej lub więcej się odchylają — brzmi zgoła trywialnie.

To, że pojęcie jest zawsze abstrakcyjne i ogólne, że nie 
jest ono „dubletem)’ przedmiotu indywidualnego, że różni 
się od niego sposobem istnienia, formą i zawartością — jest 
też powszechnie wiadome. To, że wszelka teoria poslu- - 
guje się upraszczającymi założeniami, które służą do wpro­
wadzenia abstrakcyjnych pojęć przy budowie teoretyczne­
go systemu — jest też wiadome. To, że można myślowo 
tworzyć „przedmioty” takie jak np. „pegaz”, „nieżelazne 
żelazo”, ozy też mówiąc za poetą „rzecz o barwach łka­
jących i wydających zielone głosy” — jest też nagminną 
wiedzą.

Przeto nie o takich trywialnościach jest mowa, gdy L. 
Nowak formułuje metodyczną „zasadę idealizacji”, którą — 
jak nas zapewnia — miał Marks stosować w „Kapitale”.Przypomnijmy na czym owa zasada polega. Czy­tamy: „idealizacja polega na wprowadzeniu pewnych założeń o charakterze kon t r f a k t y c zn y m... tj. założeń nie spełnionych przez jakiekolwiek realnie istniejące obiekty...”J). „Założenia idealizacyjne są niejako ex definitione fałszywe i jako fałszywe są właśnie przyjęte”2) (podkr. w oryg.).

W kontrfaktyczny okres wchodzi — jak wiadomo — funk- 
tor „gdyby...” „to by...” (lub analogiczny), stwierdzający, 
ze gdyby zaszły takie a takie warunki (sformułowane 
w poprzedniku), to zaszłyby takie a takie następstwa (po­
dane w następniku). Np. gdyby nos Kleopatry był trochę 
krótszy, to cała powierzchnia ziemi wyglądałabv inaczej 
(Pascal, Myśli, fragm. 1«2). Gdyby diament był 
metalem, to byłby topliwy. Gdyby gospodarka kapitalistycz­
na rozwijała się po ścieżce zrównoważonego wzrostu to 
byłaby wolna od . kryzysów.Zatem idealizacja polega na przyjęciu założeń nie­prawdziwych. fikcyjnych3). Są to fikcje, które tworzymy z pełną świadomością ich niemożliwo­ści. bądź dlatego, że są wewnętrznie sprzeczne, bądź dlatego, że są niezgodne z rzeczywistością.Nawiasem, gwoli jasności należy podkreślić, ze fik­cji teoretycznej nie można mieszać z hipotezą. Hipo­teza jest adekwatnym wyrazem jeszcze nie poznanej rzeczywistości i tę obiektywną rzeczywistość chce trafnie odwzorcować. natomiast fikcja jest nieade­kwatnym, subiektywnym sposobem wyobrażania, którego zgodność z rzeczywistością jest z góry w y- k 1 u c z o n a. Hipoteza jesr weryfikowana, fikcja na­tomiast jest nieweryfikowalna. Coś z góry niepraw­dziwe, rzecz zrozumiała, nie może podlegać spraw­dzeniu.I,. NOWAK polemizując z OSKAREM LANGE na temat pojmowania przez niego abstrakcji (która wedle Langego polega na „myślowym wyodrębnieniu istotnych — tj. takich które w określonych warun­kach stale się powtarzają — elementów procesu go­spodarczego i stałych związków zachodzących między nimi”) powiada, że tak pojęta abstrakcja jest zgoła

trywialna i nie taką- interpretację abstrakcji miał na> myśli Marks. „Nie’ wyróżnia się więc — pisze No­wak — w ten sposób teorii ideahzacyjnych (opartych na określonych założeniach idealizacyjnych), których konstrukcję zalecał Marks. Zaciera się w ten sposób specyficzne właściwości epistemologii marksistow­skiej...” h.Zafałszowanie rzeczywistości i fikcyjność myślenia — oto zdaniem Nowaka — główne środki metodyczne stosowane przez Marksa. Marks, badając w KAPI­TALE prawa ruchu kapitalistycznego społeczeństwa — tworzy rzekomo cały system idealizacyjnych czyli kontrfaktycznych założeń, aby następnie owe założe­nia poddać „konkretyzacji”, czyli procedurze uchyla­nia. Najpierw Marks zapełnia świat sfingowanymi wyobrażeniami „czystego'kapitalizmu”, aby następnie stopniowo uchylać założone zmyślenia, logiczne falsy­fikaty, fikcyjne konstrukty.
Koncepcje metodologiczne, które Nowak usiłuje „winter- 

pretować” Marksowi, na terenie ekonomii politycznej nie są 
ani nowe, ani oryginalne. Od dawna je stosują przedsta­
wiciele różnych kierunków burżuazyjnej ekonomii. Orygi­
nalność L. Nowaka polega jedynie, chyba na tym, że pró­
buje je wmontować w marksistowską metodologię.W postklasycznej ekonomii burżuazyjnej roi się od różnego rodzaju fikcji. Takie fikcje jak „jednostka na bezludnej wyspie” (BOHM-BAWERK), „izolowane miasto” (THtlNEN), „prosta gospodarka” (WIESER), czy też taka podstawowa idealizacja, jaką jest „zasa­da równowagi” (WALRAS, PARETO, SCHUMPETER) — są ogólnie znane.

„Należy podkreślić — powiada Schumpeter — że pojęcie 
równowagi, obojętne czy statyczne czy dynamiczne, nie ma 
nic wspólnego z prawowitą, czy nieprawowitą pożyczką 
u przyrodoznawców, operujących analogicznym pojęciem... 
Są one logicznym i k at egoria mi 1 jako takie rów­
nie ogólne — jak sama logika. Dlatego występują zarówno 
w naukach przyrodniczych, jak i społecznych, gdy w obu 
dziedzinach jest czynny jednakowy rozum ludzki”6). Kon­
cepcja równowagi jest idealizacją, której funkcja w ramach 
ekonomii politycznej ma polegać na tym, aby „chaos zja­
wisk ekonomicznych poddać analitycznej kontroli”6).

Leszek Nowak, Model ekonomiczny. Warszawa 1972, s. 10.
s) Tamże, s. 171.
’) ..Upraszczanie problemu może polegać m. ih. na przy­

jęciu założeń nieprawdziwych... fikcyjnych... Model zawiera­
jący tego rodzaju założenia, które są sprzeczne z posiadana 
wiedzą, nazwiemy modelem k o n t r f a k t y c z n y m lub 
fikcją”. (Jerzy Giedymin. Problemy, założenia, rozstrzy­
gnięcia. Poznan 1964, s. 96).

') L. Nowak, Model ekonomiczny, s. 13.
5) J. A. Schumpeter: Geschichte der ókonomischen Ana­

lyse, Gottingen 1965. s. 1179.
6) Tamże, s. 1180. Por. też J. Semkow. Wartość poznawcza 

modeli, 2. G. Nr 36/72.
7) J. Schumpeter. Das Wesen und Hauptinhalt der theo- 

retischen Ókonomie. Leipzig 1908. s. 221.
*) Tamże, s. 68 i 73.
’) L. Nowak. U podstaw marksowskiej metodologii nauk. s. 26
”) Ernst Cassirer. Determinismus und Indeterminismus in 

der modernen Physik. 1936. s. 173 Wypisz. wyma’jj. to samo 
powiada Nowak: ..Przyjmuję więc w niniejszej pracy, że'ab­
strakcja... to tyle, co procedura idealizacji. procedura kon­
strukcji praw i teorii dotyczących typów idealnych takich 
jak ciało doskonale sprężyste, gaz doskonały, kapitalizm 
dwuklasowy etc.’*. (U podstaw.s. 25).

11) Leszek Nowak. Zycie Gospodarcze, nr 25 72. akap. 2.
‘2) Zycie Gospodarcze Nr 25 72. akap. 2.
”) K. Popper, Das Elend des Hisiorismus, Tubingen 1965, 

S. 25.
u) W. Quine, Z punktu widzenia logiki. Warszawa 1969, 

S. 67.
IS) C. Levi-Strauss. Myśl nieoswojona, Warszawa 1969 s. 3B5,
”) K. Marks, Kapital, t. I. s. 400.
,T) K. Marks. Kapitał, t. 1, s. 36.

,R) Tamże, s. 88.
tfl) G. Hegel. Nauka logiki, t. I. s. 77.
!,)) K. Marks, Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, 

8. 247. -
21) Marks. Engels. Soczinenja. t. XV. wyd. ros. 1935. s. 467.

Zadanie teorii upatruje Schumpeter w konstruowaniu sche­
matów, modeli, które następnie „wprowadza się” do amor­
ficznego materiału doświadczenia. Schumpeter porównuje 
zadanie teoretyka do sytuacji krawca, szyjącego surduty dla 
nieznanej klienteli. Podobnie' jak krawiec, który posiada ńa 
składzie gotowe surduty, oczekuje, że będą one pasowały 
dla pewnej liczby odbiorców, tak też teoretyk żywi na­
dzieję, że jego towar — schematy będą pasowały do faktów. 
„Jeżeli nasze oczekiwania z grubsza się ziszczą, to krawiec 
powiada natenczas, że jego surduty „pasowały”, my zaś 
powiadamy: nasze zdania mają „powszechne znaczenie”’).

W myśl tej dyrektywy Schumpeter konstruuje wszystkie 
kategorie ekonomiczne. Np. kategoria wartości nie jest real­
ną kategorią odtwarzającą społeczne formy związków mię­
dzy producentami, lecz jest to jedynie „formalne założenie 
dla celów metodologicznych... jest to hipotetyczna funkcja, 
sama w sobie nierealna i zasadniczo dowolna, do przy­
jęcia której skłania nas obserwacja faktów” ’).Czyż nie to samo powiada Leszek Nowak: „Marks formułuje twierdzenie (prawo wartości) o którym wie, że jest fałszywe i na dodatek twierdzenie to podaje za zasadnicze prawo kapitalistycznej pro­dukcji”9). Tę dziwną sytuację, konkluduje Nowak, wyjaśnia nam model idealizacyjnej interpretacji.Skąd ta zbieżność poglądów w kwestii logicznego charakteru kategorii ekonomicznych; zwłaszcza w kwestii tak fundamentalnej kategorii, jaką jest po­jęcie wartości? Wydaje się, że owa zbieżność nie jest kwestią przypadku, lecz następstwem tożsamej orien­tacji filozoficznej: f e n om en al i s ty c zn e j epi­stemologii. Zgodnie z tą orientacją materiał, bu­dulec nauki stanowią „dane zmysłowe”, „potok wra­żeń”, „elementy”, wskazania strzałki przyrządu itp., które się porządkuje, układa w system według zasad użyteczności, ekonomii myślenia, czy też innych za­sad przyjętych na mocy konwencji itp. Chcąc jednak uniknąć solipsystycznych konsekwencji i zachować pozory zgodności z praktyką naukową współczesny pozytywizm często wchłania w siebie elementy neo- kantowskiego racjonalizmu. Zresztą pozytywizm za­wsze był obojnackim tworem. Fenomenalistyczne „ciało” nadbudowuje apriorystyczną „głową”. Jednym z takich „zapożyczeń” jest właśnie zasada idealizacji.

Znany neokantysta ERNST CASSIRER krytykując pozyty­
wistyczną koncepcję redukcji całej treści wiedzy do zmy­
słowych danych — akceptuje przedmiotowy .charakter nau­
ki. Lecz ten przedmiotowy charakter wiedzy wiąże głó­
wnie z wykorzystaniem idealizacji. Przedmio- 
towość wiedzy naukowej ma być zapewniona w ten sposób, 
że teoria odnosi się nie do faktów doznania, lecz do ideal­
nych granicznych pojęć, które zastępują dane zmysłowe. 
„Badamy zderzenie ciał — pisze Cassirer — rozpatrując dzia­
łające na siebie masy, jako doskonale sprężyste łub 
niesprężyste; formułujemy prawo ciśnienia cieczy, wprowa­
dzając pojęcie doskonałej cieczy; badamy stosunek 
między ciśnieniem, temperaturą i objętością gazów, wycho­
dząc z pojęcia idealnego gazu, podstawiając w ten spo­
sób w miejsce bezpośrednich danych zmysłowych hipotety­
cznie wymyślone „modele” 16).Elementy neokantowskiego aprioryzmu występują szczególnie silnie w doktrynie Poppera. Popper chęt­nie powołuje się na swoje powinowactwo z Kantem i swoją filozofię określa jako krytyczny racjonalizm. Chyba owa okoliczność skłania Kmitę i Nowaka do zaliczenia Poppera (a pośrednio siebie) do „antypozy- tywistów”. Czy prefiks „anty” — pozytywizm ma oznaczać materializm? Chyba takiego twierdzenia moi oponenci nie zaryzykują. Przez „anty” — pozy­tywizm należy tu rozumieć jedynie rozbudowę aprio­rycznej „głowy”, a nie bynajmniej naruszenie samej fenomenalistycznej podstawy.Owo zainicjowanie przez współczesny pozytywizm badań logicznych, form poznającego procesu należy zapisać na koncie jego osiągnięć. Dlatego w pełni zgadzam się ze stanowiskiem autora artykułu ..I Marks, i Popper” — ZYGMUNTEM MUCHĄ (Z. Gosp. Nr 29/72) — że marksizm jako otwarty system naukowy nie może ignorować dorobku współ­czesnego naukoznawstwa, lecz musi go krytycznie za­symilować. Lecz jednocześnie nie można zapoznawać ograniczeń, wynikających z pozytywistycznej filozofii, która sprowadza filozofię do formalnej logiki, a lo­gikę do analizy języka.

Kardynalnym grzechem wszelkiego pozytywizmu jest s u- 
b i e k i y w i z m: subiektywistyczne rozumienie doświadcze­
nia. subicktywistyczna interpretacja sense-data, określają­
cych podstawę poznania; subiektywistyczne pojmowanie le- 
giczno-matcmatyoznyeh kategorii; subiektywistyczne trakto­

wanie lingwistycznych kategorii jako formalnych 1 dowol­
nych konstrukcji.Owa dominująca cecha subiektywizmu znamionuje też cały styl interpretacji L. Nowaka, a w szczegól­ności jego teorię idealizacji. Nowak zarzuca mi, że nie rozumiem różnicy między realistycznym a instru- mentalistycznym pojmowaniem idealizacji. Muszę ' w tym przypadku zgodzić się z nim, gdyż zaiste nie mogę uchwycić substancjalnej różnicy między czar­nym a zielonym diabłem, skoro obaj są ulepieni z tej samej „kontrfaktycznej” gliny.

NATURALIZM METODOLOGICZNY
„Naturalizm metodologiczny — powiada Nowak — to po prostu stanowisko, wedle którego najbardziej podstawowe zasady metodologiczne... są jednakowe i w przyrodoznawstwie, i w humanistyce. Znając teksty Marksa i Engelsa nie można mieć wątpliwości, że byli oni — podobnie jak Carnap czy Popper — naturalistami metodologicznymi” n). Jest to twier­dzenie — mówiąc eufemistycznie, równie przesadne w swej jednostronności, jak i teza o idealizacji. Chyba Nowak, który tak często powołuje się na zna­jomość tekstów Marksa i Engelsa, zna sformułowanie Engelsa o j a k o ś c i o w y c h formach ruchu materii i niesprowadzalności form wyższych do form niż­szych. Konsekwentna koncepcja materialistyczna głosi jedynie obiektywność przyrody i ludzkiego społeczeństwa.Lecz marksowski materializm nie utożsamia. histo­rycznej i przyrodniczej konieczności. Historia spo­łeczna nie jest wyrazem ślepego mechanizmu; subiek­tywny czynnik zawsze pozostaje integralnym elemen­tem oraz szczeblem obiektywnej dialektyki. Istnie­jąca rzeczywistość z jej pozytywnymi możliwościami nie jest nigdy procesem ślepej konieczności. Zawsze jest niezbędne zapośredniczenie przez społeczną praktykę, w której „świadomość działających (i cierpiących) stanowi konieczny element zniesienia” (Marks). Działalność zaś pozostaje zawsze domeną wyboru. Wybór zaś zakłada istnienie określonych systemów wartości, ocen, celów. Marksizm bynaj­mniej nie neguje znaczenia wartości i postaw, lecz jedyriie poszukuje ich społecznego uwarunkowania. Są to rzeczy powszechnie znane i znalazły swój me­todologiczny wyraz w teorii materializmu hi­storycznego. Czyżby Nowak uważał materializm historyczny za rażącą niekonsekwencję Marksa — pryncypialnego (na modłę samego Poppera (sic!)) me­todologicznego naturalisty?

Zresztą sam Nowak czując się niezbyt pewny w siodle 
swego naturalistycznego pegaza próbuje podeprzeć się 
orzecznikiem „antypozytywistyczny”. Czytamy: „Natura­
lizm może być zorientowany antypozytywistycznie. Swoi­
stość marksowskiego naturalizmu metodologicznego, niewąt­
pliwie antypozytywistycznego, wiąże się z tym, co można 
by określić jako esencjalizm dialektyczny””).Nie mam nic przeciwko modernizacji języka nauki, wprowadzaniu nowych idei, predykatów, pojęć — pod warunkiem, że one nie prowadzą do niejasności i zamętu. Czy wprowadzenie terminu „esencjalizm dialektyczny” — spełnia ten warunek? Wydaje się, że nie! Dzieje filozofii pouczają, że wyraz „essentia” jest jednym z terminów najbardziej obciążonych wieloznacznością. Czy należy go rozumieć w znacze­niu „idei” Platona, czy też chodzi o Arystotelesowski „to ti en ejnaj”, czy też w ujęciu SPINOZY, KANTA, HUSSERLA, czy też w znaczeniu pełnej negacji „istoty rzeczy” jak postępują pozytywiści wszelkich odmian? Czy istotę przedmiotu (essence) należy uwa­żać za BERGSONEM za fikcje intelektu, która w za­sadniczy: sposób fałszuje rzeczywistość, narzucając- jej niezmienność w przeciwieństwie do . .nieustannej zmienności tego, co rzeczywiste?Z kontekstu oraz filozoficznego rodowodu wynika, że Nowak, przeciwstawienie: „dialektyczny esencja­lizm — antyesencjalizm” — pojmuje w duchu inter­pretacji Poppera. Popper na gruncie sporu między nominalistami i realistami o charakter uniwersaliów rozwija swoją koncepcję metodologicznego nomina- 
lizmu i metodologicznego esencjalizmu. Metodologicz­ny nominalizm znajduje pełne zastosowanie w nau­kach przyrodniczych, zaś w naukach społecznych do­puszcza metodologiczny esencjalizm „gdyż w nau­kach społecznych nie można mówić o zmianach i ro­zwoju nie założywszy niezmiennej essencji — i dla­tego należy przyjąć metodologiczny esencjalizm”13). Widzimy przeto, że nawet zaprzysiężony naturalista Popper musi uznać specyfikę społecznych instytucji i zliberalizować swoje naturalistyczne stanowiska, czyli stać się po trosze antynaturalistą.Czy przeciwstawienie „esencjalizm i antyesencja­lizm” ma jakikolwiek sens na gruncie materializmu dialektycznego? (A materializm, kol. Nowak, nie r.prowadza się tylko do antyspirytualizmu, jak to Pan próbuje wykręcić się od zajęcia wyraźnego stanowi­ska. pozbawionym esprit dowcipem!). Nawet dla początkującego metodologa jest wiadome, że d i a 1 e k- tyka istoty i zjawiska stanowi kategorię sa­mej struktury rzeczywistości i jest podstawowym pojęciem w materialistycznej filozofii nauki. Oczy­wiście, na gruncie fenomenalistycznej epistemologii problem dualistycznej struktury rzeczywistości nie istnieje, skoro — mówiąc za QUTNEM — świat przedmiotów fizycznych jest tylko postulowanym by­tem porównywalnym pod względem epistemologicz- nym z bogami Homera M). W ramach takiej koncepcji można zakwestionować nawet samo pojęcie „faktu historycznego” i dokonywać dowolnej naturaljstycz- nej redukcji.

Klasyczną próbkę takiej naturalistycziiej redukcji daje np. 
L0VI-STRAUSS, Krytykując Sartre’a za jego historyzm 
1 koncepcję totalizującej ciągłości „Ja” — Levi-Strauss pi­

sze: „Samo pojęcie faktu historycznego kryje podwójną an­
tynomię. Bowiem ex hypotliesl fakt historyczny jest tym, 
co się rzeczywiście zdarzyło. Jednakże, gdzie rzeczywiście 
zdarzyło się cokolwiek? Każdy epizod rewolucji czy wojny 
rozpada się na mnogość poruszeń psychicznych i, jednost­
kowych; każde z tych poruszeń wyraża nieuświadomione 
ewolucje, te zaś rozpadają się na zjawiska mózgowe, hormo­
nalne czy nerwowe, których odniesienia przynależą do po­
rządku fizycznego lub chemtcznego“,s). Widzimy zatem, że 

konsekwentny metodologiczny naturalizm ląduje w kryty* 
kowanym już przez Marksa „abstrakcyjnym materializmie 
przyrodoznawstwa, który nie uwzględnia procesu hi- 
a t o r y czn e g o” “j.Gdyby Nowak zadał sobie odrobinę trudu i prze­czytał choćby uwagi Marksa na temat stosunku czło­wieka do przyrody (Kapitał. T. I, s. 400), to na pewno nie zaliczyłby Marksa w poczet pryncypialnych rzecz­ników metodologicznego naturalizmu. Lecz łatwiej jest uprawiać „teoretyczny” impresjonizm niż rze­telne studia.

ZAGADNIENIE POCZĄTKU NAUKI
Kłopoty związane z zagadnieniem „od czego należy zacząć w nauce”, kwestia logicznego charakteru po­czątku, to, że początek nie może być ani czymś do­wolnym i tylko chwilowo przyjętym, ze nie może być przypadkowo założoną przesłanką, ani jakąś umowną konstrukcją, lecz podstawą, która pozostaje im- manentna ■wszystkim swym dalszym określeniom — trapią nie tylko Hegla, ale również Marksa.Marks — jak wiadomo — usiłuje to trudne zadanie rozwiązać w ten sposób, iż wychodzi z towarowej formy produktu pracy: ona stanowi „ekonomiczną komórkę” burżuazyjnego społeczeństwa pozwalającą zrekonstruować go jako organiczną całość. Towar, niczym Leibnizowska monada, odzwierciedla w sobie cały uwarunkowany swoją strukturą „świat”. Na tę okolLmość zwraca uwagę Lenin w Zeszytach Filozo­

ficznych.Towar występuje jako ..elementarna forma” bur­żuazyjnego społeczeństwa 1;). „forma towarowa jest najogólniejszą i najmniej rozwiniętą formą burżua­zyjnej produkcji” '-). Ona jest jeszcze w Heglowskim znaczeniu „abstrakcją”, pojęciowo nieokreśloną, tre­ściowo ubogą, od której należy wznosić się do kon­kretnej, zróżnicowanej wiedzy i to za pośrednictwem coraz bardziej złożonych abstrakcji. Od abstrakcji to­waru analiza postępuje do coraz konkretniejszych ka­tegorii: wymiany pieniądza, cyrkulacji towarowej i w końcu kapitału. To, co implikuje początek zostaje potwierdzone na końcu, gdyż — jak powiada Hegel „ruch naprzód od tego, co jest początkiem, należy uważać tylko za jego dalsze określanie się, tak iż początek leży ciągle u podstawy wszystkiego co na­stępuje dalej, i z tego nie znika”. Chociaż początek stopniowo obrasta w coraz bogatsze zapośredniczenia, to „w całym dalszym rozwoju jest czymś, co pozc— staje immanentne wszystkim dalszym określe­niom” u).
Początek i k«rfec analizy procesu produkcji są określo­

ne — nie vzez jakieś kontrfaktyczne fikcje, lecz przez to, 
co „realne i konkretn e”. Przez te terminy Tularks 
rozumie podstawę pojęciowego przetwarzania, oglądu i wy­
obrażeń”. Występuje ona podwójnie: jako „punkt wyjścia” 
prorasu poznania i jako jego „rezultat” “). W pierwszyzn 
przypadku chodzi o dokonaną bezpośredniość 
typowego dla burżuazyjnego społeczeństwa świata towarów; 
w drugim wypadku przez „realne i konkretne” rozumie się 
myślowo opanowaną całość tych bezpośrednich faktów w 
ich wewnętrznym, koniecznym związku. Do tego właśnie 
zmierza nauka.

W swojej ostatniej (1881/82) rozprawie „Uwagi na marginesie Adolfa Wagnera „Podręcznik ekonomii politycznej” — w której Marks daje swojego rodzaju genealogię pojęciowego myślenia m. in. czytamy: „Naturalne dążenie niemieckiego profesora ekonomii politycznej polega na tym, aby ekonomiczną katego­rię „wartości” wyprowadzić z jakiegoś „pojęcia”™ Jest to oczywiście bzdura. Po pierwsze ja wychodzę nie z „pojęć” a zatem również nie z „pojęcia war­tości” i dlatego nie widzę żadnej potrzeby jego dzielenia. Wychodzę z prostej formy społecznej, w której produkt pracy występuje we współczesnym ; społeczeństwie — to jest towaru. Przy tym ana­lizuję go początkowo w tej formie, w jakiej on się przejawia. Tutaj towar jest z jednej strony 
w swojej naturalnej postaci przedmiotem kon­sumpcji czyli wartością użytkową, a z drugiej strony jest nosicielem wartości ■wymiennej i z tego punktu widzenia jest on sam „wartością wymienną". Zatem ja nie dzielę wartości na wartość użytkową i wartość wymienną jako przeciwstawności, na które rozpada się „wartość”, lecz konkretna, zmy­słowa postać produktu pracy, towar jest z jednej strony wartością użytkową, a z drugiej wartością, a nie wartością wymienną, gdyż jako je­dynie forma przejawiania nie posiada swojej własnej 
treści”. (Wszystkie podkr. w oryg.)21).I gdzież tu jest mowa o sakramentalnych dwunastu kontrfaktycznych założeniach idealizacji „wartości”?

Ar 
kres

jwiwf

POTRZEBA reformy prawa wynalazczego 
podnoszona była od dawna. Szeroka i długo­
trwała dyskusja nad różnymi wersjami pro­

jektów uchwalonej ostatnio przez Sejm ustawy 
może być przykładem właściwej konsultacji spo­
łecznej. przydatnej i przy innych inicjatywach 
ustawodawczych.

Prawo, nad którym dyskutowano tak długo i 
którego projekty modyfikowano wielokrotnie, 
powinno więc odpowiadać potrzebom społecz­
nym, stymulować zjawiska korzystne, ograni­
czać. bądź nawet eliminować negatywne. Tak 
tez zapewne będzie w istocie, bowiem uchwalo­
na ustawa, która wejść ma w życie z dniem 
1 stycznia. 1973 roku, należy chyba do grupy 
najlepszych kodyfikacji przepisów patentowych.

Mając dobre prawo, nie będziemy jednak mie­
li w sposób automatyczny równie dobrego ruchu 
wynalazczego. Opóźnienia i luki w tej dziedzinie 
są ogromne, a samo prawo tworzy tylko część 
swego rodzaju „gleby", na której projekt wyna­
lazczy rozwija się — aż do formy patentu i 
wdrożenia przemysłowego. Jeśli do tego dołą­
czymy zastarzałe nawyki wywołane działaniem 
niedobrych. „mechanizmów" ekonomicznych 
i psychologicznych zarówno wśród przedstawi­
cieli administracji, jak i wśród samych, wyna­
lazców. optymizm wywołany faktem posiadania 
tak dobrych przepisów, okazać się może nieco 
mniejszy.

W Polsce na 1 wynalazek przypada średnio 
50 pracowników naukowo-badawczych; .liczba tą

w najlepszych instytutach maleje do około 30. 
Tymczasem w Anglii na jeden wynalazek przy­
pada 6,5 takich pracowników, w USA 10.5. zaś 
na Węgrzech 20 pracowników naukowo-badaw­
czych. Daje to pojęcie o rozmiarach drogi, jaką 
musimy przebyć, by rzeczywiście włączyć nasz 
drzemiący jeszcze „potencjał myśli i dokonań" 
w bieg rewolucji naukowo-technicznej.

Zmiany, jakie przynosi nowe prawo, idą z jed­
nej strony w kierunku skrócenia oczekiwania 
zarówno na opatentowanie wynalazku, jak i na. 
zapłatę wynagrodzenia; z drugiej — w kierunku 
pewnego uniezależnienia wynalazcy 'od wszech­
mocnej dotąd administracji.

I tak. wprowadzona zostaje instytucja „paten­
tu tymczasowego" ważnego na'5 lat, wydawa­
nego po skróconych i przyspieszonych bada­
niach. Oczywiście, gdy jest to potrzebne — „pa­
tent tymczasowy" w drodze dodatkowych badań 
pateńtowych można przekształcić w'’zwyczajny. 
Wprowadzone zostaje wynagrodzenie ryczałtowe 
płatne szybko w przypadku, gdy niemożliwe jest' 
natychmiastowe obliczenie efektów• ekonomicz­
nych wdrożenia. Wynalazca, nie musi czekać na 
decyzję kierownictwa, zakładu lub jednostki nad­
rzędnej, by zgłosić wynalazek do opatentowania; 
może, tó' uczynić sam w imieniu swego ■ zakładu 
pracy.

Każdy wynalazek zgłoszony' przez zakład ‘łub 
W jego imieniu, stanowi część majątku, przedsię­
biorstwa, a. z jego sprzedaży lub udostępnienia 
czerpać ono może zysk. Z kolei: ten. nowy .„me­

chanizm" umożliwia wynagradzanie nie tylko 
wynalazcy, lecz ińnych osób pomocnych w pro­
cesie wdrożenia.

Wprowadzone zostają preferencje dla wyna­
lazków z zakresu BiHP oraz ochrony środowis­
ka. Spory pomiędzy wynalazcą a zakładem prą­
cy powierzone zostają w instancji odwoławczej 
sądom cywilnym, a nie wyższym komórkom ad­
ministracji.

Nowe prawo zmierza do zainteresowania. rów­
nież wyższych uczelni korzyściami płynącymi z. 
wynalazczości: dotychczas bowiem ogromną rze­
sza pracowników uczelni nie była w ogóle zain­
teresowana zgłaszaniem wynalazków, nie widząc 
realnych korzyści dla siebie: Nowe prawo zmie­
rza też do ograniczenia niedobrego zwyczaju „do­
pisywania" się do cudzych pomysłów. Oczywiś­
cie, prawo nie zawsze pomoże tam,, gdzie zawo­
dzi etyka, ale dobre i to.

Nowe prawo, choć stanowi istotny krok na­
przód, pozostanie wszakże tylko zbiorem przepi­
sów, jeśli nie. zwiększy się — w drodze innych 
działań — materialnego zainteresowania przed­
siębiorstw wdrażaniem wynalazków i upraw­
nień, jeśli nie stanie się; odczuwalny ich wpływ 
na zysk. Jest to oczywiście problem nie dla 
Urzędu Patentowego,' lecz jeden z podstawowych 
elementów pośtulowanych zmian' zmierzających 
do usprawnienia funkcjonowania przedsię­
biorstw i ich * zjednoczeń.-. Można -też wymieniać ■ 
dalsze;eleme.nty:przemian,. które powinny, nastą­

pić na rzecz poprawy ogólnej atmosfery wokół 
wynalazczości, wokół postępu techniki.

Poprawy wymaga praca rzeczników patento­
wych i działów wynalazczości w przedsiębior­
stwach; niestabilność i fluktuacja kadr sprzy­
jają tu daleko posuniętej nieodpowiedzialności. 
Trzeba doprowadzić do powstania — wielokroć 
postulowanych — małych „przedsiębiorstw 
wdrożeniowych" zajmujących się handlem my­
ślą techniczną, wynalazkami, licencjami produk­
cyjnymi. Zresztą wiele też zależy od przepisów 
wykonawczych, jakie towarzyszyć będą nowej 
ustawie. Tak na przykład wynagrodzenie ryczał­
towe. choć słuszne, nic może stać się furtką dla 
zaniżenia wynagrodzeń wynalazców w myśl mo­
żliwej do zastosowania, zasady: „zapłacimy szyb­
ciej, ale mniej!".

Prace nad konsekwentnym ułatwieniem drogi 
„od pomysłu do przemysłu" muszą trwać dalej 
i nowe prawo, choć stanowi ważny krok na­
przód, nie doprowadzi jeszcze do likwidacji 
wszystkich — wielekroć opisywanych — „cier­
pień wynalazcy".

J. S.
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5EJM zatwierdził założenia perspektywicznego programu bu­
downictwa mieszkaniowego. Dane dotyczące rozmiarów i pro­
porcji budownictwa mieszkaniowego do roku 1990 podała już 
codzienna prasa. Przypomnijmy więc tylko podstawowe fakty.

Według aktualnych ocen demografów, w 1990 roku ludność 
Pełski liczyć będzie ok. 37 min mieszkańców. Zapewnienie 

każdej rodzinie samodzielnego mieszkania, który to cel stal się punk­
tem wyjścia prac nad perspektywicznym programem mieszkaniowym, 
wymagać będzie zbudowania ok. 6,6—7,3 min mieszkań. Dla zobra­
zowania rozmiarów tego przedsięwzięcia, którego realizacja ma się 

| dokonać za życia jednego pokolenia, przytacza się porównanie 
stwierdzające, że owe 6,6—7,3 min mieszkań stanowi dwa i pół raza 
więcej niż zbudowaliśmy ich w minionym 20-leciu.

W istocie rzeczy jest to jednak zadanie jeszcze większe, ponieważ 
mamy tu do czynienia z zestawieniem wyłącznie ilościowym. Obecnie 
zamierzaH/K/ zbudować nie tylko więcej mieszkań, ale ponadto mają 
się one nadawać do normalnego życia, tzn. posiadać większą po­
wierzchnię, kuchnie z oknami, łazienki z miejscem na ustawienie 
pralki, ściany czołowe nie przeciekające, w miarę dobrze chroniące 
przed hałasem itd. Chcemy też, żeby w osiedlach była odpowiednia 
ilość sklepów, przedszkoli, parkingów, przy czym, żeby starczyło 
miejsca na zieleń i światło.

FAKTY te skłaniają do zadania sobie pytania, czy nie stawiamy 
sobie zadania ponad miarę dużego, biorąc pod uwagę termin 
i środki pozostające aktualnie do dyspozycji budownictwa? Jak 

stwierdzono w Sejmie, aby wykonać określone- programem założenia, 
trzeba będzie podwoić do roku 1980 produkcję cementu i szkła okien­
nego, 4-krotnie zwiększyć produkcję materiałów lekkiej obudowy, 
lekkich kruszyw i wełny mineralnej. Potrzebny będzie 2,5—3-krotnie 
większy od. obecnego potencjał przedsiębiorstw robót inżynieryjnych 
i specjalistycznych. Trzeba będzie przeszkolić w zawodzie budowla­
nym ok. 200 tys. osób itd. itd.

Można oczywiście na wyżej sformułowane pytanie odpowiedzieć, że 
akceptacja dla perspektywicznego programu budownictwa mieszka­
niowego (którego założenia byty jasno i wyraźnie stawiane od mo­
mentu przystąpienia do prac) wyrażona nie tylko przez władze na­
szego kraju, ale również przez środowiska fachowe na różnych szcze­
blach naszej machiny gospodarczej, stanowić powinna dostateczną 
rękojmię konsekwentnej i rytmicznej jego realizacji. Rozumieć bo­
wiem należy, że akceptacja przez poszczególne branże, resorty i śro­
dowiska techniczne takich a nie innych założeń, jest równoznaczna 
z przyjęciem na siebie odpowiedzialności za wykonanie roboty na 
swoim odcinku.

Jesteśmy zdania, że nie porywamy się z motyką na słońce, opie­
rając się na znanym skądinąd fakcie udziału inwestycji komunalnych 
i mieszkaniowych w globalnych rozmiarach inwestycji w kraju. 
Udział ten szacuje się obecnie na poziomie 18,3"« i dopiero w latach 
1976—/980 ma osiągnąć wielkość 21—22"«. przekraczając najbardziej 
pomyślną dla budownictwa sytuację, jaką odnotowaliśmy w 1958 roku. 
Można łatwo wykazać, że sporo krajów włącznie ze znajdującymi się 
na podobnym poziomie rozwoju gospodarczego co nasz, przeznacza 
już aktualnie tyle środków na mieszkania z ogólnej puli nakładów, 
ile my zamierzamy osiągnąć, co dowodzi, że rzecz nie jest niemożliwa.

Fot. Z. Jankowski

zynach — 410 tys. m kw. powierzchni składo­wej.
Zezwolenie na realizację tzw. inwestycji pozallmitó- 

wych, czyli budowę obiektów z własnych środków i 
własnymi silami przedsiębiorstw I organizacji obrotu 
towarowego oraz zamiar wyeksploatowania do końca 
wszelkich możliwych rezerw, pozwalały jednakże re­
sortowi żywić nadzieję, że handel podoła jakoś ogrom­
nie zwiększonym obowiązkom.

... I RZECZYWISTA
Zjawiska, które wystąpiły w okresie dwóch pierwszych lat realizacji planu 5-letniego, zna­cznie jednak pogłębiły rysującą się już w nim 

dysproporcje między wzrostem podaży towarów 
a możliwością „upchania” ich w handlowej sieci. Dynamika wzrostu gospodarki jest znacznie wyż­sza od planowanej: znacznie szybciej, niż prze widywano rośnie produkcja i dochody realne ludności, większe od planowanych są dostawy to­warów do handlu. Wartość dostaw artykułów rynkowych, która w roku 1970 wynosiła ok. 490 mid zł, w 1971 — 540 mid. w tym roku — jak się przewiduje — może osiągnąć 600 mid. tzn. będzie wyższa od planowanej o 23 mid zł. W tej sytuacji plan dostaw rynkowych na rok 1973 zo­
stał skorygowany w górę: ich wartość ma być o 40 mid zł większa od planowanej pierwotnie na przyszły rok i wynieść ok. 655 mid złotych.Tymczasem rozwój sieci handlowej nie tylko nie nadąża za szybkim postępem w produkcji wyrobów konsumpcyjnych, ale jest nawet po­wolniejszy niż przewidywał skromnie zakrojony plan. Na początku tego roku zaległości budow­nictwa w oddawaniu do użytku placówek sieci podstawowej — w nowych osiedlach mieszka^ niowych — wynosiły 118 tys. m lew. Minister­stwo Gospodarki Terenowej, które do niedawna przyrzekało zlikwidować te zaległości do końca 1974 roku, przesuwa ten termin coraz dalej. Na razie długi w budownictwie handlowym koordy­nowanym przez rady narodowe rosną nadal.Plan na rok bieżący przewidywał przyrost sieci normatywnej o 140 tys. m kw.: w pierw­szym półroczu zrealizowano go w 33 proc., od­

SIEĆ NIE NA MIARĘ

DECYDUJĄCE znaczenie dla spełnienia podstawowego celu pro­
gramu. jakim jest sukcesywne doprowadzanie do sytuacji: jedno 
mieszkanie dla jednej rodziny, będzie miało stworzenie od­

powiedniego mechanizmu społeczno-ekonomicznego dla jego reali­
zacji. Dokument zatwierdzony przez Sejm dość wszechstronnie 
określa, co należy przez to rozumieć.

Przede wszystkim nie jest to tylko program mieszkaniowy. Budow­
nictwo mieszkaniowe, jak już niejednokrotnie stwierdzaliśmy na na­
szych lamach, jest bardzo silnym instrumentem KSZTAŁTOWANIA 
KIERUNKÓW KONSUMPCJI. Tym samym może określać i utrwalać 
KIERUNKI PRODUKCJI, sprzyjające lub utrudniające racjonalne 
gospodarowanie. Powiązania perspektywicznego programu mieszka­
niowego z długofalowymi planami rozwoju całego kraju stwarzałyby 
w tej sytuacji szanse wykształcenia się mechanizmu, który z jednej 
strony napędzałby wzrost gospodarczy, z drugiej zaś strony tworzył 
materialne warunki dla realizacji budownictwa mieszkaniowego. 
Praktycznym icii wyrazem powinno być powstanie 'zdolttbści produk­
cyjnych. podporządkowanych potrzebom budownictwa, które zwykło 
się od pewnego czasu określać mianem PRZEMYSŁU MIESZKA­
NIOWEGO.

Perspektywiczny program budownictwa mieszkaniowego uwzględnia 
rolę, jaką w prawidłowym przebiegu inwestycji mieszkaniowych od­
grywa plan przestrzennego zagospodarowania kraju. Zespoły ludzkie 
pracujące nad obydwoma zagadnieniami wzajemnie się konsultowały, 
koordynując swoje poczynania. Stąd i z tej strony realizacja budow­
nictwa mieszkaniowego nie powinna napotykać przeszkód.

Docenia się w perspektywicznym programie mieszkaniowym zna­
czenie różnych form budownictwa, od indywidualnego do zakłado­
wego. dla tworzenia zasobów mieszkaniowych i, co istotne, daje temu 
wyraz w określeniu przywilejów i środków dla. poszczególnych ro­
dzajów budownictwa. Mocno eksponuje się sprawę wyprzedzającego 
inwestowania w przemysł materiałów budowlanych i w uzbrojenie 
terenów. Nie pominięto również kwestii wzmocnienia pozycji resortu 
budownictwa, tak, aby mógł się on stać faktycznym koordynatorem 
przedsięwzięć budowlanych w skali kraju. Określone zostały kierunki 
w zakresie technologii budowlanych itd., itd.

PROGRAM budownictwa mieszkaniowego do 1990 roku obejmuje, 
jak: z tego widać, większość istotnych problemów, poddając jed­
nocześnie kierunki działania dla ich rozwiązania, od których 

zależy spełnienie celu zasadniczego — jedno mieszkanie dla jednej 
rodziny. Nie od dziś jednak jesteśmy świadomi słabości naszego bu­
downictwa mieszkaniowego. Rzecz więc w tym, by wykorzystując no­
we mechanizmy wzajemnego odziaływania gospodarki i budownic­
twa. mieszkaniowego, nadać programowi praktyczny wyraz. Jest to
zagadnienie, które stoi jeszcze przed nami.

Aktualna sytuacja w budownictwie mieszkaniowym, charakteryzu­
jąca się z jednej strony większym od planowanego przyrostem liczby 
mieszkań, z drugiej zaś malejącą powierzchnią terenów uzbrojonych 
i rosnącymi nadmiernie kosztami budowy mieszkań, przy niedostat­
ku mocy przerobowych. wymaga podejścia do realizacji zadań 
sformułowanych w programie perspektywicznym z zaangażowaniem 
na. miarę przedsięwzięcia.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

woźnej (na terenach wiejskich zwłaszcza w dni 
targowe, jarmarki) oraz uruchamianie dodatko­
wych stoisk zarówno wewnątrz lokali, jak i przed 
sklepami”.W istocie, od pewnego czasu „Gazeta Handlo­wa” oraz biuletyny informacyjne wydawane przez centrale spółdzielczych organizacji handlowych przynoszą w każdym niemal numerze wiadomoś­ci o licznych jarmarkach i kiermaszach oraz sto­sowaniu coraz bardziej pomysłowych sposobów sprzedaży „na kółkach”, czv pod gołym niebem.Powrót do tradycji handlu obwoźnego nie jest oczywiście wyrazem przekonania, że jest to for­ma dobra, czy szczególnie skuteczna. Po prostu w obecnych warunkach staje się ona konieczna. 
Nasza sieć handlowa od lat o wiele za ciasna 
w stosunku do potrzeb, zaczyna się ostatnio do­
słownie rwać.

DYSPROPORCJA PLANOWANA...
Zapowiedź tej sytuacji można było znaleźć już w uchwale o planie pięcioletnim , na łatą 1971—75. Zakładał on wzrost obrotów detalicz­nych handlu p ppęigd 40 proc., podpzas gdy: po­wierzchnia 1 śtóepótó’ XV całym, krńju zwięksżyć się miała o ok. 21 proc. Przyrost ten obejmuje wszystkie rodzaje budownictwa sklepów deta­licznych — zarówno tzw. sieć normatywna, pow­stająca wraz z rozwojem budownictwa mieszka­niowego i realizowaną przez jego inwestorów, jak i sieć ponadnormatywną, uzupełniającą, two­rzoną przez handel państwowy i spółdzielcze or­ganizacje handlowe.Nakłady na rozwój przemysłów konsumpcyj­nych wzrastają w planie o ok. 98 proc., zaś na inwestycje koordynowane przez ministra handlu wewnętrznego i usług, czyli na inwestycje han­dlowe we wszystkich resortach i związkach spół­dzielczych prowadzących działalność typu ryn­kowego, rosną, w stosunku do poprzedniej 5-lat- ki. o 6 proc.Nacisk różnorodnych potrzeb sprawił, że roz­dział tych nakładów nie preferuje handlu deta­licznego. W przeszłości bardziej jeszcze niż sieć sklepów, zaniedbana była np. budowa magazy­nów handlowych; toteż najbardziej — o 31 proc, w porównaniu z poprzednim planem pięcioletnim — wzrastają środki na inwestycje w handlu hur­towym. Duży nacisk położono też w planie na rozbudowę piekarń, ciastkarń, zakładów prze­twórstwa garmażeryjnego. Wszystkie te potrze- b.y są bezsporne, ale w rezultacie nakłady na 

handel detaliczny wzrastają w planie koordy­
nowanym przez MHWiU tylko o 5,4 proc., na ga­
stronomię zaś — maleją o 29,7 nroc., podczas gdy 
obroty w niej zwiększyć się mają w okresie 
1970—1975 o 43,8 proc.Po zbilansowaniu efektów rzeczowych, które można uzyskać z tvch środków inwestvcvjnvrb z rosnącymi zadaniami handlu, resort ocenił, iż niedobór powierzchni w sieci detalicznej wy­niesie w 1975 r. 1 560 tys. m kw„ w gastronomii — 350 tys. miejsc konsumpcyjnych, a w maga­

dając do użytku 47 tys. m kw. Smutny rekord pobił tu Kraków, gdzie do 1.VII budownictwo nie przekazało handlowi ani jednej placówki w nowych osiedlach. W województwie łódzkim sto­pień zaawansowania planu rocznego wyniósł w tym okresie 6 proc., w szczecińskim — 8,2 proc.Dla całości obrazu warto dodać, że w wielu województwach — np. poznańskim, rzeszowskim, gdańskim, warszawskim, w m. Wrocławiu — rozmiary podstawowej sieci placówek planuje się poniżej dolnej granicy normatywu, który zgodnie z odpowiednią Uchwałą RM wynosi 170—220 m kw. na tysiąc mieszkańców.
Plan inwestycyjny koordynowany przez MHWiU re­

alizowany jest nieco pomyślniej, ale także z opóźnię, 
riiem. Plan rzeczowo-finansowy na rok 1972 obejmu­
jący również Inwestycje pozalimitowe oraz import hal 
targowych z NRD, wykonany został w okresie 3 lewar 
talów w 62,5 proc., przy czym zaawansowanie planu 
robót budowlanych wyniosło 53,8 proc.W poszczególnych pionach handlu realizacja planu przedstawiała się następująco: MHWiU: 59.3 proc, (roboty 53,8) CRS „Samopomoc Chłop­ska” — 63,8 (roboty 60,9). ZSS „Społem” — 66,4 (roboty 60,6). Związek Spółdzielni Inwalidów — 60,6 (roboty 54,2). Za tymi ogólnymi liczbami kryją^się w wielu przypadkach opóźnienia i za-’-; niedbania wręcz karygodne.

'Oto np. w Warszawie przy ul. Malczewskiego. ■ stanowiącej centrum kompleksu osiedli całkowi­cie pozbawionych jakiejkolwiek restauracu, czy baru, buduje się — wreszcie — pawilon gastro­nomiczny. W ciągu 9 miesięcy wyznaczony na ten rok plan robót został tu jednak wykonany w ok. 25 proc. Równie „raźno” biegną roboty na budowie zakładu gastronomicznego przy ul. No- wo-Bema, targowiska przy ul. Słowackiego...
NA ŁASKAWYM CHLEBIE

I tu tkwi właśnie sedno problemu. O przezna­czeniu w planie 5-letnim skromnych, niewspół­miernych do rosnących zadań handlu, nakła­dów na rozwój jego bazy materialnej, zadecydo­wała niewątpliwie nie tylko konkurencja innych, ważniejszych potrzeb, ale w pewnym stopniu także fakt, iż złotówki inwestycyjne bardzo opor­nie przekształcają się w sklepy, restauracje, ma­gazyny. W ubiegłej pięciolatce sam handel pań- , 
stwowy nie wykorzystał z winy budowlanych ok. 
miliarda złotych — 12 proc, ogólnej sumy na­
kładów. Obecnie znów rysuje się podobne nie­bezpieczeństwo. W tej sytuacji resort nie może nawet wystąpić o zwiększenie nakładów inwe­stycyjnych, mimo iż plan dostaw towarów do handlu został podwyższony ponad pierwotne za­łożenia, a w przyszłości będzie pewnie nadal od­powiednio korygowany. Rzecz przecież nie tylko w nakładach, ale w zmianie stosunku władz te­
renowych i przedsiębiorstw budowlanych do in­
westycji handlowych.

Na jakie zmiany można tu jednak liczyć? Na­pięcie zadań inwestycyjnych będzie w najbliż­szych latach jeszcze większe, nic więc nie zapo­wiada. iż wykonawca przestanie niebawem dy­ktować warunki na budowlanym rynku. Dyktu­jąc je. będzie zaś wszystkimi siłami odpychał

od siebie zadania niewdzięczne, narażające go na kłopoty, straty zarobków i premii. Do takich zak zalicza budownictwo właśnie obiekty hand­lowo-usługowe.Inwestorzy z różnych pionów handlu od dawna już stracili wiarę, iż można to przekonanie zmie­nić przy pomocy napomnień, zaklęć, czy umo- ralniających kazań. Co więcej: mając częsty kontakt z przedsiębiorstwami budowlanymi, do­strzegają oni, iż realizacja inwestycji handlo­wych jest dla tych przedsiębiorstw rzeczywiście uciążliwa, nie mieści się w profilu działalności żadnego z istniejących u nas pionów organiza­cyjnych budownictwa, nie odpowiada bowiem stosowanej w nich technice, metodom konstruk­cji, sposobom pracy. Często zdarza się np., że przedsiębiorstwa budownictwa ogólnego przyj­mują do portfelu swoich zadań wykonanie o- biektów handlowych, kiedy jednak nadchodzi termin rozpoczęcia prac i zaczyna się studiowa­nie dokumentacji projektowych, stwierdzają, iż zadanie przek-acza ich możliwości. , . . -
Istotnie, często układ konstrukcyjny budynków bana- 

lowych jest inny niż mieszkaniowych, odmienny jest 
wystrój wnętrza, pewne elementy trzeba potraktować 
indywidualnie, czyli wykonywać po raz pierwszy, przy­
stosowując do tego ludzi, sprzęt,, organizację pracy. 
Czy można się dziwić, że przedsiębiorstwa uciekają 
od takłrh robót, skoro pod ręką są inne, łatwiejsze, a 
równie pilne?Wydaje się, że w tych warunkach jedynym sposobem na sprawną i terminową realizację planu inwestycji w handlu jest wyodrębnienie 
osobnych przedsiębiorstw budowlanych, które nie 
miałyby innych, konkurencyjnych zadań, mogły się w tym typie budownictwa specjalizować, stopniowo je uprzemysławiać, były do tego celu odpowiednio przygotowane i wyposażone. Po­winny one pozostawać w gestii resortu budow­nictwa, a ich liczba mogłaby się wahać od paru w jednym województwie do jednego, obejmują­cego zasięgiem kilka regionów — stosownie do 
potrzeb.

NOWY W STAREJ SZACIE?
Za takim rozwiązaniem przemawia nie tylko nagląca potrzeba przyspieszenia budownictwa handlowego, ale też konieczność nadania mu in­nego, bardziej nowoczesnego kształtu.Praca handlu w warunkach szybko rosnącego spożycia nie jest prostym zwielokrotnieniem za­

dań ilościowych; musi to być handel odmienny 
jakościowo, inaczej zorganizowany i zarządzany. Kształt obiektów handlowych nie jest z tego punktu widzenia kwestią obojętną. W sklepach małych, rozproszonych nie można zastosować no­woczesnych form sprzedaży i ekspozycji towarów, likwidować przerostów administracyjnych, nie można też takich sklepów odpowiednio wyposa­żyć m.in. w urządzenia niezbędne do aneJizy rynku.

W Krajach wysoko rozwiniętych od dawna obowią­
zuje kierunek na budowę obiektów wielkich, wygod­
nych dla konsumentów, korzystnych dla ekonomiki 
handlu. W tych państwach, gdzie konsumpcja indy­
widualna jest wysoka, a handel archaiczny, jak np. we 
Włoszech, społeczeństwo ciężko za t' płaci, drożyzna 
rośnie tam bowiem niewspółmiernie szybciej niż ko­
szty produkcji towarów.My się na razie do nowoczesnego budownic­twa handlowego przymierzamy: są pierwsze roz­
wiązania, np. w dzielnicy Winogrady w Pozna­
niu, gdzie powstaje dobrze zaplanowane handlo­we centrum dzielnicowe i 5 mniejszych ośrod­ków handlowo-usługowych w osiedlach. Są też plany: w 1974 roku 80 proc, budownictwa hand­lowego ma mieć kształt odpowiednio dużych, luźno stojących pawilonów wznoszonych metodą przemysłową z elementów prefabrykowanych — albo na placach budowy, albo w wytwórniach. Prace nad tym systemem są jednak dopiero w - stadiumn przygotowania -ferm - i- - wypróbowania -prototypów, które zresztą nie budzą powszech­nego,. entuzjazmu- wśród handlowców; są to o- biekty ciężkie i bardzo materiałochłonne. Nale­żałoby równolegle zabrać się szybko do przygo­towania produkcji lekkich konstrukcji stalowych i paru stypizowanych form okładzin na ich ścia­ny osłonowe, co pozwoliłoby uprzemysłowić, ale i zarazem urozmaicić nieco to budownictwo.Najgorsze, że przygotowania i przymiarki trwa­ją za długo, tymczasem zaś łata się dziury w handlowej sieci, wznosząc — na zasadzie inwe­stycji pozalimitowych — obiekty małe i cherla­we, dość jednak trwałe, by przez wiele lat psuły krajobraz i utrudniały prawidłową organizację handlu. Konieczna jest decyzja zezwalająca na budowę tym sposobem obiektów większych, o wartości 2—2.5 min zł, nie zaś jak dotychczas 1 min. O wielkości obiektu w określonym miej­
scu nie powinien przecież decydować przepis, 
lecz konkretna, dobrze wymierzona potrzeba.To jest decyzja na dziś. Na jutro natomiast niezbędne jest utworzenie specjalnego budownic­twa handlowo-usługowego, które podjęłoby i wy­konywało wszystkie omówione wyżej zadania i stało się w tych kwestiach poważnym partne­rem władz terenowych i organizacji handlowych, pracującym nie z łaski i nie pod przymusem. Wyodrębnienie do tego celu osobnych przedsię­biorstw ze zbyt skromnego potencjału naszego budownictwa może być oczywiście decyzją trud­ną. ranga problemu przemawia jednak za jej 
podjęciem.Jeśli w budownictwie handlowym nie nastąpi szybko zdecydowany przełom, ogromny wysiłek 
włożony w rozwój przemysłów konsumpcyjnych 
może się po prostu w znacznej części zmarnować. Pogorszenie warunków zakupu towarów może też przygasić społeczne zadowolenie z postępu osiągniętego w produkcji.

ZOFIA DŁUGOSZ

czytelników • trybuna

PROBLEMY KOOPERACJI 
GOSPODARKI MORSKIEJ
PRZEWODNICZĄCY prezydiów WRN pięciu województw przy­morskich : Szczecina, Koszalina, Gdańska. Olsztyna i Bydgoszczy podjęli w 1963 r. wspólną decyzję w sprawie ukierunkowania i po­wiązania kooperacyjnego niektó­rych zakładów drobnej wytwórczo­ści z potrzebami gospodarki mor­skiej.Zaangażowanie społeczne pięciu województw, a szczególnie działa­czy politycznych i administracyj­nych, problemami gospodarki mor­skiej przyczyniło się niewątpliwie do rozwiązania szeregu trudności rego resortu. Aktualnie osiągnięto wartość kooperacji z przemysłem stoczniowym ponad 1 300 min zł (li-
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cząc z zakładami przekazanymi do ZPO). W ciągu 10 lat istnienia po­wołanej Międzywojewódzkiej Ko­misji Głównej d/s Kooperacji z Go­spodarką Morską, dziesiątki drob­nych zakładów spółdzielczych i państwowego przemysłu terenowe­go (aktualnie kooperuje ponad 90 zakładów) przeznaczyły na inwesty­cje i profilowanie pod kooperację tych zakładów poważne nakłady. Przestawienie tych zakładów na produkcję rynkową byłoby zbyt ko­sztowne organizacyjnie z punkty widzenia ekonomicznego, co naj­mniej szkodliwe dla gospodarki na­rodowej.Tendencja przejmowania przez przemysł kluczowy zakładów drob­nej wytwórczości nie jest właści­wym w każdym przypadku rozwią­zaniem. gdyż często zakład taki tra­ci funkcję aktywizacyjną — społe­czną i gospodarczą.Zachodzi aktualnie pilna potrze­

ba stworzenia znacznie większej ba­zy produkcyjnej dla potrzeb prze­mysłu stoczniowego niż dawniej i to nie tylko drogą inwestycji, ale głównie przez wykorzystanie ist­niejącego potencjału, częściowo już wyspecjalizowanego profilu produk­cji zakładów drobnej wytwórczości. Potencjał ten należałoby pozostawić nada! w gestii rad narodowych.Rozwiązaniem dla gospodarki morskiej byłoby utrzymanie przy­najmniej dotychczasowego poten­cjału drobnej wytwórczości koope­racyjnej z przemysłem stocznio­wym
Z taką koncepcją wychodzi Sekreta­

riat Międzywojewódzkiej Komisji Głów­
nej d/s Kooperacji z Gospodarką Mor­
ska inspirując na bazie wyspecjalizo­
wanych spółdzielni pracy oraz częścio­
wo inwalidzkich, powołanie asortymen­
towego związku spółdzielni pracy dla 
pięciu województw, składającego się z 
około 30 wybranych spółdzielni nasta­
wionych na kooperację z gospodarką 
morską, wspólne ustalanie zadań pro­
dukcyjnych oraz partycypację w okre­

ślonych inwestycjach przedsiębiorstw, 
jak również w zaopatrzeniu w maszy­
ny i urządzenia resortu gospodarki mor­
skiej. Takie rozwiązanie wydaje się ze 
wszech miar wskazane.Sądzić należy, że zagadnienie ko­operacji i problemu gospodarki morskiej jako całości, znajdzie od­bicie w opracowywanym komplek­sowym planie makroregionu nad­morskiego.

Utrzymując dotychczasowy stan praw­
ny zasad kooperacyjnych wymaga u- 
ściślenia forma zawierania umów nie 
tylko w czasie, ale również w zakresie 
asortymentów i wartości. Na tym tle w 
ciągu ostatnich lat notowano szereg nie- 
nrawldłnwości w postaci zwlekania z 
obtożeniami mocy produkcyjnych przez 
gospodarkę morska, braku jasno spre­
cyzowanych żądań. Również drobna 
wytwórczość zarówno w terminie, Jak 
asortymencie 1 jakości nie dotrzymy­
wała często warunków umownych.Na tle kraju udział przemysłu 
województwa koszalińskiego stano­wi zaledwie 1 proc. Przyjmując ten udział za 100. drobna wytwórczość partycypuje w 28 proc. Jest to naj­wyższy udział w skali kraju.Trzeba podkreślić, że w znacznej mierze do rozwoju przemysłu klu­czowego — szczególnie metalowego i elektronicznego — w ostatnich la­tach przyczyniła się drobna wy­twórczość. Na bazie takich zakła­dów jak: Koszalińskie Zakłady Elektroniczne Przemysłu Terenowe­go „Kazel”, Koszalińskie Zakłady Metalowe Przemysłu Terenowego i szeregu innych powstał nowoczesny przemysł urządzeń precyzyjnych, przemysł elektroniczny i tp.

Kooperacja drobnej wytwórczoś­ci z gospodarką morską, jak do­tychczas nie była domeną drobnej wytwórczości województwa kosza­lińskiego. Natomiast udział naszego województwa w kooperacji wynosi 8,0 proc. Nakłady inwestycyjne po­niesione na kooperację w latach 1965—1970 wynosiły 45,6 min zł. W województwie koszalińskim 80 proc, wartości dostaw kooperacyjnych gospodarki morskiej świadczą spół­dzielnie pracy.
Główny zatem ciężar kooperacji spoczywa na 4 spółdzielniach pracy i Wojewódzkim Zakładzie Doskona­lenia Zawodowego. Taki też układ proponujemy zachować dla potrzeb gospodarki morskiej, wycofując z kooperacji państwowy przemysł te­renowy na rzecz produkcji Tynko­wej' i maszyn rolniczych. Ważnym podkreśleniem jest fakt, że w w/w spółdzielniach pracy, wykorzystując w pełni zdolność produkcyjną oraz inwestując w Spółdzielnię „Postę”w Bytowie budowę drugiej hali pro­dukcyjnej docelowo można osiąg­nąć po roku 1075 łącznie z WZDZ w granicach 250—300 min zł. a w 1985 r. 500 min zł produkcji ko­operacyjnej.
Aktualnie pilną potrzebą Jest podjęcie 

budowy w Koszalińskiem ocynkowni. 
Rzecz bowiem polega na tym, ie detale 

zaopatrzeniowe dla przemysłu stocznio­
wego nie mogą być cynkowane na mlej- 
MU z braku ocynkowni. Usługi świad­
czone w tym zakresie na terenie in­
nych województw znacznie podrażają 

koszty, nakłady na ocynkownię w nie­
długim okresie czasu zamortyzowałyby 
Sie. gdyż koszty nowej inwestycji nie 
przekraczają 15.0 min pł. Ocynkownia 
potrzebna jest nie tylko dla gospodarki 
morskiej, ale całego przemysłu kosza- 
liń^kieeo regionu.Istnieją też dalsze możliwości po­wiązań kooperacyjnych spółdziel­czości pracy z gospodarką morską.Trzeba podkreślić, mówiąc o moż­liwości rozszerzenia kooperacji, że przemysł okrętowy w znacznym stopniu pomógł drobnej wytwórczo­ści w rozwiązywaniu istotnych pro­blemów szczególnie na odeinsu in­westowania przez cesje limitowe oraz w pokryciu zapotrzebowania na obrabiarki (przydzielono 41 sztuk), z których przydziałem nor­malną drogą drobna wytwórczość miała największe trudności.Drobna wytwórczość ma otrzymać w latach 1971—1975 ponad 24 min zł na modernizację i rozbudowę za­kładów oraz około 99 nowoczesnych obrabiarek.

BRONISŁAW JANIK

SPROSTOWANIE

W „Życiu Gospodarczym” nr 42/72 (Dział: Trybuna Czytelników) za­mieściliśmy artykuł Włodzimierza Rabija pt. „Kłopoty rad narodo­wych z planowaniem” bez podpisu Autora.Za powyższe niedopatrzenie prze­praszamy Autora j Czytelników.
REDAKCJA
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„Samopomoc Chłopska", przypomnijmy to, 
świadczy usługi dla indywidualnych rolni­
ków. Placówki CRS zaopatrują wieś w pie­
czywo, przetwory mięsne, w środki produkcji 
(maszyny rolnicze, nawozy mineralne, środ­
ki ochrony roślin), ubrania, buty itp. Dalej: 
prowadzi skup produktów rolnych, żywca, 
zboża, ziemniaków. Ponadto, do zadań CRS 
należy także przetwórstwo owocowo-wa­
rzywne, zaopatrzenie rolników w materiały 
budowlane itd. itd. Roczny obrót — 400 
mid zł.

P
OLITYKA państwa zmierza do tworzenia 
większych, specjalizujących się gospo­
darstw. Specjalizacja (np. hodowla) pocią­
ga za sobą konieczność inwestycji. Specja­
lizacja zmniejszając samowystarczalność 
gospodarstw zwiększa również zapotrzebo­

wanie na usługi różnego rodzaju oraz na spraw­
nego pośrednika zdolnego zagwarantować obrót 
płodów rolnych i towarów między miastem i 
wsią, przemysłem i rolnictwem.

Płynie stąd ogólny wniosek: inwestycyjną 
działalność CRS trzeba rozpatrywać nie tylko z 
punktu widzenia ich globalnej wielkości, czy 
kwot przeznaczonych na poszczególne obiekty.

min zł roboty budowlano-montażowe — stano­
wiły odpowiednio 53,9 proc, i 54,8 proc, w sto­
sunku do planu na 1972 r. W porównaniu z ana­
logicznymi 8 miesiącami 1971 r. nakłady in­
westycyjne ogółem o 55,3 proc., w robotach bu­
dowlano-montażowych — 67,0 proc, więcej.

W pionie Centrali Rolniczej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" nie oddano do użytku w I 
półroczu 1972 roku 133 planowanych obiektów o 
łącznej wartości kosztorysowej 284 min zł! Poza 
Olsztynem, opóźnienia wystąpiły we wszystkich 
WZGS. Według stanu na dzień 31 sierpnia z 
planu przekazania obiektów do eksploatacji w I 
półroczu oddano 95 zadań o łącznej wartości 
kosztorysowej 154 min zł., przy czym ponad 60 
obiektów to zadania drobne, o wartości od kil­
kudziesięciu do kilkuset tysięcy złotych.

Największe opóźnienie występuje w województwie 
kieleckim, w którym dotychczas nie oddano z planu 
I półrocza 9 obiektów o łącznej wartości 14 min zł.

Opóźnienia wystąpiły również w szeregu innych wo­
jewództw... również z poślizgiem z roku ubiegłego. 
Wymieńmy kilka: magazyn zbożowy w GS Dąbrowa 
(WZGS Bydgoszcz), stacja trato w GS Lębork 
(Gdańsk), pawilony handlowe w GS Rędziny 1 GS 
Miasteczko (Katowice), studnia w WZGS Łódź, silosy 
na zboże w GS Ryki (Warszawa).

Do 31 sierpnia br. oddano do użytku inwe­
stycje o wartości 834 min zł, czyli 28,0 proc., 
planu rocznego. Pociechą może być fakt, że za­
awansowanie planu przekazywania inwestycji 
do użytku jest wyższe o 4,6 proc, w porównaniu 
z analogicznym okresem 1971 r. Z drugiej strony 
jednak: plan przekazywania inwestycji do eks-

typy pawilonów handlowych „Mirosławice” 
opracowane przez WZGS Wrocław, czy wiej­
skich domów towarowych . przez PZGS Nowy 
Sącz.

NOWA ORGANIZACJA WYKONAWSTWA

Postanowiono również zmienić dotychczasową 
strukturę wykonawstwa inwestycyjnego. Dosto­
sowana była do obiektów, których koszt wahał 
się w granicach 500—600 tys. zł. Obecny pro­
gram inwestycyjny zawiera znaczną ilość obiek­
tów dziesięciokrotnie większych. Ogólny po­
tencjał wykonawczy, jakim dysponuje obecnie 
CRS, wynosi w skali roku 2 706 min zł. Zada­
nia na tę kwotę realizowane były przez 262 za­
kłady i działy usług remontowo-budowlanych 
PZGS oraz ponad 500 ekip spółdzielni GS.

Dotychczas funkcjonujące zakłady usług budowlano- 
remontowych ulegną w miarę możliwości przekształce­
niu w operatywniejsze ZBM-y bądź zasilą potencjał 
ekip, które z kolei zwiększą zakres usług dla ludności 
ze 140 min zl rocznie do ok. 340 min zł. Wspomnij- 
my, że program usprawnienia pionu Inwestycyjnego 
przewiduje też rozbudowę zaplecza technicznego, na 
co przeznaczono ok. 700 min złotych. Manewry te ma­
ją na celu koncentrację „zdolności przerobowej" jak 
również maszyn i sprzętu. Dla sprzętu ciężkiego po­
stanowiono zorganizować w każdym województwie 
specjalną bazę, co powinno przynieść lepsze wykorzy­
stanie tego sprzętu, jak również ułatwić jego remont 
i konserwację.

Czy zabiegi te przyniosą jednak spodziewane 
efekty? CRS dysponuje aktualnie 222 jednostka­
mi sprzętu ciężkiego — potrzeba natomiast ich

Czy taki model Wiejskiego Domu Towarowego — WDT B/U, 
powielony w innych wsiach?

realizowany w Liskowie (powiat Kalisz) zostanie 
Fot. Archiwum

Ich kwotowa wymowa blednie wobec innych po­
czynań inwestycyjnych. Ale właśnie dlatego 
trzeba pamiętać — posługując się uproszczeniem 
— że te złotówki decydują o efektach społecz­
nych i ekonomicznych z setek i tysięcy złotych 
inwestowanych gdzie indziej.

Powołuje się gminy. Tworzyć się będą tzw. 
rejony ciążenia, a więc ośrodki, które muszą zo­
stać zaopatrzone w odpowiednią bazę.

Centrala Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc■ 
Chłopska” postanowiła wybudować w latach 
1971—1975 blisko 15 000 nowych obiektów, prze­
znaczając na ten cel kwotę 22,5 mid zł, czyli 
3/4 sumy, jaką wydano na inwestycje CRS w 
latach 1948—1970.

ZAMIERZENIA I RZECZYWISTOŚĆ
Sięgnijmy głębiej do planu rzeczowego dzia­

łalności inwestycyjnej. Przedstawia się on w 
najważniejszych grupach obiektów następująco:

Obiekty E
NkS

piekarnie 1.600 " 504 74
masarnie 825 224 13
wytw. wód gazowych 533 192 15
przetw owoc. warz. 107 4 4
zamrażalnie 1 5
mieszalnie pasz 244 92 8
zakl. prod. mat. bud. 335 4 3
usługi warsztat. 298 15 5
mag. nawozowe 3.640 601 85
mag. paszowe 740 298 23
mag. maszyn roln. 1.255 212 48
mag. mat. budowl. 801 377 30
mag. hurtowe 1.331 141 30
mag. zbożowe 2.163 484 64
p-kty skupu żywca 2.398 500 126
sklepy 1 domy tow. 15.471 1.330 144
zakłady gastronomiczne 2.173 141 56

W zestawieniu tym dobrze prezentuje się 
przekazywanie do eksploatacji przetwórni owo- 
cowo-warzywniczych. zamrażalni. punktów sku­
pu żywca, magazynów maszyn rolniczych, czy 
warsztatów usługowych. Obawy budzi tempo bu­
dowania piekarń: planuje się w pięciolatce wy­
budowanie 504 o wydajności 2 279 ton/dobę — 
oddano natomiast w 1971 roku 74 o wydajności 
łącznej 302 t/dobę. Podobnie z masarniami: pla­
nuje się 224 (o wydajności 146 710 t/rok), a tym­
czasem oddano 13 (o wydajności łącznej 5105 
ton/rok). Zwróćmy też uwagę na nie najlepszą 
proporcję planu i wykonania 1-go roku pięcio­
latki takich obiektów, jak wytwórnie wód gazo­
wanych, mieszalnie pasz, sklepy i domy towaro-
we, magazyny zbożowe, paszowe...

Oczywiście — bądźmy sprawiedliwi — cyfr 
tych nie można odczytywać wprost. Obiekty 
obecnie realizowane są nowocześniejsze, większe,

Obiekty

funkcjonalniejsze, słowem budowane na potrze­
by lat 1975—1990.

W 1971 roku — informuje naczelny dyrektor Za­
rządu Inwestycji i Budownictwa CRS, inż. STANI­
SŁAW FRELEK — nakłady Inwestycyjne łącznie z 
przejętymi środkami trwałymi, wyniosły ogółem 3.662 
min zł. w wm roboty budowlano-montażowe stanowi­
ły 2 150 mln zl. Plan inwestycji w efektach wykonany 
bvł w 1971 r. w ok. 87 proc., co Jest dużo powyżej 
średniej krajowej. .

A jak przedstawia się sytuacja w roku bie­
żącym. Zacznijmy od akcentu optymistycznego, 
zwiększono znacznie limity inwestycyjne na la­
ta 1972_ 1975 w porównaniu z pierwotnie zało­
żonymi w planie pięcioletnim oraz wprowadzo­
no z dniem 1.1.1972 możliwość realizacji mniej­
szych inwestycji budowlanych w trybie pozali- 
mitowym oraz rozszerzenie tego trybu na inwe­
stycje odtworzeniow* (budowlane i zakupy). 
Wszystko to stworzyło nową sytuację — szansę 
na poważne zwiększenie zakresu inwestowania 
w tempie nie występującym^dotychczas w spół­
dzielczości zaopatrzenia i zbytu.

Za osiem miesięcy 1972 r. nakłady inwestycyj­
ne ogółem wyniosły 2 508 min zł, w tym 1555

ploatacjl w 1972 r. jest wyższy od planu roku 
ubiegłego aż o 51,3 proc.

Powiedzmy' więc sobie szczerze — przy takim 
tempie nie będzie szans na_ wykonanie założo­
nych zadań naszej pięciolatki.

TOR PRZESZKÓD
W większości ośrodków inwestycje pio­

nu CRS realizowane są w należytym tempie. W 
niektórych jednak powstały spore zaległoś­
ci.” Oznacza to, ,że znów chłopi będą za­
opatrywać się w żywność w prowizo­
rycznych sklepikach, że znów będą trud­
ności ze świeżym pieczywem, że znów materia­
ły budowlane będą leżeć w błocie zamiast w 
magazynach, że nie poprawi się sytuacja ze 
składowaniem pasz, zboża, nawozów itd.

Oddajmy jednak sprawiedliwość tym, 
którzy realizują omawiane inwestycje. Mają z 
nimi wiele kłopotów, więcej na pewno niż bu­
downiczowie priorytetowych inwestycji przemy­
słowych. Choćby sprawa kadr. Wiemy, że tak 
duże ośrodki jak Warszawa, czy inne miasta 
wojewódzkie cierpią na chroniczny brak pra­
cowników budowlanych. A jak zdobyć wykwa­
lifikowaną kadrę dla budowy małego obiektu 
w jakiejś osadzie dwutysięcznej, położonej o 50 
km od małego nawet miasteczka? Który inży­
nier, czy technik budowlany będzie się rwał na 
taką budowę. , , . ,

Zapewnienie skutecznie oddziałujących zachęt ma- 
terialnych, werbowanie 1 przyciąganie wykwalifiko­
wanej kadry, to jedna ze spraw do najpilniejszego 
załatwienia.

Pewnym wytłumaczeniem kłopotow z reali­
zacją omawianych inwestycji jest ich rozprosze­
nie w terenie i naturalna niemożność koncen­
tracji budów. Ale skoro tak jest i zmienić tego 
nie można, to powinna nastąpić z kolei koncen­
tracja dostaw i przekształcenie placów budów 
w place montażu. Taki kierunek jest właśnie 
forsowany aktualnie przez Zarząd Inwestycji i 
Budownictwa CRS. Powstał cały program tzw. 
kompleksowych dostaw na plac budowy.

Władze CRS wypowiedziały też zdecydowaną 
walkę negatywnym zjawiskom, dotychczas dość 
powszechnym, rozpoczynania cyklu inwestycyj­
nego bez całkowitego przygotowania dokumen­
tacji projektowo-kosztorysowej i zabezpieczenia 
wykonawstwa. Niepełne przygotowanie inwe­
stycji powodowało wydłużenie jej cyklu, pod­
wyższało koszty itp. , .

Postanowiono nie akceptować wniosków o roz­
poczęcie nowych inwestycji, dla których powyż­
sze wymogi nie będą spełnione. Jest to słuszne 
stanowisko, ale realizowanie tej zasady będzie 
dość trudne. Przygotowaniem dokumentacji dla 
inwestycji CRS zajmują się pracownie projek­
towe poszczególnych WZGS. Spełniają one 
jednak potrzeby zaledwie w 70 proc. Pozostałe 
30 proc, prac dokumentacyjnych zlecane będzie 
innym biurom i zespołom projektowym. Czy 
podwykonawcy zewnętrzni będą mogli przyjąć 
te zlecenia? .

Najsłuszniejszym wyjściem z sytuacji wydaje 
się rozpowszechnianie dokumentacji typowej 1 
powtarzalnej. CRS dysponuje obecnie 70 projek­
tami typowymi, w większości nowoczesnych za­
równo architektonicznie, jak i technologicznie.

— Opracowaliśmy w Warszawie — mówI naczelny 
Inżynier d/s projektowania, mgr inż. ZBIGNIEW DO- 
MINKO — projekt nowoczesnego supersamu, „cks-juu 
i zamierzamy go seryjnie budować na wsiach — 900 
m kw. powierzchni sprzedażnej bez żadnego słupa. 
Pierwsze trzy Już w przyszłym roku oddane zostaną 
w Błoniu, Łomiankach 1 na Lubelszczyżnie. Elementy 
do 20 następnych wyprodukują w 1973 roku, Zakłady 
Mechaniczne WZGS w Lublinie, a montaż Ich nastąpi 
w 1973 r...

Do najciekawszych, poza superst. nem,, projek­
tów powtarzalnych należy stacja obsługi samo­
chodów na 100 jednostek silnikowych, piekarnia 
prefabrykowana, zespól pawilonów handlowych. 
W kompletowaniu tej podstawowej dokumen­
tacji powtarzalnej wykorzystuje CRS ciekaw­
sze rozwiązania opracowane w terenie: np. dwa

około 700. Czy zmiana organizacji zwiększy 
trzykrotnie ich wydajność. O brakach cemen­
tu, materiałów ściennych, instalacji elektrycz­
nych, deficycie stali nie wspominam — ich brak 
jest niejako „naturalny”.

Dalsze innowacje, to przechodzenie, gdzie tylko moż­
na na metodę uprzemysłowioną. Ale do tego celu po­
trzebne są własne, sprawne zakłady produkcji prefa­
brykatów budowlanych, a zwłaszcza elementów śred­
nio i wielkowymiarowych. Zamierza się uruchomić 
produkcję płyt stropowych kanałowych i panwiowych 
dachowych w 12 zakładach: uruchomiono już 6, w 
dalszych 4 przygotowanie tej produkcji znajduje się 
w fazie końcowej.

Tak więc CRS, jej wyspecjalizowane 
piony, a także większość WZGS i PZGS z ener­
gią zabrała się do realizacji ambitnego, przecież 
koniecznego, programu inwestycyjnego. Czy sa­
me chęci wystarczą?

Opracowywany projekt planu inwestycyjnego 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu na 1973 rok 
zakłada nakłady ogółem — 5 153 min zł, w tym 
roboty budowlano-montażowe — 3 288 min zł. 
Nastąpi więc kolejny wzrost o 10,8 proc, i 15,8 
proc. W ramach inwestycji pozalimitowych wy­
budowane zostaną obiekty o wartości ok. 1373 
min zł. A więc?...

SIĘGAĆ PO REZERWY

To, że CRS „Samopomoc Chłopska” wprowa­
dziła pełną mobilizację wewnętrzną dobrze 
świadczy o organizacji. Oczywiście, trze­
ba wyzwolić do maksimum własne re­
zerwy. Działacze CRS wiedzą, że powin­
ni liczyć przede wszystkim na siebie. I niech 
to będzie pierwszy i podstawowy wniosek. Do 
najpilniejszych przedsięwzięć mogących uefek- 
tywnić działalność inwestycyjnych wojewódz­
kich i powiatowych związków zaliczyć należy:
• Konsekwentne pilnowanie, by rozpoczynać tylko 

te inwestycje, dla których są należycie przygotowane 
projekty, zapewnione materiały i wykonawstwo. Idea 
ta Jest popierana przez centralę, jednak w praktyce...
• Szersze wykorzystanie dokumentacji typowej 1 

powtarzalnej, co poważnie może odciążyć własne pra­
cownie projektowe. Tylko czy mimo tego trendu, pra­
cownicy owych pracowni znajda w tym również włas­
ny Interes? ,
• Skoncentrowanie środków na tworzenie „fabryk" 

elementów budowlanych pozwalających stosować meto­
dy uprzemysłowione. Dotyczy to również sprzętu cięż, 
kiego, którego praca nie powinna być ujmowana w 
harmonogramy Jednej czy kilku budów, lecz nawet 
w harmonogram powiatowy.
• Skuteczniejsze przygotowanie kadr 1 analiza ich 

wykorzystania. Przydałoby się również szybkie wpro­
wadzenie premii nie tylko za terminowe ukończenie 
inwestycji, ale także zakończenie ich przed terminem.
• Kolejna sugestia w formie pytania: czy pomyśla­

no na szczeblu województwa o utworzeniu, choćby 
jednoosobowej, komórki-dyspozytorni materiałów bu­
dowlanych? Operatywne regulowanie ich dostaw na 
najbardziej zagrożone plaee budów usprawiedliwiłoby 
chyba inwestycje w skali tegoż województwa.
• Problemem samym w sobie Jest analiza efektyw­

ności oddanych już inwestycji? Dochodzą sygnały z 
terenu, że terminy dochodzenia do projektowanych 
zdolności produkcyjnych nie są dotrzymywane.
• Zweryfikowanie planów Inwestycji na 1973 r., pod 

kątem potrzeb nowo utworzonych gmin. Nie przemy­
ślana perspektywicznie lokalizacja może poważnie 
zmniejszyć efekt samej inwestycji!

Poza tym warto też zastanowić się nad kilko­
ma sprawami spoza wewnętrznego podwórka 
jednostek CRS. W pierwszym rzędzie chodzi mi 
o szukanie rezerw po sąsiedzku — w gminie, 
powiecie. Przecież przedsiębiorstwa CRS nie 
działają samotnie na terenie wsi. Duży poten­
cjał posiadają PGR, kółka rolnicze, POM-y. Czy 
nie można byłoby zwiększyć wymiany usług 
między tymi placówkami? Przecież POM-y re­
prezentują duży potencjał i specjalizują się w 
remontach maszyn. Czy nie mogłyby podjąć się 
remontu maszyn budowlanych ekip GS-ów? 
Czy przynależność do innego „pionu” może być 
przeszkodą nie do pokonania?

Powyższy przykład obrazuje jedną z wielu 
możliwości. W układzie terenowym znajdzie się 
zapewne szereg innych. Tylko z takimi inicjaty-’ 
wami trzeba wychodzić właśnie w terenie, a nie 
czekać na wskazówki warsźawskiej Centrali.

SKUP PRODUKTÓW 
HODOWLI

WRZESIEŃ BR. przyniósł obniżenie 
dotychczasowej, wysokiej dynamiki 
skupu żywca rzeźnego (wzrost o 10 
proc, wobec 24 proc, wzrostu w okre­
sie minionych trzech kwartałów). Jest 
to spowodowane dużym spadkiem 
skupu bydła (o 20 proc, poniżej wrze­
śnia ub. r.) i cieląt (o 38 proc, poni­
żej września ub. r.) Skup trzody 
chlewnej wykazywał natomiast na­
dal wysoką dynamikę w porównaniu 
z wrześniem ub. r. (30 proc.).

Spadek skupu bydła i cieląt jest, 
jak się wydaje, związany z dobrą sy­
tuacją paszową, która zachęca do po­
zostawiania cieląt do dalszych ho­
dowli, lub co najmniej odraczania 
dostaw na późniejszy, okres.

Pewnemu osłabieniu uległa we wrze­
śniu br. również dynamika skupu 
drobiu (wzrost o 16,6 proc, wobec 28 
proc, w okresie całych trzech kwar­
tałów). I to zjawisko jest prawdo­
podobnie wynikiem odraczania do­
staw, w związku z dobrą sytuacją 
paszową.

Dobra sytuacja paszowa, w połącze­
niu z nowymi, podwyższonymi cena­
mi skupu sprawiła też, że dostawy 
mleka do zlewni we wrześniu br. 
(wzrost o 25,5 proc.) były wyższe niż 
w poprzednich miesiącach (wzrost w 
okresie trzech kwartałów o 20 proc.). 
Podobnie ukształtowały się tendencje 
w skupie jaj (wzrost we Wrześniu 
o ok. 9 proc, wobec 3,7 proc, w okre­
sie trzech kwartałów). ___

Wysokie ogólnie biorąc tempo wzro­
stu skupu produktów hodowli, któ­
re utrzymywało sie we wrześniu br­
nie zdołało w pełni pokryć potrzeb 
rynku. Dotyczy to zwłaszcza mięsa 
i przetworów mięsnych. Łączny skup 
żywca rzeźnego (bydła, cieląt i trzo­
dy) we wrześniu br. był bowiem tyl­
ko 10,6 proc, wyższy niż przed ro­
kiem. Nie nadążał on więc za tem­
pem wzrostu przychodów pieniężnych 
ludności. (Sb)

PŁACE I KOSZTY 
UTRZYMANIA

WSTĘPNE DANE za 3 kwartały br. 
wskazują, że przeciętna miesięczna 
płaca nominalna nettp była w tym 
okresie o 5,3 proc, wyższa niż przed 
rokiem. Koszty utrzymania uległy na­
tomiast obniżeniu (w granicach 0,4 
proc.) głównie w związku z niższy­
mi cenami niektórych warzy w i owo­
ców. W konsekwencji szacuje się, że 
przeciętna płaca realna w okresie 
trzech kwartałów br. jest ok. 5,7 proc, 
wyższa niż przed rokiem. (Sb)

OPÓŹNIENIA PRZEWOZOWE
DANE ZA WRZESIEŃ BR. wska­

zują, że drugi już miesiąc kolej nie 
wykonuje swoich zadań przewozo­
wych (99,6 proc, planu). Wzrost prze­
wozów wykazuje natomiast niewielką 
tylko dynamikę (1,7 proc, w porówna­
niu z wrześniem ub. r.).

Główną przyczyną’ trudności prze­
wozowych podobnie jak w sierpniu 
pozóstają zamknięcia torów z powo­
du remontów I modernizacji. Oznacza 
to, że w’ wielu przypadkach, remonty 
torów nie zostały zakończone przed 
sezonem przewozów jesiennych. Duży, 
wpływ na mdżłiwości przewozowe 
kolei wywiera też nadal pogorszenie 
dyscypliny usługobiorców- PKP.- Sred- 
niodobowa liczba wagonów przetrzy­
mywanych ponad czas wolny od kar 
umownych we wrześniu br. była 
o ok. 48 proc, wyższa niż przed ro­
kiem.

Zakłócenia w pracy kolei znalazły 
wyraz zwłaszcza w opóźnieniu prze­
wozów węgla i koksu, cementu, na­
wozów sztucznych i ziemniaków. (Sb)

W7RÓST SPRZEDAŻY
A ZAPASY

OBSERWOWANY w okresie 
trzech kwartałów br. wysoki wzrost 
sprzedaży (o 12.2 proc, w porówna­
niu z analogicznym okresem ub. r.) 
wskazuje na potrzebę zwrócenia bliż­
szej uwagi na kształtowanie zapasów 
rynkowych. Ważne jest bowiem, aby 
za wzrostem sprzedaży szedł . w pa­
rze odnowiedni wzrost zapasów ryn­
kowych, niezbędnych dla właściwego 
zaopatrzenia.

Dostępne aktualnie dane wskazują, 
że w końcu sierpnia br. zapasy w 
handlu rynkowym były o 17 młd zł. 
tj. o ponad 14 proc, wyższe niż przed 
rokiem. Natomiast w poprzednich 
miesiącach br. przeciętny przyrost 
zapasów kształtował ®ie w granicach 
12.8 nroc. i bvł zblHor»v do temnn 
wzrostu sprzpdazv detalicznej. Szyb­
szy przyrost zapasów niż snrzedaży 
towarów wvsteptiie zwłaszcza w han­
dlu miejskim. W handlu wiejskim 
przyrost zanasów nie nadaża za 

sr»rzpdażv.
Obecnie więc sprawą szczególnie pil­

ną okazuje się uzupełnienie zapasów 
w sieci handlu wiejskiego, (Sb)

ZALEGŁOŚCI 
BUDOWNICTWA 
SOCJALNEGO

WSROD OBIEKTÓW planowanych 
do zakończenia w okresie trzech 
kwartałów br. nie przekazano dotych­
czas do eksploatacji m. In. szeregu 
budynków dla potrzeb socjalnych. Nie 
przekazano bowiem do eksnloatacji 
2 szpitali (na 290 łóżek), 11 ośrodków 
zdrowia na wsi. wojewódzkiej przy­
chodni medycyny pracy w Kielcach, 
24 budynków szkolnych, 4 szkół za- 
wn^n^yrh i 10 przedszkoli oraz 7 in­
ternatów.

Okazuje się więc, że przyspieszone 
tempo budownictwa (wzrosło o 10,6 
proc., w porównaniu z wrześniem 
ubr.) nic zapewnia jeszcze planowa­
nej realizacji wszystkich obiektów, 
których terminowe uruchomienie wy­
pada uznać za ważnć zadanie spo­
łeczne. (Sb)

PRŻEMYŚt CIĘŻKI
3O TRZECH KWARTAŁACH

PLAN SPRZEDAŻY własne! pro­
dukcji I usług resort przemysłu cięż­
kiego wykonał w ciągu trzęśli -/kwar­
tałów br. w 103,4 proc. Wsżystkie 
zjednoczenia podlegle -esortnwi 
przekroczyły plany produkcyjne. 
Jednakże na prolektowane zdolności 
o’odiikcvjne w 92 obiektach — w 
53 notuje się zaległości w stosunku 
do planowanych terminów. Są ob:ek- 
ty. które od lat nie osiągała projek­
towanych zdolności wvfwórcz'"'h. 
lak np. rurownia w hucie „Jed­
ność”. stalownia w hucie „Warsza­
wa”.

MPC nadzorowało w połowie bież, 
roku 21 przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych oraz 56 samodzielnych 
oddziałów wykonawstwa inwestycji. 
Produkćja budowlano-montażowa — 
wyraża ślę w br. suma' bllskn 11 
mid złotych. Ten potencjał Produk­
cyjny' ma wzrosnąć w najbliższym 
czasie wraz ze wzrostem zadań in- 
westycyjnych. Wymagać to będzie 
wyposażenia wspomnianych przed­
siębiorstw w większą ilość maszyn i

środków transportu oraz rozwoju za­
plecza • technicznego. (msk)

DOSTAWY NA RYNEK 
TOWARÓW 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO 

DOSTAWY TOWARÓW przemysłu 
lekkiego za 3 kwartały bież, roku 
przeznaczonych na rynek wewnętrz­
ny osiągnęły wartość o blisko 1 mid 
zl wyższą od przewidywanej w poro­
zumieniach z handlem, a w ekspor­
cie nadwyżkę wynoszącą 29,5 min zl 
dewizowych.

Przemysł lekki nie może jednak o- 
graniczyć się do powiększania pro­
dukcji takich samych lub prawie ta­
kich samych artykułów, jakie już 
wytwarza. Niezbędny jest dopływ 
wyrobów nowocześniejszych, ładniej­
szych, odpowiadających wyższym 
wymaganiom pod względem standar­
du.

W tym celu MPL podejmuje anali­
zy mające na celu ocenę dostaw we­
dług nowych kryteriów. Jedna z nich 
dotyczy branży obuwniczej, której 
produkcja budzi zostrzeźenia odbior­
ców. W tym roku dostarczono z 
krajowych zakładów i z importu bli­
sko 50 min par obuwia. Do końca br. 
przewiduje się dalsze 17,8 min par. 
Rzecz w tym, że przypadające na jed­
nego obywatela 2 pary obuwia nie 
powinny być tylko pozycjami staty­
stycznymi, ale funkcjonalnymi, mod­
nymi i wygodnymi butami, (msk)

ROZSZERZA SIĘ ZAKRES 
USŁUG 
pierwotne zawożenia piana 

rozwoju usług.w obecnej 5-Iatce zo­
stały wydatnie zwiększone. Usługi 
świadczone przez spółdzielczość pra­
cy mają w latach 1971—75 zwiększyć 
się o 103 proc, i w 1975 r. osiągnąć 
wartość 11,7 mid zL

Licząc się ze znacznym zwiększe­
niem społecznego stanu posiadania 
zmechanizowanego sprzętu gospodar­
stwa domowego, a także rozwojem 
motoryzacji, w szczególnie szybkim 
tempie wzrastać mają usługi elek- 
tro-mechaniczne i motoryzacyjne. 
Zakłada się też szybki rozwój using 
remontowo-budowlanych, pralniczych, 
szewskich i stolarsko-meblowych. 
Ważny kierunek działania — to roz­
wój usług dla ludności na wsi.

Opracowany zostanie szczegółowy 
program rozwoju usług dla ludności 
w spółdzielczości pracy W trakcie 
tworzenia programu, a następnie w 
czasie jego realizacji w maksymal­
nym stopniu pęwinny być wykorzy­
stane nowe możliwości, 
rozwoju usług stworzyła 
lutym br. uchwala Bady

ZA MAŁO MIEJSC 
W/ SANATORIACH

INSTYTUCJE UPRAWNIONE do I 
przydzielania miejsc w sanatoriach l 
dysponują niewiele ponad ' 400 tys. 1 
miejsc; jest to — jak się ocenia — I 
ok. 60 proc, zapotrzebowania. j

Głównym budowniczym sanatoriów ? 
są związki zawodowe poszczególnych i 
resortów. W roku 1971 było w Pol- i 
see 38 obiektów związkowych tego • 
typu, z leczenia . w nich skorzystało i 
547 tys. pracowników i ich rodzin- •

Sanatoria związkowe śą o wiele ! 
młodsze' i nowocześnie jsze od bazy sa- .1 
natoryjnej Zjednoczenia' „Uzdrowiska - ; 
Pojśkie”. Dlatego „Uzdrowiska Pol- i 
skie“ wykorzystują dla swoich po- i 
trzeb miejsca i urządzenia wielu o- j 
biektów resortowych. ;

Wobec zbyt malej ilości miejsc w I 
sanatoriach propagule się tzw. w cza- i 
sy profilaktyczne. Kuracjusz mieszka 
w domu FWP płacąc za 3-tygoniowy 1 
pobyt sumę równą kosztowi 2-tygod- •: 
ulowych i jest bezpłatnie leczony w [ 
miejscowym sanatorium na podsta- I 
wie skierowania od lekarza za kła do- j 
wego. Istnieje tendencja odpowiednie- j 
go wyposażenia obiektów wczasów 
profilaktycznych, tak aby umożliwiać 
przekształcanie ich w zakłady lecznic­
twa zamkniętego — samodzielne sa­
natoria.

Jest to — oprócz budownictwa no­
wych obiektów — jedna z dróg 
zwiększenia liczby miejsc sanatoryj­
nych. Największe jednak rezenry 
tkwią w nie wykorzystanych w okre­
sie jesienno-zimowym budynkach na­
leżących do poszczególnych zakładów 
pracy, (msk)

USŁUGI KÓŁEK 
ROLNICZYCH

KIERUNKI SPOŁECZNEGO I GO­
SPODARCZEGO rozwoju kółek rolni­
czych precyzują zadania w zakre­
sie zagospodarowania ’ przez nie w 
bież 5-leciu ponad 200 tys. hektarów 
gruntów — głównie Państwowego 
Funduszu Ziemi. Natomiast ogólna 
wartość usług świadczonych przez 
jednostki gospodarcze kółek rolni­
czych wzrośnie w 1975 r. do ok. 15 
mid zl rocznie — a więc o przeszło 
80 proc, w porównaniu z rokiem 
19701 Usługi produkcyjne dla go­
spodarstw indywidualnych będą wzra­
stać jeszcze szybciej — bo przeszło 
dwukrotnie w porównaniu z rokiem 
1970.

Doświadczenia tegorocznych żniw 
wskazują nie tylko na potrzebę dal­
szego systematycznego wyposażenia 
kółek rolniczych i BMB-ów w no­
woczesny park traktorowo-maszyno- 
wy, ale również na konieczność zmian 
organizacyjnych w systemie świad­
czenia usług rolnikom. Zamówienia 
na usługi mają być zbierane znacz­
nie wcześniej — przed poszczególny­
mi pracami potowymi, a plan usług 
będzie akceptowany na ogólnym ze­
braniu członków kółka, (msk)

WZNOWIENIE JESIENNYCH 
TARGÓW REGIONALNYCH

SIEC SKLEPÓW, zwłaszcza na wsi, 
wciąż jest niedostateczna. Szczupłe 
pomieszczenia utrudniają prezentację 
szerokiego asortymentu wyrobów 
przemysłowych w handlu. Dlatego or­
ganizacje handlowe postanowiły roz­
szerzyć sprzedaż tych artykułów na 
tradycyjnych jarmarkach I targach. 
Po raz pierwszy traktuje się tę im­
prezę kompleksowo, przy aktywnym 
współudziale handlu państwowego, 
spółdzielczego i wiejskiego, central 
handlowych oraz oddziałów pow­
szechnej agencji handlowej.

Jesienne jarmarki odbędą się w 
155 mlejscowościncli na terenie ca­
łego kraju. Mimo że miejscowości 
jarmarcznych nie Jest zbyt wiele, 
Ilość tych imprez; powtarzanych w 
dni targowe, będzie znacznie więk­
sza. Np. w w-oj. kieleckim w 11 mia­
steczkach odbędzie się ponad 100 je- 
siermynh jarmarków.

Pierwsze jarmarki, które się Już 
odbyły syskazują na znaczne ożywie­
nie sprzedaży wyrobów przemysło­
wych. Okazało się, że np. obuwie gu­
mowe, przed którym bronią się han­
dlowcy twierdząc, źe nie ma na nie 
popytu, zostało szybko sprzedane, o 
powodzeniu tej pa szeroką skalę za­
krojonej akcji sprzedaży artykułów 
przemysłowych zadecyduje dobre | 
przygotowanie, oduowiednla reklama, I 
a przede wszystkim — atrakcyjna o- I 
ferta handlowców, (msk; I
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
gdzie w trybach bhirolcratyćznej maszyny wędrowała ona 
coraz dalej od indywidualnego przypadku człowieka.

Nie warto już chyba wdawać się w dociekania na 
jakiej zasadzie i jakie przyczyny powodowały ten -pro­
ces „ubezwłasnowolnienia” ZUS-u.

Sytuacja obecnie zmieniła się i czas chyba zastano­
wić się nad tym, czy można poprzestać na odformali­
zowaniu pracy, czy też należałoby pomyśleć o zmianie 
zasadniczych funkcji tej instytucji, a właściwie nie 
tyle o zmianie, co stworzeniu warunków, ażeby w 
praktyce mogła ona odegrać rolę, do której w teorii — 
nigdy przez nikogo nie kwestionowanej — jest prede­
stynowana.

PRZESTARZAŁE PRZEPISY

Przez kasy ZUS-u płynie do ludzi rocznie pónad 66 
miliardów zł. Warto sobie uświadomić, że stanowi to 
więcej, niż 1/5 całego funduszu plac w gospodarce 
uspołecznionej i ponad połowę funduszy, jakie na cele 
socjalne przeznacza państwo. Jest więc ZUS — jak to 
już pisaliśmy1) — instytucją, która od lat działając w 
sferze polityki społecznej państwa, wypłacając więk­
szość świadczeń socjalnych, wchodzi najgłębiej w in­
dywidualny los człowieka. Powinien być więc czułym 
instrumentem, który analizuje zakres i skutki niesio- 
nej przez siebie pomocy. Nie może ograniczać się tylko 
— jak to jest dotychczas — do „zgodnego z przepisa­
mi” wypłacania świadczeń, lecz sygnalizować, kiedy 
przepisy stają się niezgodne z potrzebami społecznymi 
i wpływać na ich zmianę, sugerować ją zanjm jeszcze 
świadczenia stracą swoją wartość.

Nie zawsze zmiany te pociągać muszą za sobą 
wzrost sum przeznaczanych na ten cel. Chodzi prze­
de wszystkim o lepsze, bardziej racjonalne gospodaro­
wanie tymi środkami, które są, o optymalne zaspoko­
jenie najpilniejszych potrzeb w ramach istniejących 
możliwości. Słowem — o stworzenie bardziej zgod­
nych z nową sytuacją społeczną zasad polityki w za­
kresie ubezpieczeń. Warto chyba przypomnieć, że 

’wciąż jeszcze podstawowym dokumentem, regulują­
cym działalność ZUS-u jest ustawa z ...1933 r. oczy­
wiście, co najmniej 25 razy nowelizowana. ZUS działa 
więc na podstawie przepisów szczegółowych, wydawa­
nych w różnych okresach, pod naporem rozmaitych 
potrzeb i często przynoszących skutki dalekie od opty­
malnych.

Można to zilustrować chociażbj’ na przykładzie Obo­
wiązujących zasad orzecznictwa inwalidzkiego. Ileż to 
chaosu, sprzeczności, działania kosztownego, a wątpli­
wego w skutkach.

Trzy grupy inwalidztwa i trzy instytucje orzekające: służ­
ba' zdrowia — o czasowej niezdolności do pracy, od czego 
śiależy m. in. ocena ciężkości wypadku i przyznanie płatne­
go zasiłku chorobowego, PZU — o procencie uszczerbku na 
zdrowiu, od czego zależy wysokość jednorazowego odszkodo­
wania i wreszcie ZUS — o trwalej niezdolności do pracy 
bądź do wykonywania zawodu, od czego uzależniony jest 
wymiar renty: I. II albo III grupa.

Wszystkie te orzeczenia zazębiają się wzajemnie, ale 
najczęściej są ze sobą sprzeczne, gdyż każda komisja 
rozpatruje sprawę z innego punktu widzenia. W rezul­
tacie poszkodowany, nawet jeśli uda mu się uzyskać 
we wszystkich instancjach wysoki wymiar odszkodo­
wania. ma poczucie jego dowolności i — wiąźące się 
z tym zawsze — poczucie krzywdy. Przy tego samego 
typu wypadkach uzyskać bowiem można różne od­
szkodowania i różny wymiar renty w zależności, od te- 
go. czy dłużej czy krócej będzie się „na zwolnieniu” 
lekarskim. Wypadek uznany jest jako ciężki dopiero, 
kiedy poszkodowany będzie co najmniej 28 dni na 
zwolnieniu.

Bywają jednak wypadki powodujące trwałą utratę spraw­
ności, choć nie wymagają leczenia przez 28 dni, np. uszko­
dzenie gałki oka, co nie znaczy przecież że okaleczonemu 
człowiekowi nie należy się odszkodowanie. Bywają wypadki, 
po których wiadomo, że poszkodowany do pracy już nigdy 
nie stanie. Został kaleką. Powinien od razu wystąpić o ren­
tę inwalidzką, ale czeka aż minie 182 dni okresu zasiłkowe­
go, jest wciąż „na zwolnieniu" lekarskim... Natomiast w in­
nym wypadku dzisiejsza medycyna rokuje nadzieję, że czło­
wiek po roku intensywnego leczenia będzie w pełni sprawny 
do pracy, nawet do wykonywania swego zawodu. Nikt tnu 
jednak Okresu zasiłkowego nie przedłuży. Stara się więc 
o rentę, uzyskuje ją, by za rok czy dwa — komisja mu ją 
„zawiesiła”. Ile trudu, ile niepotrzebnego rozgoryczenia...

Wszystko to wymaga uregulowania, przepisy są po 
prostu przestarzałe. Zmieniły się już dawno kryteria 
oceny tego, co jest chorobą i co jest, inwalidztwem. 
Życie domaga się elastyczniejszych rozwiązań. Czasem 
fakt, że rośnie wskaźnik absencji chorobowej nie po­
winien niepokoić, bo oznacza to, że nie Zwiększa się 
portfel rent inwalidzkich. Czasem zaś zwiększa się i 
jeden i drugi wskaźnik tylko dlatego, że w zbyt ma­
łym stopniu stosuje się renty wyrównawcze, nie wpro­
wadza się dodatków wyrównawczych, mniej przecież 
kosztownych niż renty III grupy, a przynoszących 
więcej pożytku.

Np. człowiek jest po zawale, Mógłby i chciałby nawet pra- 
co^vac w niepełnym wymiarze godzin, pobierać część wyna­
grodzenia i połowę zasiłku chorobowego czy też dodatku 
wj^równawczego. Ale przepisy na to nie pozwalają. Więc 
pracownik, nieraz bardzo potrzebny przedsiębiorstwu, „sie- 
dzi“ na zwolnieniu chorobowym, choć mógłby, dla własnego 
i społecznego dobra pracować na półobrotach.

Przepisy niekiedy zmuszają poszkodowanych, by 
działali na własną szkodę, opóźniali postępy leczenia. 
Przepisy skłaniają komisje, by ludziom zdolnym do 
pracy dawały zwolnienia chorobowe lub przyznawały 
rentę inwalidzką, gdyż inaczej nie otrzymają odszko­
dowania. które im się rzeczywiście należy.

Nie należy więc — z jednej strony tworzyć przepi­
sów, które nakłaniają niejako ludzi ■ do uzyskiwania 
zwolnień lekarskich, a z drugiej — powoływać komi­
sje, kontrolujące zasadność tych orzeczeń.

PROFILAKTYKA MAŁO SKUTECZNA

Przejdźmy teraz do działalności profilaktycznej 
ZUS-u. Ma ona skłaniać zakłady do zapewnienia do­
brych warunków pracy, np. właściwej wentylacji, 
która zapobiegałaby tak rozpowszechnionym — powo­
dującym inwalidztwo — chorobom dróg oddechowych. 
Ma skłaniać do troski o bezpieczeństwo pracy, o zapo­
bieganie wypadkom, które powodują kalectwo — do­
dajmy najczęściej u ludzi młodych.

Jaka jest skuteczność poczynań ZUS w tej dziedzi­
nie?

Jedną z form tego działania jest ustalanie dla zakła­
dów pracy limitów na zasiłki chorobowe. ZUS wyzna­
cza wskaźnik procentowy w stosunku do funduszu 
plac wypłat zasiłków chorobowych. Limitowanie 
środków na zasiłki trwa od 1963 r. W 1965 r. wprowa­
dzono sankcje — za przekroczenie limitów na zasiłki 
chorobowe (wypłacane pracownikom fizycznym) po­
trącano premie pracownikom umvstowvm. do których 
obowiązków należy zapewnienie właściwych warun­
ków pracy. Nie przyniosło to wprawdzie widocznej po­
prawy sytuacji natomiast naosuło wiele krwi zarówno 
pracownikom ZUS jak i bezpośrednio zainteresowa­
nym. W 1971 r. uchylono stosowanie tych sankcji.

Limity ustalono jednak w przeszłości dość przypad­
kowo; dla zakładów o podobnym charakterze produk­
cji, ustalono jednakowy limit, nie biorąc zupejnie pod 
uwagę struktury demograficznej załogi, a przecież jej 
wiek i płeć ma niebagatelny wpływ na kształtowanie 
się absencji. Korygowano zaś limity na podstawie wy­
ników ub. roku. Zakładom, które nie wykorzystywały 
limitowanych środków (przekazywano je na fundusz 
poprawy zdrowotności), po dwóch latach limit obniża-
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Czym ma być ZUS?
no. Nic więc dziwnego, że w rezultacie wskaźnik dni 
zasiłkowych wzrósł, zmniejszyła się natomiast znacz­
nie liczba zakładów nie przekraczających limitów za­
siłków chorobowych.

Inną formą skłaniania zakładów do dbałości o warunki 
pracy są regresy, to znaczy zwrot wypłaconych świadczeń z 
tytułu wypadków przy pracy zawinionych przez zakłady. 
Wpływy z tytułu roszczeń regresowych rosną szybko. Jest 
to jednak .^przyrost”, który nie budzi satysfakcji, tym bar­
dziej, że nie spełnia żadnej funkcji represyjnej, Regresy wli­
czone są bowiem w koszt ryzyka, związanego z prowadze­
niem przedsiębiorstwa, a więc w tzw. „planowane straty”.

A więc z jednej strony przepisy, regulujące wypłaty 
świadczeń są w wielu wypadkach nieżyciowe, powa­
dzą do marnotrawstwa środków, z drugiej strony — 
dotychczasowa działalność kontrolna ZUS — komisje 
zasadności orzeczeń lekarskich, limity, regresy są jak 
śię okazuje, mało skuteczne.

Nie chcę na tej podstawie bynajmniej formułować 
wniosków, że działalności kontrolno-represyjnej ZUS-u 
trzeba by zaniechać. Przeciwnie, należy ją wzmocnić, 
zwłaszcza obecnie, kiedy zasiłki chorobowe zostały tak 
znacznie zwiększone. Wymaga to jednak wprowadze­
nia nie tyle administracyjnych, co ekonomicznych me­
tod działania.

KONSEKWENCJE ZMIAN

Dotąd ZUS był kasą wpłat, instytucją — mimo swe­
go społecznego charakteru — wyłącznie wykonawczą. 
Dziś powstała nie tylko możliwość, ale wręcz koniecz­
ność zasadniczej zmiany zasad działania, dostosowa­
nych do ogólnych zmian, zachodzących w gospodarce, 
w metodach zarządzania i dysponowania środkami.

Obserwujemy szybki wzrost dochodów ludności, W 
ostatnich 9 miesiącach o około 10 proc, w stosunku 
do ub. r. Płace w ściślejszy sposób uzależniono od 
wkładu pracy, od wyników gospodarczych poszczegól­
nych przedsiębiorstw, zapewniając tym samym więk­
szą podaż dóbr.

Ale zmiany w polityce płac wymagają zmian roli świad­
czeń społecznych. Musi niewątpliwie wzrosnąć ich funkcja 
egalitaryzująca. Świadczenia społeczne, fundusze zakładowe 
na działalność socjalną, formy opieki nad dziećmi — wszy­
stkie te problemy muszą być rozwiązywane kompleksowo, 
perspektywicznie, w innym bowiem przypadku — Jak tego 
dowodzi praktyka — miliardy społecznych złotówek popłyną, 
jak dawniej, rozmaitymi kanałami, nie przynosząc optymal­
nych efektów.

W tym Celu powołano w Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów Zespół Planowania Społecznego 
i nowy resort — Ministerstwo Pracy, Płac i .Spraw 
Socjalnych, którego najważniejszą agendą jest Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych. Jaką rolę spełniać powinna 
ta agenda?

BANK POLITYKI SPOŁECZNEJ

Nasuwa się tu pewna analogia. Najważniejszą agen­
dą Ministerstwa Finansów jest Narodowy Bank Polski. 
Przez NBP przepływają środki finansowe do całej go­
spodarki. Dysponując znajomością sytuacji finansowej 
poszczególnych ogniw NBP wysuwa wnioski i 
podejmuje działania mające na celu popieranie 
zjawisk pozytywnych i przeciwdziałanie zjawiskom 
negatywnym.

Wydaje się, że ZUS. będąc agendą Ministerstwa 
Pracy. Płac Spraw Socjalnych stać się powinien swego 
rodzaju bankiem: BANKIEM POLITYKI SPOŁECZ­
NEJ, który — dysponując pełną znajomością zjawisk 
społecznych — będzie sygnalizował, ęzy system świad­
czeń ubezpieczeniowych przynosi optymalne skutki.

To znaczy ZUS musi prowadzić nie bierną, jak do­
tąd, lecz AKTYWNĄ działalność. Aktywną zarówno 
w stosunku do rosnących i zmieniających się potrzeb 
społecznych, jak i wobec wpływów. Musi z jednej 
strony dbać o to, by zwiększały się i optymalnie roz­
dzielane były środki przeznaczone na poprawę bytu 
społeczeństwa, na zapewnienie równego startu dzie­
ciom, na utrzymanie ludności w wieku poprodukcyj­
nym, a malały te koszty, które płaci społeczeństwo w 
związku z zaniedbaniami waruńków pracy i życia, 
opieki zdrowotnej, bezpieczeństwa.

Istnieją obecnie pełne podstawy do prowadzenia te­
go typu działalności.

Jest ośrodek dyspozycyjny polityki społecznej, ist­
nieje aparat społeczny, któremu można powierzyć go- 
spodarkę środkami, stworzyć ekonomiczny mechanizm, 
który niejako automatycznie zapewniałby wpływy na 
świadczenia ubezpieczeniowe oraz umożliwiał bardziej 
zgodne ze zmieniającymi się przecież potrzebami spo­
łecznymi ich wydatkowanie.

ZUS powinien więc działać w oparciu o fundusze, 
tworzone ze składek na ubezpieczenia, które płacą za­
kłady pracy i w pewnym stopniu ze składek samych 
ubezpieczonych (fundusz emerytalny).

Chodzi o stworzenie swego rodzaju przekładni mię­
dzy wydatkami i źródłami finansowania tych wydat­
ków. Tylko wówczas bowiem można prowadzić właś­
ciwą. perspektywiczną politykę ubezpieczeniową, ela­
stycznie dostosowywać rozwiązania w poszczególnych 
dziedzinach do zmieniających się potrzeb.

Dotychczas takiej przekładni nie ma. Oczywiście, ogromne 
sumy które wypłaca ZUS ubezpieczonym, są pokrywane ze 
składek, jakie wnoszą do skarbu państwa uspołecznione za­
kłady pracy. Ale składki wpływają do budżetu państwa, a 
państwo z kolei ustala roczny budżet działalności ZUS, z 
wyjątkiem 3 funduszy, które powstają niejako automatycz­
nie. o czym już swego czasu pisaliśmy2).

W zasadzie wydaje się, że sposób finansowania 
świadczeń ubezpieczeniowych nie ma w naszych wa­
runkach ustrojowych większego znaczenia. Niezależ­
nie bowiem od wysokości wpływów państwo i tak po­
krywa wszystkie koszty ustalonych przez siebie 
świadczeń.

A jednak ta pozornie formalna procedura ma w 
praktyce ogromne znaczenie. Działając w ramach bud­
żetu ZUS stara się tylko o nieprzekracza.nie pozycji, 
wypłacanie zgodne z przepisami, i — właściwie nie 
ma możliwości podejmowania jakichkolwiek zmian. 
System budżetowego finansowania jest Z natury swej 
sztywny, nie pozwala na przesuwanie środków z pozy­
cji na pozycję, choćby to było jak najbardziej uzasad­
nione, i — co najważniejsze — ogranicza przewidywa­
nia do jednego roku. Wiadomo bowiem, co się ma. 
Trudno przewidzieć, jaki budżet zatwierdzony zosta­
nie na rok następny, jaka będzie konkurencyjność 
wszystkich potrzeb finansowanych z budżetu Daństwa. 
Trudno w takiej sytuacji rozwiązywać problemy per­
spektywicznie-

Natomiast dysponując pełnym rozeznaniem sytuacji 
finansowej znając obecne i przyszłe możliwości ZUS 
— ze swoją radą nadzorczą — będzie mógł opracowy­
wać projekty kompleksowych optymalnych rozwiązań 
w dziedzinie świadczeń ubezpieczeniowych. Oczywiś­
cie. niektóre z propozycji muszą być i będą zawsze 
zatwierdzane w naszym kraju na najwyższym szcze­
blu. Ale inicjatywa, formułowanie wniosków należeć 
musi dó tej instancji, która dysponuje, a raczej dyspo­
nować powinna znajomością zakresu i hierarchii po­
trzeb społecznych.

BANK DANYCH O SPOŁECZEŃSTWIE

Obok więc funduszy, musi mieć ZUS prawdziwy 
bank danych o sytuacji materialnej ubezpieczonych. 
Musi więc nie tylko uprościć, ale całkowicie zmienić 
dotychczasową dokumentację. Znaleźć prostą metodę 
zaszeregowania ludzi — na podstawie jednego oświad­
czenia — do określonych grup zamożności rodzin i 
wraz ze zmianą sytuacji danej rodziny przesuwać ią z 
jednej grupy do drugiej. Nie będzie to chyba bardziej 
pracochłonne niż obecna dokumentacja (wypełniamy 
przecież co roku skomplikowane oświadczenia o naszej 
sytuacji materialnej i naszych współmałżonków), a po- 
twoll przynajmniej korzystać ze zgromadzonych da­

nych, wprowadzić szerzej do świadczeń socjalnych 
kryterium dochodu na osobę w rodzinie.

Zresztą zmiana dokumentacji jest niezbędna nie 
tylko w tej dziedzinie.

ZUS zna np. dokładnie ilość dni zasiłkowych w po­
szczególnych zakładach — j tu jednak dane są ściśle 
buchalteryjne, nie dotyczą ludzi, mówią o „chorobo- 
dniach”. ZUS nie wie, jaka i gdzie jest częstotliwość 
chorób, jakich grup ludności dotyczy, czym te choroby 
są spowodowane,3)

Na podstawie takiej dokumentacji nie można przecież kie­
rować działalnością profilaktyczną. Nie można też skutecznie 
stosować środków dyscyplinujących wobec zakładów, których 
zaniedbania powodują straty społeczne i materialne.

ZUS musi więc znaleźć jakieś formy działania, skła­
niające zakłady do profilaktyki. Formy skuteczniejsze, 
niż administracyjne nakazy i zakazy oraz kary wliczo­
ne w kOszty przedsiębiorstwa i odczuwane... przez cale 
społeczeństwo, które za to płaci, a nie przez tych, co 
zawinili bezpośrednio.

Wprowadzenie nowych metod zarządzania, uzależ­
nienie wzrostu . funduszu płac od wyników gospodar­
czych przedsiębiorstwa — stwarza możliwość zastoso­
wania i w tej dziedzinie form ekonomicznych. Np. 
można wprowadzić istniejącą w wielu krajach i u nas 
w przeszłości'1) ruchomą stawkę ubezpieczeniową, usta­
loną dla poszczególnych zakładów w zależności od oce- 
nv warunków pracy i bezpieczeństwa, którą można 
obniżyć, jeśli np. zakład zatroszczy} się o założenie 
urządzeń odpylających i konserwuje je należycie 
i podwyższyć — nawet znacznie — jeśli krzywa wy­
padków z powodu zaniedbań w dziedzinie bhp wyka- 
zuie tendencję rosnąca.

Ruchoma stawka ubezpieczeniowa, obciążająca koszty 
przedsiębiorstwa, a więc rzutująca na jego wyniki gosnodar- 
cze, na możliwości wzrostu funduszu plac, mobilizowałaby 
uwagę całei załogi, a zwłaszcza kierownictwa i dozoru na 
zakresie i formach działalności profilaktycznej. Byłaby wiec 
chyba bardziej skuteczna od nieustannych alertów, apeli, 
które, niestety nie przynoszą rezultatu.

Oczywiście, ustalenie obiektywnych mierników oce­
ny warunków pracy jest sprawą skomplikowaną, 
zwłaszcza przy tak różnym poziomie wyposażenia 
i wieku przedsiębiorstw’, ale przecież ZUS nie byłby 
w tei pracy osamotniony. Ogromna role miałyby tu 
związki zawodowe. Powinny one bjrć jak najbardziej 
zainteresowane w tego tvou ekonomicznych środkach 
wniwwania na ponrawę warunków’ bezpieczeństwa 
i hieienv pracy. I one przecież łożą ogromne sumy 
społecznych pieniędzy na ten cel. Istnieje rozbudowana 
społeczna inspekcja pracy. Istnieie też wiele placówek 
naukowych. takich jak Centralny Instytut Ochrony 
Pracy, instytuty medycyny pracy. które mogłyby 
współdziałać w opracowaniu obiektwwnrch kryteriów 
oćenv działalności zakładów w tej dziedzinie.

Mając środki w swojej dyspozycji. ZUS może obliczyć re­
zerwy. jakie uda mu się nagromadzić w poszczególnych la­
tach i zastanowić się. jak te rezerwy zagospodarować: które 
potrzeby zaspokajać w pierwszej kolejności i w jaki spo­
sób — czy. przez podniesienie świadczeń. czv nrzez rozwój 
profilaktyki. PZU plącąc za wypadki drogowe finansuje bu­
dowę bezkolizyjnych przejść. Nie chcę tu bynajmniej dzia­
łalności PZU stawiać za wzór, ale chodzi mj o przykład 
profilaktyki skutecznej, a nie formalnej.

bme

WIELE PRAC WYKONYWANYCH 
JEST OBECNIE NA MASZYNACH 

OBLICZENIOWYCH DRUGIEJ 
GENERACJI.

A MY OFERUJEMY WAM JUŻ 
TRZECIĄ GENERACJĘ!

Większe zadania stwarzają więk­
sze problemy. Także w dziedzinie 
przetwarzania danych. Trzecia 
generacja maszyn obliczeniowych 
jest już faktem — a wraz z nią 
odpowiednie, wydajne urządze­
nia. Należy do nich ROBÓTRON 

21.
Uniwersalność elektronicznego 

systemu przetwarzania danych 
ROBOTRON 21 umożliwia rozwią­
zywanie problemów z dziedziny 
przemysłu, gospodarki i ekonomii. 
Nowe metody przetwarzania i 
wydajny system dyskowy gwa­
rantują pełne wykorzystanie urzą­
dzenia i dużą oszczędność czasu 
w czynnościach przygotowaw­
czych i w programowaniu. Ponad­
to, wraz z problemowymi pod­
kładkami systemowymi oferuje­
my także systemy programowania 
o szerokich możliwościach zasto­

sowań.

Biiromaschinen - Ex­
port GmbH Berlin 
DDR — 108 Berlin, 
Friedrichstrasse 61 
Niemiecka Republika 
Demokratyczna

Przedsiębiorstwo 
w Polsce: 
BME, Biuro 
Techniczno-Handlowe 
przy Ambasadzie NRD 
Warszawa, ul. Filtro­
wa 62 m. 63

Czy np. wolnych środków ńagtomadzonych na 
funduszu emerytalnym nie należałoby przeznaczyć 
na budowę domów opieki, a jeśli budownictwo na- 
razie nie podoła zadaniom —= na rozwój akcji rodzin 
opiekuńczych ?

WARTO PODYSKUTOWAĆ

Należałoby też zastanowić się nad możliwością za­
silania funduszu emerytalnego przez składki samych 
ubezpieczonych. System ten wprowadzono już zresz­
tą w 1968 roku. Obniżono wówczas podatek od wy­
nagrodzeń wyższych od 1150 zł proporcjonalnie od 
1,2 proc. — 3 proc, przeznaczając te sumy na fun­
dusz emerytalny. Obecnie stanowi to już formę stałej 
składki na ten fundusz. Ten proces zmniejszania po­
datku, jeśli ubezpieczony, mający wysokie zarobki, 
opłacać będzie wyższą — niż obowiązująca — skład­
kę na fundusz emerytalny, przynieść może korzyści 
zarówno indywidualne (wyższe emerytury),- _ jak 
i ogólnospołeczne. Umożliwi bowiem przy najbar­
dziej sprawiedliwym, generalnym regulowaniu eme­
rytur w stosunku do wzrostu kosztów utrzymania 
i możliwości finansowych w tej dziedzinie, większe 
uelastycznienie ich indywidualnej wysokości od wy­
sokości zarobków3).

Wymaga to wyraźnego określenia zakresu kompetencji 
dwóch instytucji ubezpieczeniowych — ZUS i PZU — i usta­
lenia między nimi jakichś form współpracy. Obecnie i tu 
bowiem nagromadziło się wiele nieporozumień. Instytucje te 
podejmują nieraz jak gdyby konkurencyjne działania. Często 
— jak wspomniałam — wydają całkowicie sprzeczną opinię 
np. w kwestiach orzecznictwa inwalidzkiego.

Wyłania się tu jeszcze jeden dyskusyjny problem. 
Opiekę społeczną i rehabilitację inwalidów włączono 
u nas do resortu zdrowia zgodnie z zakresem współ­
czesnej. społecznej medveyny. która powinna nie tyl­
ko leczyć chorych, ale dbać o rozwój zdrowego czło­
wieka i przywracać zdolności do pracy i życia in­
walidom i ludziom niedołężnym. Ma więc ten sche­
mat organizacyjny swoje uzasadnienie. Warto jed­
nak raz jeszcze przeanalizować, czy obecnie, kiedy 
powstał resort, grupujący spraWy socjalne — 
ka społeczna, rehabilitacja, zatrudnienie inwalidów 
nie ciążą bardziej w stronę tego resortu, w stronę 
tej instytucji, która dysponuje funduszami emery­
talnymi i przyznaje renty?

ZASYGNALIZOWAŁAM tu kilka luźnych propo- 
zycji. Każda z tych spraw wymaga przedyskutowa­
nia przez zespół łudzi, którzy dysponują kapitałem 
wiedzy i doświadczeniem w dziedzinie ubezpietzeń 
społecznych. Takich ludzi nie brak w naszym kra­
ju. Wielu długoletnich działaczy pracuje w ZUS-ie, 
niektórzy są już na emeryturze, ale i oni chętnie 
włączyliby się chyba do prac nad sformułowaniem 
koncepcji polityki świadczeń ubezpieczeniowych w 
naszym kraju, świadczeń, które pochłaniają miliardy 
złotych i mają niebagatelny wpływ na kształtowanie 
się warunków bytu społeczeństwa.

ANNA KUSZKO

*) „Kasa to za mało", „Zycie Gospodarcze" nr 16/1872 t.
ą Jak wyżej
4) Szerzej omawialiśmy ten problem w artykule pt. „Absen­

cja chorobowa — skutki i przyczyny" „Życie Gospodarcze" 
nr 5C?0

‘) Dane na ten temat przytacza Janina Sobczak-Rusteeka w 
artykule pt. .Jle kosztuje wypadek?..." „Życie Gospodarcze” 
nr 2/1972.

5) Uzasadnienie tej tezy znaleźć można w artykule Andrze­
ja Tymowskiego pt. „O dalsze doskonalenie systemu emery­
talnego" — „Praca i zabezpieczenie społeczne" nr 12/197L

ROBOTRON 21 Jest 
urządzeniem niezbęd­
nym dla tych wszyst­
kich, którzy chcq zra­
cjonalizować i zauto­
matyzować procesy 
produkcji, planowa­
nia i obliczania.
Informujcie się — 
przygotowaliśmy dla 
Was naszq dokumen­
tację.
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URSUSEM
DO KUWEJTU™
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

W
STĘPNE rozmowy na granicy 
syryjskiej nie przynoszą rezul­
tatu. Naród i władze Syrii 
uprzedmiotowione w ciałach służb 
granicznych witają nas serdecznie, 
ałe bez „tryptyku” tracimy na war­
tości, tudzież nie wolno nam poru­
szać się po drogach Republiki. Tryp­
tyk jest to po prostu tryptyk, tłu­

maczą nam urzędnicy graniczni i 
jest to tak oczywiste, że sprawa nie 
wymaga wyjaśnień. Domyślamy się, 
że chodzi o dokument zezwalający 
na poruszanie się pojazdu ciężaro­
wego po drogach różnych państw. 
Ponadto nabieramy podejrzeń, że 
międzynarodowe prawo jazdy, ksią­
żeczka wozu, oraz ubezpieczenie 
wydane przez Towarzystwo „War­
ta”, będą nam odtąd przydatne co 
najwyżej jako pamiątka z podróży. 
Na Bliskim Wschodzie najważniej­
szym dokumentem dla ciężarowych 
pojazdów jest tryptyk. Najgło­
śniej kinie „Plastuś", który jako 
globtroter przekonywał w Warsza­
wie, że taki papierek jest nam po­
trzebny.

Po trzygodzinnych negocjacjach do- 
stajemy za dodatkową opłatą różowy 
karteluszek z arabskimi krzaczkami, 
stwierdzający prawdopodobnie, że nie 
jesteśmy niebezpieczni dla otoczenia. 
Jest to osiągnięcie olbrzymiej wagi. 
Później na każdej granicy będziemy się 
powoływać na ten precedens i choć z 
oporami i wnosząc słone opłaty (nie w 
złotówkach), będziemy uzyskiwać ze­
zwolenia na wjazd na drogi innych 
krajów Bliskiego Wschodu.

Zaraz za granicą miła niespo­
dzianka: zamiast pustyni, skorpio­
nów, fatamorgany, Beduinów i w 
ogóle warunków, żeby wystąpić w 
charakterze męczenników, wzgórza 
porośnięte bogato sosnowymi laska­
mi i rześki wietrzyk, w którym wy­
czuwa się bliskość morza. Nie doje­
my się jednak zwieść tym wybry­
kom przyrody i postanawiamy na­
zbierać szyszek na opał na wypa­
dek, gdyby przyszło, nam dłużej za­
bawić na pustyni. Dopiero uzupeł­
niwszy w ten sposób zapasy może­
my spokojnie zawijać do Latakii.

Latakija jest miastem portowym. 
Przeładowuje się tu rocznie ponad 
1,5 min ton towarów (dla porówna­
nia: obroty Szczecina 10—12 min 
ton). Rząd syryjski wydał nawet 
specjalne zarządzenie, na mocy któ­
rego większość towarów może być 
importowana wyłącznie przez ten 
port. Ludzi nie trudzących się han­
dlem ziemniakami, podwoziami, glu­
kozą, odzieżą, cebulą lub konserwa­
mi rybnymi też jednak ciągnie do 
nawiązania ożywionych kontaktów 
z częścią przynajmniej mieszkań­
ców liczącego sobie ponad 120 tys. 
obywateli miasteczka. Na nasz plus 
trzeba zapisać, że Bolanda (tj. Pola­
cy) są tu nie mniej popularni, niż 
Francuzi czy inni. Tylko zupełnie 
początkujący handlarze złotem (bo 
Latakija, jakby ktoś nie wiedział, 
oprócz tego, że jest to największy 
port Syrii, stanowi Mekkę wierzą­
cych głównie w żółty kruszec) nie 
nauczyli się jeszcze: Dzień dobry! 
Co dla Pdni(a)? 18 karatów, tanio, 
bardzo dobre itd. Pewne usprawie­
dliwienie naszych wpływów na tym 
rynku może stanowić chyba tylko to, że Arabowie mają duże zdolno­
ści lingwistyczne.

Atmosfera panująca w Latakii nie ma­
gla nie udzielić się ekipie „Ursusa”. Wa­
wel Janusz, człowiek, którego nie potra­
fi wyprowadzić z równowagi własny 
szef, uległ psychozie gorączki złota i po­
stanowił kupić mamie pierścionek. Nie 
wnikając w szczegóły, pobyt w Latakii 
rozszerza wiedze o krajach Bliskiego 
Wschodu i wzbogaca (również duchowo). 
„Niefart" miał tylko Witek. Tak dalece 
sie spieszył, by rozgryźć tajemnice mia- 

■śta. że postanowił skorzystać z usług 
motocykla-taksówki. Jest to instytucja 
jedyna w swoim rodzaju; po prostu fa­
cet ma motocykl zarejestrowany jako 
taksówkę, zabiera jednego, lub dwóch 
pasażerów i wiezie ich pod wskazany 
adres. Motocyklowy taksówkarz Witka 
obwiózl go dwa razy naokoło tymi sa­
mymi ulicami, w sumie jakieś pięć km, 
po czym stwierdził, że to tu i zażądał 
za kurs równowartości połowy pier­
ścionka, czego nie należy rozumieć w ten 
sposób, że usługi transportowe są w Sy­
rii drogie, a raczej, źe pierścionki w 
tym kraju są bardzo tanie.

Syria poza tym, że. na przestrzeni 
kilku tysiącleci stale była przez ko­
goś okupowana, była ponadto ulu­
bionym terenem wypraw krzyżo­
wych. Europejczycy dbali o to, by 
po ich wojskowo-wychowawczych 
wysiłkach pozostał ślad, zbudowali 
kilka posępnych acz solidnych wa­
rowni, które do dziś nie rozleciały 
się. Do najbardziej okazałych należy 
Krak of the Knightes, czyli Zamek 
Rycerzy.

Nie próbujemy sforsować „Ursu­
sem” góry, na której stoi twierdza. 
Głównie z braku czasu. Później, 
przyglądając się zakrętom na trasie 
podjazdu, na których ledwie mieści 
się taksówka, dochodzimy również 
do wniosku, że jadąc naszym wehi­
kułem stalibyśmy się ostatnimi ofia­
rami krucjat chrześcijańskich. Za­
mek jest pełen krużganków, sal, ma 
dobrze zachowane dziedzińce na kil­
ku poziomach, a także skrzydło ze 
sporym kościołem gotyckim i me- 
czetem. Widocznie dla równowagi 
ducha. Co nas jednak najbardziej 
bulwersuje, to przyzwoita średnio­

wieczna toaleta. Ogólnie jednak bio- 
rąc, sztuka budowlana niegdysiejszej 
Europy harmonizuje z syryjskim 
krajobrazem, jak np. rydwan z Pa­
ryżem. Obrośnięte sosnami wzgórza 
dawno się skończyły. Jest szara, na­
dziana niebiesko-brązowymi Ostami 
ziemia i tępy upał.

Interesujący jest widok mężczyzn pra­
cujących w polu. Odziani w długie, bia­
łe szaty, z dużymi, czarnymi parasola­
mi w ręku doglądają stadka kobiet zgię­
tych w kręgu ich wzroku nad bezlito­
sną, zawsze głodną wody ziemią. Czar­
ne, obszerne parasole nosi się także 
jadąc przyczepą do pracy, prowadząc 
ciągnik i zapewne w drodze do łóżka. 
Wygodne to urządzenie wcale często 
można zauważyć po prostu w środku 
pola pod daszkiem z zeschniętych ło­
dyg jakichś latorośli.

Gdziekolwiek zatrzymujemy się 
otacza nas tłum dzieci i dorosłych. 
Syria, według urzędowych statystyk, 
ma ok. 7 min mieszkańcó w. Sądząc 
z naszych kontaktów, nie wszystkich 
musiano policzyć. Policja raz i dru­
gi próbuje wytłumaczyć krajanom, 
że okazali nam dość zainteresowa­
nia, ale jest to robota głupiego. Je­
dyny sposób, by wyrwać się z gło­
śnego otoczenia ciekawych, to jechać 
naprzód.

Zapada decyzja, by najkrótszą dro­
gą dostać się do Bejrutu, a potem 
przez Damaszek i Pustynię Syryjską 
dotrzeć do Bagdadu. Opuszczamy 
więc na kilka dni Syrię, zdecydowa­
ni nie martwić się na zapas tym, że 
mamy wizy tylko na jednorazowe 
przekroczenie granicy. Przeskaku­
jemy w pół dnia w klimat o wilgot­
ności powietrza sięgającej 96 proc, 
i cywilizację Szwajcarii Bliskiego 
Wschodu.

Kilkanaście kilometrów przed 
Bejrutem rozpoczyna się ciąg po­
siadłości willowych. Góry spycha­
ją drogę tuż nad morze. Ziemia jest 
tu znowu zielona. Podmuch Pustyni 
Syryjskiej rozbija się o pasmo 
Antylibanu, a potem napotyka je­
szcze góry Libanu. 2,5 min Libuń- 
czyków ma więc do dyspozycji jed­
ną rozległą dolinę między dwoma 
pasmami górskimi, trochę stoków i 
do woli górek (70 proc, powierzch­
ni kraju pokrywają góry). Ponieważ 
na poziomie morza jest lepko i nie 
najlepiej się oddycha, szanujący się 
Libańczyk posiada dwa domy. W zi­
mie spędza czas w mieście (zima 
stulecia +8°C), w lecie wyprowadza 
się na trzy, cztery miesiące do let­
niego domu w górach.

Do obowiązków pani domu przed 
opuszczeniem miejskiego lokum należy 
zadbanie o zdjęcie firanek i zrolowanie 
dywanów, żeby nie wyblakły. Libańczyk 
jest bardzo czuły jeśli chodzi o posłu­
szeństwo połowicy, a poza tym dba o 
to, by jego żona nie pokazywała się sa­
ma na ulicy, wydajnie pracowała i była 
cały czas zadowolona. Pod tym wzglę­
dem niewiele różni się od Syryjczyka 
czy Turka. Zeuropeizowane Libanki 
chodzą po Bejrucie z odkrytymi ramio­
nami i mają się tak do zwykłych mie­
szkanek tego kraju jak noc do dnia.

Powinnością mężczyzny jest mieć 
pieniądze. Nie jest ważne, skąd je 
się ma. Ważne jest, ile się ich ma. 
Żadna praca nie hańbi jeśli prowa­
dzi do zdobycia pieniędzy; handel 
bronią, spekulacje giełdowe, trans­
port narkotyków, wszystkie te zaję­
cia można przy odpowiedniej obrot­
ności zalegalizować. A obrotności 
Libańczykom nie brakuje. Znawcy 
tutejszych stosunków twierdzą na­
wet, źe nie ma takiej rzeczy, któ­
rej nie można by było zamówić u 
kupca w Bejrucie (bo Liban to Bej­
rut z okolicami i Trypoli), włącznie 
z tajnymi planami wojskowymi. 
Problem polega na uzgodnieniu za­
płaty.

Aby mieć poczucie bezpieczeństwa 
osobistego, Libańczyk posiada broń, 
którą może sobie kupić w sklepie, 
jak my rower. Co ważniejsi polity­
cy otaczają się chętnie całymi for­
macjami uzbrojonych zwolenników. 
Prywatny obywatel uważa, że od­
danie kilku strzałów co jakiś czas 
dodaje mu splendoru. Celnie strzela 
się przede wszystkim do psów i bo­
cianów, Do psów dlatego, że jakiś 
kundel pogryzł proroka. Co proro­
kowi zrobił bocian — nie wiadomo.

City Bejrut zafundowało sobie nad 
samym morzem promenadę z luksuso­
wymi hotelami po S5 funtów libańskich 
doba, oglądaliśmy, a jakże (1 doi. “ 3,05 
funta libańskiego), która przypomina 
stawny bulwar nadmorski w Rio de 
Janeiro, w odpowiednim pomniejszeniu, 
ale za to fragmentami budowana była 
przez inżyniera-Polaka. Skrawki piasku 
są tu starannie oczyszczane 1 oddawa­
ne w dzierżawę możnym tego świata, 
aby mogli zażywać rekreacji.

10 km na północ od tego miejsca 
jest również plaża przysypana pół­
metrowym wałem zardzewiałych pu­
szek po konserwach i innymi odpad­
kami pożytecznej działalności czło­
wieka na morzu. Przegląd asorty­
mentów jest duży, podziw ogarnia 
czego to ludzie nie potrafią wyrzucić 
za burtę, ale przeważają puszki. 
Ochrona środowiska w rozumieniu 
europejskim jest pojęciem abstrak­
cyjnym na Bliskim Wschodzie, gdzie 
podstawową sprawą jest uchronie­
nie się od głodu. Liban stanowi pod 
tym względem wyjątek.

Zjednoczenie Przemyślu Cukier­
niczego jest jedną z tych orga­
nizacji gospodarczych, które ma­
ją pilotować nowe metody pla­
nowania i zarządzania. Przystą­
pienie zjednoczenia do wprowa­
dzania tych metod zostało po­
przedzone wnikliwą analizą do­
tychczasowego systemu i liczny­
mi projektami usprawniającymi.

O
D dłuższego już czasu 
pracownicy zjednoczenia 
wespół z naukowcami pra­
cowali nad zmianą modelu 
gospodarczego w branży 
cukierniczej. Podstawą 

tych wysiłków były dotychczasowe 
doświadczenia przemysłu, głównie 
zaś Zakładów Przemysłu Cukierni­
czego „22 Lipca” w Warszawie, u- 
zyskane w ramach eksperymental­
nego systemu zarządzania obowią­
zującego od 1967 r.

Najaktualniejszy projekt branżowych 
zasad zarządzania w przemyśle cukier­
niczym — uwzględniając wieloletnie do­
świadczenia przemysłu i ogólnokrajowe 
wytyczne w tej sprawie — Lyl w 
ostatnim czasie poddany ocenie Mini­
sterstwa Przemyślu Spożywczego I Sku­
pu. W połowie września br. został on 
przesłany do Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów do zaakceptowania1.

*
MODERNIZACJA SYSTEMU e- 

konomicznego zmierzająca do dal­
szego usamodzielnienia zjednoczenia 
i nadania mu szerszych uprawnień 
(w tym wzmocnienie pozycji i sa­
modzielności przedsiębiorstwa w ra­
mach organizacji zjednoczenia, z 
czym łączy się zwiększenie odpo­
wiedzialności za prawidłowy roz­
wój przemysłu i przedsiębiorstw) — 
podyktowana jest przede wszystkim 
bardzo wysoką dynamiką zadań w 
najbliższym czasie i w dalszej 
perspektywie.

Jeśli przyjąć za 100 poziom pro­
dukcji z 1970 roku, to produkcja 
branży ma wynieść w 1975 r. — 165, 
w 1980 r. — 238 i w 1990 r. — 428. 
Wykonanie tych zadań wymaga ol­
brzymiej mobilizacji sił i środków, 

NOWY SYKIEM 
W PRZEMYSlE CUKIERNICZYM

czemu poważnie powinno sprzyjać 
wprowadzenie takiego systemu kie­
rowania przemysłem, który oparłby 
się na instrumentach oddziaływania 
ekonomicznego, wyzwalającego sze­
roką inicjatywę załóg przedsię­
biorstw.

Projektowany system przewiduje 
zwiększenie zakresu uprawnień i 
odpowiedzialności centrali zjedno­
czenia i przedsiębiorstw. Zjednocze­
nie uzyskuje większą samodzielność 
w zakresie:

0 ustalania cen detalicznych,
0 dokonywania przesunięć środków 

dewizowych w planie importu między 
centralami handlu zagranicznego,
0 ustalania taryfikatorów kwalifika­

cyjnych.
Przedsiębiorstwa zaś otrzymać 

mają większe uprawnienia do:
0 podejmowania decyzji o moderniza­

cji i rozbudowie przedsiębiorstwa,
0 zatwierdzania szaty graficznej opa­

kowań,
0 dopuszczania wyrobów do obrotu 

rynkowego.
Pozostałe zmiany dotyczą przede 

wszystkim: funduszu płac i syste­
mu zachęt materialnych, inwestycji 
i źródeł ich finansowania oraz sy­
stemu finansowego.

MIERNIKI I PŁACE

W zakresie płac nowy system 
przewiduje odejście od limitowania 
funduszu i od instytucji korekt ban­
kowych. Fundusz płac będzie się 
kształtował przy pomocy wielolet­
niego normatywu, tzw. „współczyn­
nika elastyczności”, określającego 
stosunek przyrostu funduszu płac 
do przyrostu produkcji wyrażonej 
w mierniku branżowym, przy czym 
za miernik branżowy przyjmuje się 
produkcję według cen normatyw­
nych. Inaczej mówiąc, normatyw 
ten określa stopień pokrycia wzros­
tu produkcji funduszem płac. Przy 
pomocy normatywu ustalony będzie 
tzw. dyspozycyjny fundusz płac.

Na cenę normatywną składa się 
normatywny czas niezbędny na wy­
tworzenie określonego wyrobu we­
dług odpowiednich stawek płac w

0 wzrostem wydajności pracy na Jed­
nego zatrudnionego.

Im wyższy będzie dyspozycyjny 
fundusz płać, tym Większa możli­
wość ' uzyskania ■ tzw? wolnego f un- 
duszu płac, który może być prze­
znaczony przez kierownictwo, przed­
siębiorstwa na .przyznawanie przejś­
ciowych dodatków , do płac zasad­
niczych. Jeśli wolne środki fundu­
szu płac utrwalą się poprzez syste­
matyczną poprawę wyników dzia­
łalności, dodatki te po dwóch latach 
mogą być przekształcone w stałą 
część płac.

W ramach zachęt materiałowych 
zmienia się również funkcja fundu­
szu premiowego. Wielkość jego u- 
stalona będzie przy pomocy wielo­
letniego normatywu, określającego 
stosunek tego funduszu do kwoty 
zysku. Funduszem premiowym obję­
ta będzie tylko część pracowników 
umysłowych, tzw. merytorycznie 
samodzielnych. Prościej mówiąc, 

\ normatyw funduszu premiowego 
oznacza określony ich udział w po­
dziale wypracowanego zysku bilan­
sowego.

Przedstawione mierniki i zasady 
ustalania dyspozycyjnego funduszu 
płac i funduszu premiowego — któ­
rego część może być także prze­
kształcona w stałe dodatki do płac 
zasadniczych — powinny się dosko­
nale uzupełniać. Stymulatorem bo­
wiem rozmiarów kwoty zysku jest 
wielkość produkcji, w tym uszla­
chetnionej oraz obniżenie kosztu 
własnego, zwłaszcza materiałów 
(około 80 proc, kosztów wytworze­
nia).

INWESTYCJE

Zasadnicza zmiana następuje w 
podziale inwestycji, a przede wszy­
stkim w źródłach ich finansowania.

Inwestycje, generalnie biorąc, bę­
dą dzielić się na:
0 INWESTYCJE ROZWOJOWE — fi­

nansowano kredytem bankowym (do 
nich zaliczone będą np. cale zakłady

ZAWIADOMIENIE
Zarządzeniem Nr 91/Org/72 Ministra Przemysłu Maszynowego z dnia 
15.08.1972 r. powołany został z dniem 1.10.1972 r. Państwowy Kombi­
nat Przemysłowy „Huta Stalowa Wola” w Stalowej Woli. W skład 
Kombinatu weszły następujące dotychczas samodzielne przedsiębior­
stwa:

— Huta Stalowa Wola w Stalowej Woli
— Fabryka Maszyn „Radomsko” w Radomiu
— Fabryka Urządzeń Transportowych w Suchedniowie oraz na­

stępujące jednostki organizacyjne działające przy Hucie Stalowa 
Wola:

— Zakład Doświadczalny
— Samodzielny Oddział Wykonawstwa Inwestycji
— Pracownia Projektowo-Technologiczna

Wszystkie w/w Zakłady oraz jednostki działać będą na zasadach peł­
nego' wewnętrznego rozrachunku gospodarczego i upoważnione zostały 
do samodzielnego działania w stosunkach handlowych i technicznych. 
Podajemy aktualne nazwy Kombinatu, zakładów i jednostek organi­
zacyjnych:
Kombinat:

HUTA STALOWA WOLA 
PAŃSTWOWY KOMBINAT PRZEMYSŁOWY 

w Stalowej Woli

Zakłady wchodzące w skład Kombinatu: 
1. Zakład wiodący

HUTA STALOWA WOLA 
PAŃSTWOWY KOMBINAT PRZEMYSŁOWY 

Huta Stalowa Wola 
w Stalowej Woli

zależności od wymaganych kwalifi­
kacji robotników. Zatem cena -nor­
matywna wyraża nie tylko ilość, ale 
i jakość pracy.

Dodatnią cechą .tego miernika 
jest:

9 jego stabilność (co jest sprawą 
niezwykło ważną) i prosta zależność 
Wzrostu funduszu plac od wzrostu pro­dukcji,

O możliwość dostosowania asortymen­
tu produkcji do wymogów rynku,

© łatwość bieżącej kontroli kształto­
wania się funduszu w skali przedsię­
biorstw 1 w skali poszczególnych zakła­
dów lub oddziałów produkcyjnych.

System ten stosowany jest w Za­
kładach Przemysłu Cukierniczego 
„22 Lipca” w Warszawie w ramach 
tzw. eksperymentu gospodarczego i 
w pełni zdaje egzamin. Zdobyte do­
świadczenia w tym przedsiębior­
stwie wskazują na celowość roz­
powszechnienia tego systemu w ca­
łym klr.-zowym przemyśle cukierni­
czym. W

Jednym z problemów stojących 
przed przemysłem cukierniczym 
jest — z uwagi na coraz bardziej 
zarysowujące się wymagania nowo­
czesnego handlu — stałe zwiększa­
nie tzw. konfekcjonowanej produkcji, 
do której zalicza się m.in. paczko­
wanie cukierków w różne drobne 
detaliczne opakowania, zamiast do­
starczania tych wyrobów luzem.

Realizacja tego postulatu może 
spowodować zwiększenie praco­
chłonności tony wyrobu i odpowied­
nie zwiększenie funduszu płac. Jed­
nakże wzrostowi funduszu płac au­
tomatycznie towarzyszy wzrost war­
tości rynkowej produkcji. Następu­
je tu sprzężenie z jednej strony 
wzrostu pracochłonności produkcji 
z funduszem płac, a z drugiej stro­
ny funduszu płac ze wzrostem pro­
dukcji rynkowej.

Wielkość dyspozycyjnego fundu­
szu płac determinowana będzie:

® wzrostem rozmiarów produkcji, w 
tym produkcji uszlachetnionej,

fi usprawnieniem organizacji produk­
cji.

O lepszym wykorzystaniem czasu 
pracy,
• lepszym wykorzystaniem zdolności 

produkcyjnych,
O postępem technicznym 1 ekono­

micznym,

lub przedsiębloritwa, » wioo luwMtycle 
duże),.........
0 INWESTrCJBFUNDUSZOW» — fi­

nansowano z własnych środków - /(inwe­
stycje produkcyjne ■ 1 socjalno-mlesżka- 
nlowe przedsiębiorstw),
0 INWESTYCJE DOTOWANE (limito­

wane).
Proponowane jest odejście od 

zasady -naliczania . amortyzacji od 
środków trwałych' juz zamortyzo-' 
wanych. Powinno to być źródłem 
obniżki kosztów i poprawy zysku, 
co stworzy zachętę materialną, 
zwłaszcza dla kierownictwa, o dob­
ry stan techniczny eksploatowanych 
maszyn. Z drugiej strony efektyw­
ność nowych środków trwałych, 
uzyskiwanych w wyniku działal­
ności inwestycyjnej, powinna być 
dostatecznie wysoka, aby — mimo 
naliczania amortyzacji — efektyw­
ność nie była gorsza w stosunku do 
eksploatacji środków już zamorty­
zowanych. System ten powinien 
wpłynąć na popraiwę efektywności 
nowych inwestycji i szybsze do­
chodzenie do optymalnych zdolności 
produkcyjnych.

SYSTEM FINANSOWY

W zakresie systemu finansowego 
zmienia się sposób i ekonomiczna 
treść tworzenia funduszu zachęt 
materialnych, na finansowanie dzia­
łalności inwestycyjnej i eksploata­
cyjnej oraz systemu rozliczeń z 
budżetem.

W dotychczasowym systemie było 
kilka źródeł powstawania funduszu:
• z zysku tworzony był fundusz za­

kładowy, w ramach którego wydzielano 
fundusz socjalny 1 mieszkaniowy,

0 z amortyzacji — fundusz na finan­
sowanie inwestycji’ 1 remontów kapital­
nych,
0 w ciężar kosztów tworzony byl 

fundusz plac, premiowy i Inne,0 dodatkowym źródłem były dotacje 
budżetowe na cele socjalne.

Według nowego systemu amorty­
zacja przestaje być źródłem tworze­
nia funduszu na finansowanie in­
westycji i remontów kapitalnych, a 
przeznaczona będzie na spłaty kre­
dytów zaciągniętych na finansowa­
nie inwestycji lub odprowadzana 
będzie do budżetu.

Mimo że w dalszym ciągu podsta­
wowymi źródłami tworzenia fun­
duszy będzie zysk i koszty oraz 
częściową dotacja budżetowa (jedy- 

• nie w zakresie spraw socjalnych), 
...to jednak- następuje zmiana źródeł 
”' niektórych funduszy. •

Projekt przewiduje, ie fundusz pre­
miowy tworzony będzie z. zysku. Fun­
dusz zakładowy (socjalny i ’ mieszkanio­
wy) będzie tworzony w ciężar kosztów. 
Nagrody ż funduszu zakładowego są 
przekształcone równocześnie w instytu­
cję „13 pensji". Fundusz socjalny miesz­
kaniowy ustalony będzie w relacji do 
funduszu plac, co powinno zapewnić je­
go stabilizację i systematyczny wzrost.

Głównym źródłem tworzenia fun­
duszy przedsiębiorstw i funduszu 
scentralizowanego zjednoczenia bę­
dą odpisy z zysku dokonywane w 
relacji do średniego stanu wartości 
netto środków trwałych i wartości 
środków obrotowych. Fundusz ten 
powinien zapewnić prawidłowe fi­
nansowanie środków obrotowych, 
inwestycji własnych oraz prac ba­
dawczych i wdrożeniowych związa­
nych z postępem technicznym. Z 
funduszu tego będzie także zasilany 
fundusz rezerwowy, gwarantujący 
wydatki rozwojowe zjednoczenia.

*
Efektywność działania nowego 

systemu w dużym stopniu zależeć 
będzie od odpowiedniego przygoto­
wania zjednoczenia i poszczególnych 
przedsiębiorstw. Jest to duży pro­
blem organizacyjny, gdyż łączy się 
z olbrzymim nakładem pracy oraz 
z problemami natury psychologicz­
nej towarzyszącymi nowym kierun­
kom zarządzania.

Niezależnie od tego efektywność 
działalności zjednoczenia w nowych 
warunkach zależeć będzie w dużej 
mierze od poprawy sytuacji za­
opatrzeniowej, zwłaszcza w zakre­
sie opakowań, a więc od rozwoju 
mocy produkcyjnej w przemyśle po­
ligraficznym, papierniczym, che­
micznym. W chwili obecnej jest 
jednym z najważniejszych proble­
mów w branży cukierniczej.

2.
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WARUNEK UZYSKANIA 
MIESZKANIA W SPÓŁDZIELNI 
BUDOWŁANO-MIESZKANIOWEJ

Kazimierz J. byl członkiem Spół­
dzielni Budowlano-Mieszkaniowej 
przy ulicy Dobrej w W., w której 
posiadał spółdzielcze prawo do loka­
lu, składającego się z dwóch pokoi 
i kuchni o łącznej powierzchni 46 
m2.

W roku 1967 został on przyjęty 
na członka Powszechnej Spółdzielni 
Budowlano-Mieszkaniowej w W. 
przy ul. Kruczkowskiego, wpłacił 
wkład budowlany i uzyskał spół­
dzielcze prawo do lokalu typu 
„M-5”.

Na początku 1970 r. został powia­
domiony przez Spółdzielnię, że przy­
dzielone mu mieszkanie jest gotowe 
do objęcia po przedstawieniu dowo­
du „rozliczenia się” z dotychczas 
zajmowanego lokalu. Miało to w 
praktyce polegać na rezygnacji z do­
tychczas zajmowanego lokalu na 
rzecz poprzedniej spółdzielni.

Kazimierz J. złożył oświadczenie^ 
iż nie może oddać dotychczas zajmo­
wanego lokalu, gdyż przekazuje go I nieodpłatnie zamieszkującej z nim 
dotąd swej dorosłej córce, która w 
związku z tym zostanie przyjęta na 
członka spółdzielni w spółdzielni 
przy ul. Dobrej i uzyska spółdziel­
cze prawo do tego lokalu.

Powszechna Spółdzielnia Eud.- 
Mieszkaniowa przy ul. Kruczkow­
skiego nie uznała tego rodzaju „roz­
liczenia się” i odmówiła wydania 
przydzielonego mieszkania.

W związku z tym Kazimierz J. wy­
stąpił na drogę sądową, domagając 
się nakazania Powszechnej Spół­
dzielni wydania mu przypadającego 
mu mieszkania po przedstawieniu 
przez niego dowodu stwierdzającego 
wystąpienie z poprzedniej spółdziel­
ni i zbycie przysługującego mu w 
niej spółdzielczego prawa do lokalu.

Sąd Wojewódzki oddalił powódz- 
i two jako przedwczesne, reprezentu- 
; jąc pogląd, iż powód nie może uzy- 
; skać nowego mieszkania w innej 
I spółdzielni przed uprzednim zbyciem, 

dotychczas zajmowanego lokalu.
Od tego wyroku Kazimierz 3. 

wniósł rewizję.
Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra­

wę, wyrokiem z dnia 10 listopada 
1971 r., na I CR 21/71 oddali! rewiz- 

i je, wypowiadając następujący po- 
ś gląd prawny:
P Należenie do jednej spółdzielni 
2 budowlano-mieszkanlowej nie sta- 
j nowi przeszkody do ubiegania się o 
| uzyskanie dogodniejszego lokalu w 
l innej spółdzielni tego typu, gdyczto- 
I nek spółdzielni na tej drodze zmie- 
I rza do poprawy dotychczasowych 
I warunków mieszkaniowych, byle nie 

korzystał on osobiście Inh przez in­
ną osobę z dwóch lokali.

Toteż w braku odmiennych po­
stanowień umownych członek spół­
dzielni budowlane-mieszkaniowej — 
posiadający w niej spółdzielcze pra­
wo do lokalu — może uzyskać mie­
szkanie w tej samej lub innej spół­
dzielni mieszkaniowej, pod warnn- 
kiem pozostawienia dotychczas zaj­
mowanego pomieszczenia do dys­
pozycji tej spółdzielni, której ostat­
nio był członkiem.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„Trafna i zgodna z przyjętym w 
judykaturze poglądem jest teza re­
wizji, że należenie do jednej 
spółdzielni budowlano - mieszkanio­
wej nie stanowi przeszkody do ubie­
gania się o uzyskanie dogodniejsze­
go lokalu w innej spółdzielni tego 
typu, gdy członek spółdzielni na tej 
drodze zmierza, do poprawy dotych­
czasowych warunków mieszkanio­
wych.(...)

Istota rzeczy sprowadza ■ się jedy­
nie do tego, aby w chwili, gdy czło­
nek spółdzielni może objąć spółdziel­
czy lokal mieszkalny, nie korzystał 
on osobiście lub przez inną osobę | z dwóch lokali. Cytowane- przepis 
nie stoi więc w zasadzie ’ ną nrzeszkodz’.e budnwan’u nrzez człon­ka za wiedzą spółdzielni Innego lokalu w innej sno’dz'elni.

Przyznać również trzeba rację sta­
nowisku skarżącego, iż na podsta- 

। wie art. 147 prawa o spółdzielniach 
I i ich związkach jest on uprawnip- 
I ny do zbycia swego spółdzielczego 
■ prawa do lokalu pod warunkiem w 

tym przepisie przewidzianym, skoro l w świetle tego przepisu prawo to 
jest zbywalne, a rozporządzenie nim 
stanowi jeden z atrybutów tego 

| prawa.
! Z tych trafnych założeń wyciaga 

jednak skarżący wadliwe wnioski.
i Błędne jest w s^cr-gólnośći stano- 
I wiskn ’ż moż? on bez żadnych ożra-
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niczeń sprzedać dotychczasowy, lo­
kal i' bezpośrednio otrzymać, nowe 
mieszkanie w innej spółdzielni. (.;.) |

Reprezentowany w rewizji pogląd 
pozostawałby także w sprzeczności 
z generalną linią polityki mieszka­
niowej Państwa, która znajduje od­
zwierciedlenie m. in. w art. 63 § 1 
prawa lokalowego j w przepisach 
uchwały nr 123 Rady Ministrów z 
22.V.1965 r. o zasadach przydziału 
mieszkań (Monitor Polski nr 27, poz. 
143), zmierzających do zapewnienia 
prawidłowego z punktu widzenia 
społecznego rozdziału mieszkań i 
niedopuszczenia do wolnorynkowego 
obrotu tymi mieszkaniami. Pozosta­
wałby on wreszcie w sprzeczności 
ze statutem pozwanej spółdzielni i 
opartym na nim regulaminie reje­
stracji kandydatów, według których 
przydział nowego mieszkania człon­
kowi spółdzielni posiadającemu już 
mieszkanie w tej samej lub in­
nej spółdzielni jest dopuszczalny, 
ale pod warunkiem zrzeczenia się 
uprawnień do dotychczasowego mie­
szkania i pozostawienia go do dys­
pozycji poprzedniej spółdzielni. Od­
powiada to celowi społeczno-gospo­
darczemu, jaki mają do spełnienia 
spółdzielnie budownictwa mieszka­
niowego — celem takim jest miano­
wicie zaspokojenie potrzeb mieszka­
niowych spółdzielców. Tak też rozu­
miały zagadnienie same strony przy 
zawieraniu porozumienia co do przy- | 
działu mieszkania.

Wniosek o przydział mieszkania z 
27.VI.1967 r. powód uzasadnił za­
miarem powiększenia mieszkania, 
równocześnie zobowiązał się do 
opuszczenia zajmowanego dotąd lo­
kalu ze wszystkimi osobami razem 
zamieszkującymi i przekazania loka­
lu zgodnie z obowiązującymi w tej 
mierze przepisami.

Zobowiązanie to może być rozu­
miane tylko tak, że powód zobowią­
zał się zrezygnować z dotychczas 
zajmowanego lokalu na rzecz po­
przedniej spółdzielni. Rezygnacja z 
tego lokalu stanowiła zatem niezbę­
dny warunek przydzielenia sporne­
go pomieszczenia.

Jeżeli więc powód wbrew przy­
jętemu zobowiązaniu w rzeczywis­
tości zamierzał ten lokal sprzedać po 
cenach wolnorynkowych lub daro­
wać go razem z nim zamieszkującej 
córce, to tym samym wprowadzi! 
pozwaną spółdzielnię w błąd. Po­
zwana spółdzielnia miała zatem pod­
stawę do uchylenia się od skutków 
prawnych swego oświadczenia woli 
i odmówić wydania przyrzeczonego 
lokalu (art. 84 § 1 k.c.).

Rozważania powyższe prowadzą 
do wniosku, że w braku odmien­
nych postanowień umownych czło­
nek spółdzielni budowlano-mieszka- 
niowej — posiadający w niej spół­
dzielcze prawo do lokalu — może 
uzyskać mieszkanie w tej samej lub 
innej spółdzielni mieszkaniowej pod 
warunkiem pozostawienia dotych­
czas zajmowanego pomieszczenia do 
dyspozycji tej spółdzielni, której 
ostatnio był członkiem.

Wobec bezzasadności podniesio­
nych przez skarżącego zarzutów re­
wizja ulega oddaleniu (...)

ROLNICZA TRYBUNA •ROLNICZA TRYBUNA . ROLNICZA

Koncepcja stopniowej socjalistycznej przebudowy (so­
cjalizacji) polskiego rolnictwa nie doczekała się do tej 
pory konkretyzacji. Obecnie po usunięciu w wyniku 
uchwał VII i VIII Plenum hamulców rozwoju rolnictwa, 
po nakreśleniu w uchwale VI Zjazdu Partii zadań przy­
spieszenia wzrostu produkcji rolnej i stwierdzeniu nie­
odzownej konieczności tego przyspieszenia, przy po­
wszechnej opinii ekspertów, że przy rozdrobnionej 
strukturze agrarnej bez głębszych strukturalnych i pro­
dukcyjnych przeobrażeń rolnictwa realizacja zadań 
przyspieszenia wzrostu produkcji rolnej, byłaby utrud­
niona — konkretyzacja koncepcji stopniowej socjaliza­
cji naszego rolnictwa staje się wręcz niezbędna.

S
TAJE się także niezbędna tym bardziej, że w ciągu 
najbliższych 10 lat trzeba stopniowo w coraz szer­
szym zakresie tworzyć warunki przejścia wsi na to­
ry socjalistycznego gospodarowania. Analiza czyn­
ników społeczno-gospodarczego rozwoju naszęgo 
rolnictwa wykazuje bowiem, że w połowie lat 

osiemdziesiątych dojrzeją warunki do częściowego zespala­
nia produkcji rolnej.

Przedstawiając próbę konkretyzacji koncepcji stopniowej socjali­
zacji rolnictwa omówimy najpierw ogólny model stopniowej socja­
lizacji naszego rolnictwa oraz ogólny bilans dotychczasowej reali­
zacji tej koncepcji. W następnych częściach niniejszego opracowa­
nia poddamy analizie główne elementy systemu stopniowej socjali­
zacji rolnictwa. Zostaną zwłaszcza sprecyzowane bliżej ich pod­
stawowe funkcje 1 zadania ze szczególnym uwzględnieniem lat 
najbliższych.

I. OGÓLNY MODEL STOPNIOWEJ SOCJALIZACJI 
POLSKIEGO ROLNICTWA

Ogólne zarysy konstrukcji teoretyczno-modelowej stopnio­
wej socjalizacji rolnictwa polskiego można, wyda je się, 
przedstawić następująco. Bezpośrednia socjalizacja rolnic­
twa. oznaczając zespolenie ziemi, „kapitału”, i pracy, wy­
znacza wskutek tego decydującą rolę tym elementom, które 
dokonują, bądź w ramach których dokonuje się integracja 
tych czynników produkcji. Danymi formami transformacji 
są kółka rolnicze, spółdzielnie produkcyjne i państwowe 
gospodarstwa rolne, bądź inne formy nieznane do­
tąd w praktyce. Im więc przypada podstawowa rola w pro­
cesie transformacji gospodarstw indywidualnych w zespo­
łowe, socjalistyczne.

Stopniowy charakter socjalizacji oznacza, że proces inte­
gracji ziemi, „kapitału” i pracy jest rozłożony na dłuższy 
okres czasu. A że transformacja przez spółdzielnie produk­
cyjne, bądź PGR oznacza jednoczesną, a zarazem niemal 
jednorazową integrację ziemi, „kapitału” i prący — te for­
my transformacji nie mogą w' modelu stopniowej socjali­
zacji odgrywać decydującej roli w pierwszych 'etapach jego 
realizacji. Skoro tak, tó głównawiodąca rola przypada

KREDYT NA ZAKUP 
ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH

Ukazało się nowe zarządzenie Mi- I 
nistra Finansów z dnia 5 września I 
1972 r. w sprawie udzielania, zabez- i 
pieczania i spłaty kredytu na zakup I 
artykułów przemysłowych i opłaca- | 
nia należności za usługi (Monitor 
Polski Nr 44, poz. 236).

Zarządzenie to ustala komu i na 
jakich warunkach Powszechna Ka­
sa Oszczędności (PKO) oraz spół­
dzielnie oszczędnościowo-pożyczko­
we (SOP) mogą udzielać kredytu na 
zakup artykułów przemysłowych w 
jednostkach gospodarki uspołecznio­
nej i opłacenie należności za usługi 
świadczone dla ludności przez te 
jednostką.

PKO udziela kredytu: osobom za­
trudnionym na podstawie umowy o | 
pracę <w zasadzie co najmniej od I 
3 miesięcy), członkom spółdzielni 
pracy, rzemieślnikom, wojskowym 
zawodowym, członkom związków 
twórczych, a także emerytom j ren­
cistom.

Natomiast spółdzielnie oszczędnoś­
ciowo-pożyczkowe mogą ponadto 
udzielać kredytu:

1) członkom spółdzielni produk­
cyjnych,

2) właścicielom lub użytkowni­
kom gospodarstw rolnych, ogrodni­
czych, sadowniczych i hodowlanych.

Zabezpieczenie spłaty udzielonego 
kredytu może być dokonane w for­
mie poręczenia na umowach o kre­
dyt lub przez złożenie przez kredy­
tobiorcę kaucji w postaci wkładu 
na książeczce oszczędnościowej lub 
bonów oszczędnościowych PKO.

Przy kredycie do kwoty 5000 zł 
wystarczy jeden poręczyciel.

Nie są wymagane poręczenie ani 
kaucja przy umowach o kredyt do 
określonej wysokości, zawieranych 
przez ajencje PKO w zakładach pra­
cy z kredytobiorcami, będącymi pra­
cownikami tych zakładów od dłuż­
szego czasu.

Spłata kredytu dokonywana jest 
w zasadzie w ratach miesięcznych.

Szczegółowe zasady i warunki 
udzielania oraz spłaty kredytu na 
zakup maszyn i narzędzi rolniczych 
oraz wozów gospodarskich konnych 
ustala Prezes ZG CRS „Sa­
mopomoc Chłopska” w porozumieniu 
z Prezesem ZC Związku SOP,

PKO i SOP przysługuje, do cza­
su spłaty udzielonego kredytu, usta­
wowe prawo zastawu na artykule 
przemysłowym nabytym przez kre­
dytobiorcę. Opracowała 
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w pierwszych etapach produkcyjnym formom kooperacji, 
które ukształtowały się u nas w postaci kółek rolniczych.

Kółka rolnicze integrują kapitał zespalając zarazem pracę, przy 
czym integracja ta dotyczy głównie nowo kreowanego kapitału (co 
oznacza zarazem dokonywanie stopniowej rekonstrukcji technicznej 
rolnictwa). Stopniowa integracja kapitału wymagała częściowego 
uspołecznienia sfery inwestycji rolniczych, co zostało dokonane dro­
gą utworzenia Funduszu Rozwoju Rolnictwa, Integracja ta znaj­
duje wyraz w nagromadzeniu zespołowego majątku, zespołowych 
środków pracy.

Stopniowa integracja kapitału, uspołecznianie sfery inwes­
tycji staje się materialną bązą powstawania i rozwoju róż­
norodnych form zespołowego współdziałania wsi. Prowadzi 
to do stopniowego oddzielania od gospodarki chłopskiej 
części jej wielostronnych funkcji produkcyjnych (działal­
ność usługowa kółek) oraz organizowania działalności pro­
dukcyjnej, która uzupełnia chłopską produkcję. W procesie 
wzrostu rolnictwa następuje więc integralne związanie się 
indywidualnej gospodarki z kółkami.

W podstawowe dziedziny produkcji wkracza także przemysł, in­
tegrując pionowo ze sobą rolnictwo za pośrednictwem systemu 
kontraktacji. To ogniwo socjalizacji nie integruje jednak bezpo­
średnio kapitału 1 pracy; a także ziemi. Nie może przeto preten­
dować do roli jednej z wiodących, głównych form transformacji. 
Odgrywa natomiast ważną rolę jako pomocnicza dźwignia pozio­
mej integracji.

Przejmowanie przez wyspecjalizowane ogniwa margine- 
sowych tzn. niepodstawowych funkcji produkcyjnych gos- 
podarstwa rolnego, siłą rzeczy uzupełnia powyżej zarysowa­
ny proces nie spełniając jednak samodzielnej roli. Istotne 
znaczenie tego elementu modelu stopniowej socjalizacji po 
lega na uproszczeniu, czy oczyszczeniu pola zasadniczego 
działania, co ułatwia i przyśpiesza zarazem proces pozio­
mej integracji w podstawowych dziedzinach produkcji rol­
nej. To samo można powiedzieć o wykonawstwie inwes­
tycji i usługach remontowych, z tym że POM może peł­
nić szczególną rolę jako instytucja organizująca i wdraża­
jąca mechanizację w rolnictwie.

Proces stopniowej socjalizacji może , dotyczyć tylko 
produkcji rolniczej sensu stricte. Musi objąć także dziedzi­
nę przetwórstwa niektórych produktów rolnych, dziedzinę 
zbytu (i zaopatrzenia) oraz transportu. Znaczenie socjali­
zacji tych dziedzin polega także na tym, że pełnią one 
funkcję przygotowawczo-wdrożeniową (spółdzielczość han­
dlowa, mleczarska i ogrodnicza) do zespołowego gospodaro­
wania. Ponadto, instytucje te wiążą część swej działalności, 
a także środków pieniężnych z zespołową działalnością 
kółek w dziedzinie produkcji, co ułatwia bieg procesu zes­
palania produkcji.

Dziedzina oświaty i szkolenia rolniczego, przemiany 
w dziedzinie socjalnej są niezbędnym warunkiem kształto­
wania nowej wsi opartej na nowoczesnych metodach gos­
podarowania, nowoczesnej technice i 'połecznym prowa­
dzeniu gospodarki rolnej.

Proces stopniowej socjalizacji jest ze swej istoty proce­
sem nie żywiołowym, lecz świadomie i planowo organizo­
wanym. Przy czym jest procesem niesłychanie trudnym do 
przeprowadzenia zarówno od strony ekonomicznej, jak 
i (czy zwłaszcza) od strony społecznej. Rola czynnika su- 

1 biektywnego jest więc tutaj szczególnie doniosła, polega nie 
tylko na sterowaniu biegiem procesów socjalizacji, lecz 

także na kształtowaniu systemu socjalizacji, wyboru modelu 
docelowego, uruchamianiu elementów mechanizmu trans­
formacji itd.

Aby zarysowany model funkcjonował realizując stopnio­
wo postawione mu cele, musi -w jego ramach istnieć, dzia­
łać mechanizm (mechanizmy) transformacji gospodarki in­
dywidualnej w zespołową, socjalistyczną. W jego ramach 
mogą funkcjonować i funkcjonują wmontowane elementy 
mechanizmu transformacji. Najważniejszym z nich jest nie­
wątpliwie Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Oprócz tego istnie­
ją i funkcjonują autonomiczne elementy mechanizmu 
transformacji. Są one związane m. in. z brakami siły robo­
czej, siły pociągowej, z dążeniami do wzrostu produkcji 
i wydajności pracy, a więc dochodów, z dążeniem do uno- 

SWocześniania gospodarki i uczynienia pracy lżejszą itp. 
Wmontowane elementy mechanizmu transformacji mogą 
pobudzać i umożliwiać funkcjonowanie elementów autono­
micznych. Całokształt ich działania prowadzi na tym etapie 
integracji „kapitału” i pracy do narastania własności socja­
listycznej, do rozszerzania frontu działalności zespołowej 
w dziedzinie usług produkcyjnych, do kształtowania zespo­
łowej produkcji uzupełniającej gospodarkę chłopską.

Jednocześnie występują zjawiska integracji ziemi, które są głów- 
nie odpryskami procesu przechodzenia naszego rolnictwa ze sta­
dium manufakturowego w maszynowe w warunkach ustroju socja­
listycznego (ziemie marginalnych, słabnących gospodarstw, bez na­
stępców itp.). Zjawisko to na I etapie socjalizacji jest w swej ma­
sie w niewielkim stopniu funkcją działania autonomicznych elemen­
tów mechanizmu transformacji integrujących ziemię. Stąd też za­
kres ich występowania nie może być znaczny. Grunty te przej­
mują formy transformacji, tzn. PGR i kółka rolnicze bądź także 
spółdzielnie produkcyjne.

Z czasem, w miarę wzrostu i rozszerzania zasięgu ele­
mentów systemu stopniowej socjalizacji, a przede wszystkim 
rozwoju omówionych poprzednio podstawowych determi­
nant socjalizacji, będą coraz bardziej dochodzić do głosu 
autonomiczne elementy mechanizmu transformacji prowa­
dzące do integracji ziemi. Ich działanie będzie związane 
z występowaniem sprzeczności między nowoczesną tech­
niką a trudnościami i nieefektywnością jej zastosowania na 
rozdrobnionych parcelach, z barierami ekonomicznymi re­
produkcji rozszerzonej w drobnej gospodarce, a więc trudnoś­
ciami wzrostu produkcji, wydajności pracy i dochodów, 
z koniecznością wyzwalania rezerw pracy (brak siły robo­
czej) oraz barierami socjalnymi gospodarki chłopskiej. Te 
procesy integracji ziemi mogą i będą także dokonywać, się 
stopniowo przechodząc różne etapy i przybierając różne 
formy.

Obecnie po 16 już latach realizacji stopniowej socjalizacji 
możemy skonstatować, że wkracza ona w nowy wyższy etap, 
kiedy zaczynają już dojrzewać warunki rodzące koniecz­
ność integracji ziemi. Dokonywałaby się ona na razie w ra­
mach niższych form kooperacji, bądź też związków rodzin­
nych przy współudziale zespołowych środków.

Z czasem będzie się dokonywać przechodzenie do coraz 
tp wyższych form integracji ziemi, a w końcu do w pełni 
socjalistycznej jej integracji. Będzie to oznaczało przecho­
dzenie do' wyższego stadium socjalizacji rolnictwa, w któ­
rych dochodziłoby na szeroką skalę do poziomej integracji 
produkcji roślinnej. Byłoby to już przekraczanie pierwsze­
go progu bezpośredniej socjalizacji (zespolenie produkcji 

roślinnej) prowadząc prawdopodobnie po jakimś czasie do 
przekraczania drugiego progu socjalizacji, tzn. szerszego ze­
spalania produkcji zwierzęcej. Wraz z tym zbliżalibyśmy 
się prawdopodobnie do końca procesu bezpośredniej socjali­
zacji rolnictwa.

W ramach zarysowanej konstrukcji teoretyczno-modelo­
wej niejako autonomiczne miejsce zajmują handlowe gos­
podarstwa rolne. Są to przeważnie wielkie obszarowo gos­
podarstwa w znacznej części prowadzone kapitalistycznie. 
Do ich szeregów dołączyły wysoce intensywnie prowadzone 
gospodarstwa średniorolne. Jest to typ gospodarstw, które 
można także określić jako farmerskie.

Ze względu na swoje pokaźne możliwości akumulacji oraz znacz­
ny areał przeciętnego gospodarstwa — nie występują w nich ten­
dencje do społecznej integracji środków produkcji oraz ziemi. Ogra­
niczony też może być ich związek z ogniwami systemu stopnio­
wej socjalizacji. Natomiast powinny one mieć możliwości podnosze­
nia produkcji 1 nabywania w tym celu niezbędnych narzędzi pro­
dukcji w relacji umożliwiającej pełne wykorzystanie rodzimej stly 
roboczej tych gospodarstw. Będąc niejako obcym ciałem w ra­
mach systemu stopniowej socjalizacji, gospodarstwa handlowe Ro- 
egzystowałyby z jego elementami. W dalszej perspektywie zwę­
żanie się granic reprodukcji, wzrost barier socjalnych skłoni 1 te 
gospodarstwa do zrezygnowania z Indywidualnego gospodarowania.

Zarysowana powyżej konstrukcja teoretyczno-modelowa 
jest odbiciem systemu stopniowej socjalizacji naszego rol­
nictwa, który ukształtował się w ciągu 16 minionych lat. 
Powyższe uwagi wskazują na to, że w ramach tego syste­
mu można wyodrębnić jego następujące główne elementy: 
sektor państwowej gospodarki rolnej, sektor indywidualnej 
gospodarki rolnej, kółka rolnicze i ich ogniwa oraz spół­
dzielnie produkcyjne, pomocniczo-rolne, przetwórczo-rołne 
oraz przemysłowe ogniwa socjalizacji rolnictwa, system fi­
nansowy przebudowy rolnictwa, czynnik społeczno-organi- 
zacyjny stopniowej socjalizacji,. Z tymi elementami koegzy- 
stują, jak zaznaczyliśmy, handlowe gospodarstwa rolne.

Wymienione elementy będą kolejno przedmiotem analizy 
w dalszych częściach niniejszego opracowania.

II. BILANS REALIZĄCJI KONCEPCJI 
STOPNIOWEJ SOCJALIZACJI ROLNICTWA DO 1970 R.

Koncepcja stopniowej socjalizacji, która znalazła wyraz 
w formule o kojarzeniu (łączeniu) wzrostu produkcji ze 
stopniową socjalistyczną przebudową wsi, przyniosła w cią­
gu minionych 16 lat poważne rezultaty. Rolnictwo nisko roz­
winięte, o cechach zacofania i prymitywizmu, zostało prze­
kształcone w rolnictwo średnio rozwinięte o wielu cechach 
nowoczesnego rolnictwa.

Przeciętne tempo wzrostu produkcji rolnęj w minionych 
16 latach było stosunkowo wysokie tak, że rolnictwo pol­
skie cechuje obecnie już dość wysoki poziom produkcji. 
Rolnictwo jest wyposażone w dość znacznym stopniu w no­
woczesne narzędzia produkcji. Prawdziwy skok dokonał się 
w dziedzinie zastosowania, nawozów sztucznych, a także środ­
ków ochrony roślin. Wielkie postępy poczyniło również sto­
sowanie innych zdobyczy agrótechniki i zootechniki (upbw-. 
szechnienie inseminacji ,itd.). W poważnym stopniu wzrosła 
wydajność pracy w rolnictwie. Wszystko to pozwoliło na 
poważny wzrost dochodów ludności rolniczej.

Istotne przeobrażenia dokonały się także w ;dzjedzinie 
stosunków społeczno-ekonomicznych rolnictwa. Rozwinął 

się poważnie i umocnił socjalistyczny sektor rolnictwa (pań­
stwowe gospodarstwa rolne). .

Co się tyczy indywidualnej gospodarki chłopskiej, to ao* 
konaly. się w niej głębokie przeobrażenia: jest ona w swej 
masie gospodarką średniorolną opartą na własnej pracy 
(nie cechują jej stosunki wyzysku), o uspołecznionych sto­
sunkach wymiany, rozwija się w sposób planowy, 
zintegrowana z całą gospodarką narodową, otrzymuje do­
chody w lwiej części zgodnie z prawem podziału według 
pracy. Różnie można nazwać wspólny mianownik tych prze­
mian (autor nazywa ją pośrednią socjalizacją).

Jednocześnie w chłopskiej gospodarce indywidualnej dokonują 
się procesy integracji środków pracy (kapitału) i pracy żywej oraz 
na razie w mniejszym stopniu — ziemi. Gospodarka ta współist­
nieje więc w integralnym związku z kreowanymi przez nią, przy 
pomocy państwa, elementami własności i gospodarki Socjalistycz­
nej w rolnictwie. Słusznie przeto stwierdza się, że nasza gospo- 
darlta chłopska Jest oparta na dwóch podstawach; na bazie socja­
listycznej własności oraz indywidualnej własności ziemi 1 innych 
środków pracy.

Zarazem jednak,' zwłaszcza w pięcioleciu 1965—1970 wy­
stąpiły niekorzystne zjawiska hamujące postęp socjalistycz­
nych przeobrażeń rolnictwa oraz jego produkcyjnego roz­
woju. Dotyczyły one zwłaszcza dziedziny bezpośredniej so­
cjalizacji, tzn. integracji i uspołecznienia oraz kreowania 
uspołecznionych podstawowych czynników produkcji w rol­
nictwie.

Plany dostaw środków mechanizacji produkcji rolnej nie 
były w pełni wykonywane i co ważniejsze, dostawy te mia­
ły jednostronny charakter (głównie traktory z wysoko nie­
kompletnymi zestawami maszyn towarzyszących). Wskutek 
tego „traktoryzacja” mogła spełniać tylko rolę uzupełnia­
jącą, a nie substytucyjną w stosunku do żywej siły pocią­
gowej. Co równie ważne — mechanizacja ta nie była w sta­
nie odegrać funkcji integrującej produkcję indywidualnych 
gospodarstw. A to wskutek nie tylko jej charakteru, lecz 
także zmiany formy organizacyjnej mechanizacji (skoncen­
trowanie traktorów w bazach maszynowych, nadanie ba­
zom niemal wyłącznie funkcji usługowych).

Nie rozwijano bądź rozwijano w minimalnym stopniu 
zespołowy majątek i działalność o charakterze produkcyj­
nym uzupełniającym indywidualną produkcję. (Poczynania 
w tej dziedzinie nie wyszły poza uruchomienie pewnej licz­
by punktów czyszczenia i zaprawy nasion, inkubatorów, 
kolumn pamikowych, brygad ochrony roślin). Nie stworzono 
więc zalążków bazy produkcyjnej do kooperacji i integracji 
indywidualnej produkcji. Wskutek tego postępy w tej dzie­
dzinie były wręcz minimalne.

Nie upowszechniono zespołowej formy przejmowania i za­
gospodarowywania gruntów wypadających z uprawy. Co wię­
cej, przejęte i zagospodarowane zespołowo ziemie przez 
kółka zaczęto administracyjnie przekazywać do PGR. Przy- 
jęto, że PGR będą głównym, a praktycznie wyłącznym so­
cjalistycznym ogniwem przejmowania gruntów. A że mogło 
to odnosić się obecnie tylko do niektórych terenów (na któ­
rych istnieją PGR) — oznaczało to ipso facto brak bazy do 
uspołecznionego zagospodarowywania wypadających z upra­
wy gruntów na przeważającej części obszaru naszego rol­
nictwa.

Osłabiono aktywność I Inicjatywę spoleczno-zespolową rolników 
zrzeszonych w kółkach rolniczych. Sprawiło to nie tylko przekazy­
wanie traktorów i maszyn do baz oraz sformalizowanie charakte­
ru rad użytkowników, lecz także nierozwijanie bądź ogranicze­
nie Innych funkcji kółek rolniczych (przejęcie przez GRN agro­
nomów kółek, zredukowanie ich roli w dziedzinie kontraktacji, 
ograniczenie kółkowej produkcji materiałów budowlanych itd.). Co 
ważniejsze, nie stymulowano rozwoju kółek jako głównej formy 
samorządu rolniczego, nie wytyczano i nie usiłowano rozszerzać 
kierunków Ich społecznej i gospodarczej działalności.
' Nie kładziono wystarczającego nacisku na rozwój zespołowo- 
ycpniPPTninncj’działalności przejmującej od rolników Ich czynności 
nie ściśle rolhićze (transport do punktów zbytu i skupu, sieć j or-

Zbytu pńrdófe^^lnyćh,“ ‘przetwórstwo produktów rol­
nych). W zbyt małym stopniu dokonywał się rozwój innych usług 
na wsi. W niezadowalającej mierze czyniła postępy oświata rolni­
cza na wsi.

Wzniesiono administracyjne bariery na drodze poprawiania stanu 
struktury agrarnej usiłując zamrozić jej układ. Jednocześnie nie 
próbowano regulować (poza ogrodnictwem) nasilającej się tendencji 
dyferencjacji gospodarstw.

Wszystko to oznaczało wyraźne osłabienie postępów w 
dziedzinie stopniowej socjalizacji rolnictwa. Sytuacja sta­
wała się tym groźniejsza, że oznaczało to niedostateczne 

- przygotowanie warunków do następnego etapu stopniowej 
socjalizacji lat 1970—1980 oraz realizacji zadań stojących 
przed produkcją rolną.

Sytuację tę pogłębiły błędy w dziedzinie polityki rozwoju 
produkcji rolnej. Chodzi zwłaszcza o przyjęcie kursu na li­
kwidację importu zwżą, a w związku z tym całkowite za­
hamowanie wzrostu' pogłowia trzody. Było to główną przjr- 
czyną kryzysu na rynku żywności w 1970 r. Doprowadziło 
do zahamowania wzrostu dochodów rolników. Ograniczało 
to z kolei inwestycje rolnicze; te zresztą, zwłaszcza jeśli 
chodzi o budownictwo, były wyraźnie hamowane. Całość 
obrazu, dopełnia niezbyt trafne rozdysponowanie inwestycji 
rolniczych i związanych z nimi, inwestycji przemysłowych, 
co też nie przyczyniało się do. stwarzania niezbędnych wa­
runków dla stopniowej socjalizacji rolnictwa w następnym 
etapie lat 1970—1980.

*
Uchwały VII i Vm Plenum dały podstawy 1 stwortyły 

klimat do nakierowania polityki kojarzenia wzrostu produk­
cji rolnej ze stopniową socjalizacją znów we właściwe ło­
żysko. Bezzwłocznie usunięto błędy w polityce rozwoju pro­
dukcji rolnej. Przyjęto ustawy sejmowe o obciążeniach fi-, 
nansowych rolnictwa oraz uregulowaniu własności gospo­
darstw rolnych. Wielce znamienna jest uchwała Biura Po­
litycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL w sprawie dal­
szego rozwoju kółek rolniczych.

Ale te i inne posunięcia dotyczą przede wszystkim kwestii, 
które mogą być rozwiązane niemal od razu, bądź wytyczają 
kierunki i stwarzają podstawy rozwiązania innych spraw, 
które mogą być zrealizowane w ciągu dłuższego okresu cza­
su. A że te inne sprawy i kwestie wymagają nadrobienia 
utraconego czasu inie mogą być rozwiązane obecnie za po­
mocą zastępczych środków — wyłaniają się więc niełatwe 
do roztrzygnięcia dylematy. Ich istota przedstawia się 
w skrócie następująco:

Dalszy rozwój rolnictwa oznacza przekształcanie go ze 
średnio rozwiniętego w wysoko rozwinięte. Wymaga to 
oczywiście dostarczania mu nowoczesnych środków produk­
cji. Wymaga zarazem specjalizacji produkcji, ukształtowa­
nia podziału pracy odpowiadającego wymogom wysoko roz­
winiętego rolnictwa. Jedno i drugie wjnnaga odpowiedniego 
stopnia koncentracji produkcji oraz koncentracji ziemi.

Omówione powyżej osłabienie, zwłaszcza w ostatnich la­
tach, postępów stopniowej socjalizacji rolnictwa sprąwiło, 
że nie dysponujemy dostateczną bazą materialną o socja­
listycznym charakterze oraz odpowiednio wykwalifikowaną 
kadrą, która zapewniałaby powodzenie realizacji zadań kon­
centracji produkcji oraz koncentracji ziemi na w pełni so­
cjalistycznej podstawie. Osłabienie i zahamowanie rozwoju 
społeczno-gospodarczej działalności kółek rolniczych spra­
wiło, że nie są one obecnie w stanie w szerszym zakresie 
pełnić funkcji integratora produkcji »oraz ogniwa pośredniej 
i bezpośredniej koncentracji ziemi. Funkcje te mogą z po­
wodzeniem pełnić Państwowe Gospodarstwa Rolne, ale ich 
zasięg jest ograniczony; może dotyczyć niezbyt wielkiej 
części ogólnego areału gruntów. Funkcje te mogą także peł­
nić z powodzeniem spółdzielnie produkcyjne, ale obecnie ich 
zasięg jest nieporównanie mniejszy niż PGR.

Powstaje więc pytanie: czy i jak można rozwiązać te 
trudne sprawy? Zanim.podejmiemy próbę udzielenia odpo­
wiedzi na te pytania; poddamy ocenie koncepcję tzw. far­
merskiej drogi rozwoju! polskiego rolnictwa. Podjęcie tej 
oceny jest konieczne, gdyż istnieje kierunek myślenia, we­
dług'którego .główną drogą rozwiązania wymienionych wy­
żej zadań; jest postawienie na rozwój i specjalizację dużych 
gospodarstw, farmerskich o przeciętnej powierzchni 15—20 
i więcej hektarów. Czy jest to słuszny kierunek myślenia?



ŻNIWA mamy już za sobą. Były to niewątpli­wie trudne żniwa. Wysoki urodzaj zbiegł się z wieloma czynnikami, które stworzyły wiele trudności w zbiorze zbóż. „Embarraś de richeśse”. Powstały straty, które nie zostały jeszcze w pełni oszacowane. Nie umieliśmy dać sobie w pełni rady 
z tymi trudnościami. Przeminęło już echo pierw­szych na gorąco czynionych ocen 'i wstępnych analiz, które siłą rzeczy nie mogły być ani w peł­ni kompletne, ani w pełni trafne. Obecnie, z pew­
nego już dystansu, czas na spokojną i rzeczową ocenę, analizę przyczyn oraz wskazania na środki zaradcze.

Do grupy obiektywnych przyczyn trudności tego­rocznego sprzętu zbóż należą warunki klimatyczne. W tym roku były one szczególne. Wystąpiło zja­wisko masowego wylęgania zbóż, na co nie bez wpływu były nadmierne opady wiosną. Gwałtowne burze położyły i poskręcały lany zbóż w wielu rejonach. Utrudniało to zbiór tych zbóż snopowią- załkami i kosiarkami. Spiętrzyło to niebywale zbiór zbóż. Co najważniejsze, gwałtowne i długotrwa­le upały w lipcu wpłynęły na jednoczesne dojrze­wanie zbóż.
Wydaje się, lże z tymi przyczynami wiąże się inna, dość specyficznej natury. Istnieje domnie- wanie, że nadmierne dawki nawozów azotowych 

(nadmierne w stosunku do dawek innych nawo­zów), wpłynęły na osłabienie łodyg zbóż zwiększa­
jąc ich podatność na wylęganie. Sprawa ta wyma­ga na pewno bliższego zbadania.

Następną z grupy podstawowych przyczyn byt brak niektórych maszyn żniwnych, a zwłaszcza części zamiennych, i związane z tym niedosta­teczne przygotowanie parku maszynowego do kam­
panii żniwnej. Sprawa ta jest zresztą nienowa, 
występuje od dawna i wymaga radykalnych środ­

ków zaradczych; dotyczy to przede wszystkim chro­nicznego braku części zamiennych.
Ale w omawianej grupie przyczyn wystąpiło no­we, nieznane przedtem zjawisko, które stało się podstawą, wydaje się, wielu nietrafnych, a nawet 

krzywdzących ocen. Chodzi o niebywały wzrost za­potrzebowania na sprzęt zbóż kombajnem „Bizon". Kombajn ten jest udanym i sprawnym typem ma- ■ zyny (jest wysokowydajny, odda je zboże oczysz­czone, gotowe do przechowania w elewatorze). A że zarazem cena za jego usługi była bardzo ko­

TRUDNE ŻNIWA
rzystna (w stosunku do oceny za pracę snopowią- załki łącznie z młocką) nic. dziwnego, że rolni­
cy zgłaszali masowo zapotrzebowania na pracę „Bizonów".

Sprawa ta wymaga bliższej analizy, zwłaszcza w świetle faktu, że jeszcze przez ładne kilka lat 
nie będziemy w stanie skosić wszystkich zbóż kom­bajnami. Wymaga więc analizy cena usług „Bizo­na", sprawa precyzyjnego przyjmowania zamówień 
w stosunku do posiadanego parku, sprawa mini­mum areału niezbędnego do pracy „Bizona” (nie powinno się przyjmować zamówień na małe działki).

W powyższym kontekście weryfikacji wymaga­

ją krążące wersje, według których chłopi nie cheie- li niczym innym kosić, tylko kombajnami, i że wskutek tej postawy chłopów wiele zboża uległo zmarnowaniu. Mówi się, że byli nawet tacy, którzy posiadali własne ciągniki i sńopowiązałki, a nie kosili nimi, lecz czekali na kombajny do końca sierpnia. Ale zapomina się o tym, że część zboża wskutek wylegnięcia nie nadawała się do zbioru snopowiązałką. Co ważniejsze, część rolników za­
mówiła kombajn i w oznaczonym terminie go nie dostała. A wtedy zboże, wysoce dojrzale, już się 

nie nadawało do zbioru snopowiązałką, gdyż prze­ważająca jego część wysypałaby się na ziemię. W tej sytuacji chłopi musieli czekać na kombajn ~ nawet do końca sierpnia.
Powyższa uwaga nie neguje faktów, zdarzają­cych się zwłaszcza wśród chłopo-robotników, któ­

rzy mając małe działki zbóż i pracując poza rol­nictwem mieli mało czasu — domagali się kom­bajnów nie chcąc kosić swoich drobnych parceli. 
Powyższa uwaga podaje natomiast w wątpliwość krzywdzącą rolników ocenę, że straty w tegorocz­nych żniwach wystąpiły z ich winy.

Jeżeli już mówić o winie, a więc o subiektyw­nych przyczynach, to należy jej raczej szukać w 

administracji rolnej. Faktem jest, że administra­cja ta włożyła dużo wysiłku w przygotowania do kampanii żniwnej, że w toku jej trwania była ca­
ły czas na nogach. Ale też faktem jest, że przy­gotowania do tej kampanii nie były dostateczne, 
że nie sporządzono trafnego bilansu zapotrzebo­wania na maszyny żniwne i możliwości ich dostar­czenia oraz zapełnienia występujących luk, że w toku kampanii liczne komisje częstokroć zamiast 
pomagać — przyczyniały się do jeszcze większej dezorganizacji.

Można mieć też pretensje — co podnoszono na lamach prasy fachowej — pod adresem środków 
masowego przekazu, zwłaszcza telewizji. Można także mieć zastrzeżenia do organizacyjnej spraw­ności działania kółek rolniczych w okresie żniw, do Państwowych Ośrodków Maszynowych (że nie przygotowały na czas wszystkich maszyn). Ale wszystkie te pretensje wymagają skruplatnego zba­dania i trafnej, wyważonej oceny.

W tej sprawie Redakcja „'ŻYCIA GOSPODAR­CZEGO” — drukując poniżej pierwsze opinie — 
zwraca się do wszystkich kompetentnych znawców omawianej sprawy z prośbą o wypowiedzi. Nie są­dząc, że wskazaliśmy na wszystkie potrzeby, chcie- libyśmy, aby czytelnicy „Życia" mogli dowiedzieć się, które z nich oraz inne tutaj nie wymienione były najbardziej istotne, które miały charakter 
drugorzędny, jaki jest stopień trafności dotychczas formułowanych ocen. Chodzi też o to, aby analizę przyczyn powiązać z zaleceniami skutecznej terapii, aby wskazać na kierunki działania, które już teraz i w następnych miesiącach należałoby przedsię­wziąć w celu uniknięcia strat w toku przyszłych zbiorów.

REDAKCJA

„CZU€ GOSPODARSTWO ROLNE”
Rozmowa z prof. dr. RYSZARDEM MANTEUFFLEM, dyrektorem Instytutu Ekonomiki i Organizacji Go­
spodarstw Rolniczych Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego.

2. G.: Panife Profesorze, z do­
świadczeń tegorocznych żniw 
zarówno rolnicy jak i pracow­
nicy instytucji obsługujących 
rolnictwo powinni wyciągnąć 
wnioski na przyszłość. O czym 
już teraz trzeba myśleć przede 
wszystkim?

PROF. R. MANTEUFFEL: Wypo­
wiedź swoją rozpocznę od przy­
pomnienia niektórych faktów, z 
którymi zetknąłem się bezpośrednio, 
albo znam z relacji osób, które ob­
darzam zaufaniem. W całym kraju 
przebieg pogody w okresie sezonu 
wegetacyjnego był katastrofalnie 
niekorzystny. W samym tylko woj. 
łódzkim w sierpniu było 21 dni 
deszczowych. Suma opadów w tym 
miesiącu wyniosła tam 130 mm, tj. 
dokładnie jedną czwartą część opa­
dów rocznych. Przedtem, w 
czerwcu przeszły nad całym prawie 
krajem huragany o niespotykanej 
sile. Po raz pierwszy w życiu wi­
działem pole jęczmienia, które wy­
glądało jak skórka karakułowa, co 
na ogół nie zdarza się — a potem 
jak klepisko. Mówię o jednym po­
lu, które widziałem, ale w niektó­
rych rejonach kraju takich pól była 
większość. Co prawda dość łagod­
nie obeszła się przyroda z woj. lu­
belskim i częściowo białostockim, 
ale za to centralne regiony ucier­
piały tragicznie. Takiego roku w 
tych regionach najstarsi rolnicy, a 
wśród nich ja także, nie pamię­
tają. Dlatego należy sądzić, że jest 
małe prawdopodobieństwo, aby po­
dobny rok powtórzył się wcześniej 
niż za 50 lat. Oczywiście, może być 
inaczej, bo natura płata figle. Wy­
nikiem tej sytuacji było opóźnienie 
o miesiąc i więcej terminu zakoń­
czenia żniw oraz bardzo duże stra­
ty w zbiorach.

Zapowiadały się, jak oceniano, 
wysokie plony — rezultat, a więc 
plon magazynowy okazał się jednak mierny. Poza tym do przykrych 
skutków należy fakt, że w tym roku 
nie będzie także słomy. Opóźnione 
żniwa spowodowały, że pewien ob­
szar ozimin nie został zasiany i na 
ich miejsce trzeba będzie siać zboża 
jare, co wpłynie na proporcję 
między gatunkami zbóż w roku 
przyszłym.

Nie można jednak wszystkiego 
tłumaczyć złą pogodą. Należy przy­
puszczać, że na wyłożenie się zbóż 
mogły wpłynąć jeszcze inne przy­
czyny. Sądzę, że należy wśród nich 
wymienić brak w skali masowej 
odmian zbóż o krótkiej, sztywnej 
słomie oraz być może nadmierne 
nawożenie azotowe przy wysokich 
opadach. Mówi się o tym — choć nie mam przekonania, czy tak jest na pewno — że wysokie dawki na­
wozów stosowane ostatnio nie zo­
stały na skutek suchego raczej ro­
ku poprzedniego w pełni wyko­
rzystane — zostały niejako zaku­
mulowane w glebie i na skutek 
sprzyjających warunków uaktyw­
niły sie w tym roku. Budzi to jed­
nak newne wątpliwości i dlatego 
poczekajmy na nełna ocene specjali­
stów w zakresie uprawy.

Można jednak wyciągnąć z tego 
praktyczny wniosek. Mimo iż po­
dobny rok może się nieprędko 
powtórzyć, należy zabiegać o to, aby 
zboża krótko i sztywnosłome jak 
najszybciej zostały wprowadzone na 
skalę masową do produkcji. Z tego 
jednak wynika dalsza wskazówka. 
W latach następnych, po wprowa­
dzeniu zbóż krótkosłomych i przy 
sprzęcie ich kombajnami bedzie co­
raz mniej słomy. Na to trzeba być 
przygotowanym w budownictwie 
inwentarskim oraz przy przecho­
wywaniu (kopcowaniu) ziemniaków.

2. G.: Trudne żniwa zdarzyły 
się w czasie, gdy w rolnictwie 
poprawi! się stan wyposażenia 
technicznego w sprzęt do zbioru 

zbóż. Czy gospodarka tym sprzę­
tem była, zdaniem Pana Profe­
sora racjonalna?

PROF. R. M.: Spotkałem się z 
poglądem, że chłopi świadomie, czy 
nawet złośliwie, co byłoby absur­
dem, bo żaden rolnik nie będzie 
świadomie niszczył zbiorów, po­
wstrzymywali się od sprzętu zbóż. 
Przypisywano rolnikom albo leni­
stwo, albo, jak powiadają, złośli­
wość. W tym złym, które miało 
miejsce, widzę jednak pewien bar­
dzo pozytywny objaw. Polega on na 
tym, iż nie tylko kierownicy gospo­
darstw państwowych, ale również 
rolnicy indywidualni uwierzyli w 
skuteczność mechanizacji, a szcze­
gólnie kombajnizacji zbóż. A wiele 
osób pamięta przecież początki lat 
50, gdy mówiło się, że sprzęt kom­
bajnami-nigdy-nie zda egzaminu w 
warunkach pol-skich. Natomiast te 
Zjawiska, o których wspomniałem i 
które istotnie miały miejsce, może 
nie na wielką skalę i nie wszędzie 
wynikały z tego, że MBM-y spo­
rządzały umowy z rolnikami na 
sprzęt ,zbóż kombajnami. Ich realne 
możliwości były zresztą, pod naci­
skiem władz, zbyt napięte. O ile mi 
wiadomo, planowano je operując 
normami teoretycznymi. Oczywiście 
w powstałej sytuacji trudno było 
realizować zobowiązania, gdy kom­
bajny wykorzystywały swe teore­
tyczne możliwości techniczne w nie­
znacznej jedynie części. Trudno też 
dziwić się rolnikom, którzy nasta­
wiali się, że zboże sprzątną kom­
bajnami, aby sami brali się do 
sprzętu, tym bardziej, że nikt nie 
mógł przewidzieć, jak długo będzie 
trwała zła pogoda. Nikt nie chciał 
okazać się tym „głupim”, który 
mając umowę sam zabiera się do 
pracy.

Gospodarstwa państwowe mają 
dziś już dość dużo kombajnów, któ­
re mogłyby im wystarczyć przy 
normalnej pogodzie. Należy jednak 
pamiętać, że „Vistule” dawniej pro­
dukowane działały bardzo dobrze, 
gdy były nowe i gdy niższe były 
plony. Natomiast przy urodzaju 30 
q, a tym bardziej przy plonach 
wyższych nie zdają już egzaminu. 
W trudnych warunkach stare kom­
bajny uszkadzały się i wydajność 
ich była niższa od normatywnej. 
Wobec tego nie wystarczało ani 
części zapasowych, ani mechaników, 
by usunąć te awarie bez straty 
czasu. Znam wprawdzie jedno 
przedsiębiorstwo państwowe, które­
go dyrektor powiedział mi, że mi­
mo niepomyślnego roku prawie nie 
zauważył jak żriiwa przeszły, bo za­
łogi kombajnów nocami usuwały 
usterki a dniami zbierały zboże. 
Powiedział mi, że nie rozumie, ja­
kie motywy kierują tymi pracowni­
kami, ale jest dla nich pełen po­
dziwu.

2. G.: A więc potwierdza się, 
być może, taka teza, że wiele na­
wet w tych trudnych warunkach 
mogło zależeć od umiejętnego 
organizowania pracy, od realnej 
pomocy dla rolników i od od­
powiedniej atmosfery, jaka po­
winna towarzyszyć ich wysił­
kowi.

PROF. R. M.: Chciałbym na ten 
temat ^powiedzieć parę zdań przede 
wszystkim dlatego, że wydaje mi 
się, iż w ciągu mego długiego życia 
poznałem wieś i rolnictwo. Dlatego 
wydaje mi się, że mogę podać pew­
ne swoje odczucia.

Obawiam się, że nie wszyscy, któ­
rzy podejmują decyzje rozumieją — 
„czują" gospodarstwo rolne, a chcąc 
być aktywnymi zarówno z poczucia 
obowiązku jak i z chęci „wykazania 
się”, ingerując z zewnątrz w' bardzo 
trudne sprawy gospodarstwa rolne­
go, starają się pomóc rolnikowi. Za­
pominają o tym, że w przeciwień­

stwie do przemysłu, w rolnictwie 
człowiek sam nie wytwarza pro­
duktów rolniczych — ziarna, zwie­
rząt — ale musi stale podpatrywać 
przyrodę i tak jej „dogadzać”, aby 
chciała ona produkować. Niestety, 
w rolnictwie znacznie więcej niż od 
człowieka zależy od przyrody i dla­
tego nie zawsze trzeba szukać win­
nych niepowodzeń, bo to daje tylko 
wprost przeciwne efekty.

Zapomina się też często o tym, 
że, jak to mówią rolnicy, jedna nie­
wczesna reorganizacja jest gorsza od 
trzech pożarów oraz że mniej szko­
dy nieraz wyrządza ten, który po­
trafi „nerwowo wytrzymać”, a nie 
wtrąca się do sprawy. Rozumiem, 
że wszyscy chcieli jak najlepiej, ale 
chęć „pomagania” rolnikom przez 
niezliczone komisje wysyłane przez 
różne instytucje i organizacje przy­
czyniła na pewno więcej szkody niż 
korzyści. Również’ rozmaite akcje 
narzucane dyrektorom przedsię- 
biorstw państwowych odegrały w 
większości wypadków podobną rolę.

Rozmawiałem z pewnym dosko­
nałym dyrektorem PGR i mądrym 
człowiekiem, który mi powiedział, że 
w tej sytuacji jaka powstała może 
pomóc jedynie tylko fabryka ma­
szyn żniwnych w Płocku produku­
jąc więcej doskonałych kombajnów 
„Bizon”. Zgadzam się z nim w peł­
ni. Wydaje mi się też, że na przy­
szłość należałoby w Polsce produ­
kować dwa typy kombajnów — 
bardzo duże wydajne kombajny w 
rodzaju „Bizona” dla przedsię­
biorstw dużych i kombajny małe 
o szerokości kośnej około 2 m lub 
mniejszej dla gospodarstw indywi­
dualnych.

Akcja „przerzucania” kombajnów 
w wydaniu tegorocznym, zdaniem 
moim, nie dała efektów. Natomiast 
spowodowała moc zamieszania i 
wiele strat z powodu niszczenia 
maszyn a nawet często ich wysza­
browania. Pamiętajmy o tym, że 
PGR to nie przedsiębiorstwo usłu­
gowe, lecz produkcyjne i że czym 
innym jest przesuwanie kombajnów 
w USA ze stanów południowych do 
północnych, czym zajmuje się wy­
specjalizowane przedsiębiorstwo u- 
sługowe, a czym innym wyrywanie 
środków produkcji z przedsię­
biorstw produkcyjnych i wysyłanie 
ich w nieznane.

Spotkałem się z wypadkami inge­
rencji tak daleko idącej ze strony 
administracji rolnej, że zmie­
niano kolejność, w jakiej mają być 
sprzątane poszczególne rośliny. Mi­
mo że ustalona przez dyrektora go­
spodarstwa kolejność wynikała z 
właściwości roślin, a ludzie, którzy 
wydawali te zarządzenia, nie znali 
się na tych sprawach.

Oceniając tegoroczną sytuację za­
pominamy często o tym, co zostało 
na sźczęście przypomniane przez 
władze partyjne, że w ustroju so­
cjalistycznym również istnieje taka 
kategoria, jak ryzyko. Nie ma ab­
solutnie żadnej możliwości, aby 
uchronić się przed niepowodzeniem, 
które jest rodzajem ryzyka, którego 
nie można statystycznie przewi­
dzieć. W skali kraju lepiej nastawić 
się na warunki mniej więcej prze­
ciętne, niż dopasowywać swoją 
technikę i gospodarkę do sytuacji 
nietypowych, które spowodowane- 
są istnieniem w rolnictwie ryzyka, 
zwłaszcza związanego z warunkami 
przyrodniczymi. Gdybyśmy na przy­
kład dostosowali ilość posiadanych 
kombajnów do warunków obecnego 
roku, to musielibyśmy mieć 2—3 
razy więcej kombajnów w PGR niż 
przeciętnie potrzebujemy. -Jeśliby 
to obciążenie miało Istnieć przez 
lat 49 po to, aby w 50-tym sprząt­
nąć zboża o czasie — to nie muszę 
wyjaśniać, że nie byłoby to ekono­
miczne.

Rozmawiał:
MARCIN MAKOWIECKI

BYŁY to żniwa trudne, ale właś­
nie w warunkach trudnych naj­
lepiej sprawdzają się zarówno 

ludzie, jak i rozwiązania ekono- 
miczno-instytucjonalne. Fenomen te­
gorocznych żniw skłania jednakże 
do głębszych refleksji nad tenden­
cjami rozwojowymi polskiego rol­
nictwa.

Wliele zdaje się wskazywać na to, 
że tegoroczne żniwa nie są tylko 
jednostkowym przypadkiem, epizo­
dem. W moim przekonaniu są one 
zaczątkiem nowego procesu, który 
w polskim rolnictwie się dokonuje 
i który w nadchodzących latach bę­
dzie narastał. Ma on swoje źródło 
w polityce rolnej realizowanej w 
ciągu ostatnich 10—15 lat, a w 
szczególności w koncepcji mechani­
zacji naszego rolnictwa. Narosłe 
trudności są więc konsekwencją 
przyjętych wiele lat temu środków 
polityki rolnej. Dlaczego w tak 
ostrej formie wystąpiły one w tym 
roku? Dlatego, że warunki natural­
ne były złe. Ale w mniejszej skali 
trudności te występowały także w 
przeszłości.

W przebiegu tegorocznych żniw 
ujawniła się ostro (dostrzegana tak­
że wcześniej) sprzeczność między 
programem intensyfikacji produkcji 
rolniczej a niedostatecznym tempem

rozbudowy potencjału Indywlduilnepo. 
Duży popyt chłopów na ciągniki i nie­
które maszyny utrzymuje się tylko dla­
tego, że kółka rolnicze i MBM nie są w 
stanie Świadczyć pełnego asortymentu 
usług.

Powstaje zatem zupełnie nowa sy­
tuacja. Chłopi nasze zamierzenia i 
obietnice wzięli na serio a od me­
chanizacji zespołowej będą oczeki­
wać coraz to więcej, zwłaszcza w 
warunkach szczególnie trudnych. 
Niestety, kółka rolnicze i MBM nie 
są obecnie w stanie pokryć rosną­
cego popytu na usługi. Jeśli stan 
ten utrzyma się, może zahamować 
zdrowe tendencje, jakie już obser­
wuje się. Obecnie decydujący staje 
się potencjał i sprawność instytucji 
technicznej obsługi rolnictwa. Nieu­
chronnie rodzić to będzie sytuację, 
w której odpowiedzialność za prze­
bieg żniw spadać będzie w coraz 
większym stopniu na instytucje ob­
sługi rolnictwa. Zjawisko to po raz 
pierwszy ujawniło się w bieżącym 
roku, ale ma ono charakter trwały.

Jakie elementy w sytuacji tego­
rocznych żniw mają charakter trwa­
ły i znamionują procesy, które bę­
dą w naszym rolnictwie nasilać się? 
Otóż nie ulega wątpliwości, że za­
rysowuję się wyraźna zmiana po­
staw rolników Wobec pracy na roli

WNIOSKI Z DOŚWIADCZEŃ
Prof, dr AUGUSTYN WOS, wicedyrektor Instytutu Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN

rozwoju postępu technicznego. In­
tensyfikacji produkcji rolnej służy 
przede wszystkim wysokie nawoże­
nie mineralne. Do niedawna rolni­
cy stosowali niewielkie dawki na­
wozowe pod zboża. Dziś zboża na­
wożone są intensywnie. Z progra­
mem nawozowym nie został niestety 
skorelowany program nasienny.

Rolnictwo nie dysponuje dostateczną 
ilością nasion zbóż sztywnoslomych, 
wrażliwych na wysokie nawożenie mine­
ralne, ale jednocześnie odpornych na 
wylęganie. Wzmiankowane dysproporcje 
mają charakter ostry i niestety nie 
zmniejszają się. W sytuacji szczególnej, 
jaka wystąpiła w bieżącym roku, musi 
to wywoływać wiele trudności w zbio­
rach oraz powodować straty.

Po drugie, tegoroczne żniwa ob­
nażyły fakt niedoinwestowania na­
szego rolnictwa. Nie ma potrzeby 
przytaczania wskaźników, które fakt 
ten ilustrowałyby. Są one powszech­
nie znane. Absolutny poziom nasyce­
ni* rolnictwa technicznymi środka­
mi produkcji zależy nie tylko od 
życzeń. Jest on funkcją osiągnięte­
go poziomu rozwoju gospodarczego 
i strategicznych decyzji co do alo­
kacji nakładów inwestycyjnych w 
skali całej gospodarki narodowej. 
Ale decyzje w sprawie modelu me­
chanizacji są już całkiem innego ro­
dzaju. Przyjęliśmy taki model, w 
którym nastąpiło oderwanie bazy 
technicznej od gospodarstwa i war­
sztatu produkcyjnego. W czym się 
to przejawia? Realizujemy z powo­
dzeniem model zespołowej mechani­
zacji chłopskiego rolnictwa. Opiera 
się on na społecznej akumulacji 
środków (FRR) i zespołowym gos­
podarowaniu maszynami. Model ten 
jest akceptowany przez rolników, 
choć nie ujawnił dotychczas w peł­
ni walorów skali. W ostatnich la­
tach obserwujemy gwałtowny wzrost 
popytu gospodarstw chłopskich na 
usługi mechanizacyjne kółek rolni­
czych i MBM. Zwłaszcza w zakresie 
prac ciężkich i sezonowych, do któ­
rych należą zbiory zbóż i omłoty.

Pozwólmy tu sobie na małą dygresję. 
W początkowym okresie swojej działal­
ności kółka rolnicze zabiegały o klien­
tów (zwłaszcza do prac potowych), póź­
niej przyszedł okres względnego zrów­
noważenia podaży i popytu na usługi 
mechanizacyjne, aż teraz powstał ostry 
stan nierównowagi. Wydaje się, te bę­
dzie on miał charakter trwały, Jeśli nie 
zwiększy się potencjału usługowego kó­
łek rolniczych 1 nie dostosuje go do 
rzeczywistych potrzeb chłopów. Jesteśmy 
obecnie w takim momencie rewolucji 
technicznej w rolnictwie, kiedy mają­
tek zespołowy zaczyna dominować. W 
zespołowej mechanizacji rolnictwa prze­
kroczyliśmy bowiem pułapy od którego 
począwszy słabnąć będą tendencje do 

i gospodarowania. Nie są to — jak 
sugerują niektórzy — postawy wy­
godnickie.

Nowym w postawie rolnika jest nato­
miast, że ale chce on pracować ponad 
siły. Poprawa ,sytuacji ekonomicznej rol­
nictwa i warunków bytu ludności wiejs­
kiej, możliwości zarobkowania poza rol­
nictwem, naśladownictwo miejskich 
wzorców życia — wszystko to powoduje 
wzrost umownej opłaty pracy w rolnic­
twie. Rolnik nie tylko Uczy nakłady 
swojej pracy, ale skłonny jest cenić je 
coraz wyżej. Jeśli Jakaś działalność nie 
gwarantuje mU społecznie' uznanego do­
chodu za dzień pracy, wycofuje się z 
niej i szuka bardziej opłacalnych lokat 
swojej pracy. Jest to postawa w pełni 
racjonalna. W północnej 1 zachodniej 
części kraju, gdzie w bieżącym roku 
były największe opóźnienia w żniwach, 
nie było praktycznie możliwości najmu 
prywatnego, mimo że oplata za skosze­
nie 1 ha zbóż wzrosła do 800 zł.

Zmianom ulegają również posta­
wy rolników wobec mechanizacji 
prac potowych. Rośnie przede wszy­
stkim popyt na pełne usługi 
mechanizacyjne. Zjawiskiem, któ­
re najmocniej w tym roku wy­
stąpiło, był wysoki popyt na usługi 
kombajnów. Z pewnością istotny 
wpływ wywarły tu trudne warun­
ki naturalne (wyłożone i poskręcane 
zboże najlepiej zbierać kombajnem), 
ale nie ulega wątpliwości, że posta­
wy te mają uzasadnienie ekono­
miczne i w tym sensie są trwałe. 
Problem wygląda tak, że dopiero 
wejście kombajnu daje gospodar­
stwu, zwłaszcza większemu, pewne 
efekty substytucyjne.

Sprawny sprzęt zbóż metodami 
tradycyjnymi (systemem dwufazo­
wym) wymaga jednoczesnej pra­
cy 3—4 osób, natomiast młocka wy­
dajną maszyną — 7—10 osób. Do­
piero sprzęt kombajnem zmniejsza 
liczbę osób do 2—3, ale wymaga 
specjalistów. Do tego dochodzi kal­
kulacja ekonomiczna. Koszty kosze­
nia, suszeni* zboża na polu, zwózki 
omłotów itp. wielokrotnie przekra­
czają koszt usługi kombajnem. Uży­
cie kombajnu jest nie tylko opła­
calne w seńsle finansowym, ale 
pozwala on także pokonać liczne 
trudności w organizacji zbioru i 
omłotu oraz techniczne bariery eks­
ploatacji wydajnych maszyn na ma­
łych obszarach. Zastosowanie kom­
bajnu daje dodatkowe korzyści w 
sytuacji, kiedy upowszechnia się od­
biór kontraktowanego zboża wprost 

z zagrody chłopskiej na koezt pań­
stwa.

Przechodzenie rolników z trady­
cyjnych metod zbioru zbóż u ma­
szynowe i z technik dwufazowych 
na jednofazowe (kombajny) uznać 
dziś trzeba za trwale tendencje roz­
wojowe chłopskiego rolnictwa. 
Zmiany struktury popytu na maszy­
ny nie są — jak dotąd — należycie 
uwzględniane w programowaniu 
rozwoju przemysłu maszyn rolni- 
czych.

Programy te opierają się na dotych­
czasowych trendach i nie antycypuj* 
zmian pożądanych lub tych, które (ta­
nowi* logiczną konsekwencję naszej po­
lityki rolnej. Jest to więc następny 
przykład braku powiązań pomiędzy po­
szczególnymi programami, w tym yrzs- 
padku programu mechanizacji rolnictwa 
z programem intensyfikacji produkcji 
rolnej i całokształtem przemian społecz­
no-ekonomicznych na wsi.

Do refleksji skłaniają także ist­
niejące u nas stosunki na linii: kół­
ko rolnicze i MBM — rolnik. Trze­
ba przyznać, że tegoroczne żniwa 
poddały istniejące rozwiązani* orga­

nizacyjne ostremu egzaminowi. Dwie 
sprawy warte są tu wzmiankowa­
nia.

Po pierwsze, dotychczasowe zmia­
ny ekonomiczne i organizacyjne u- 
mocniły niewątpliwie operatywne 
kierowanie kółkami rolniczymi, i to 
jest dobre, ale jednocześnie osłabi­
ły one realny wpływ rolników na 
pracę baz maszynowych. Zamiast 
być coraz bliżej rolnika i warszta­
tu produkcyjnego, maszyny oddala­
ją się od niego. Mechanizmy spo­
łecznej kontroli mają charakter for­
malny i w s'ytuacjach trudnych 
(konfliktowych) niczego praktycznie 
nie załatwiają. A nic nie jest załat­
wione dopóty, dopóki nie jest załat­
wione sprawiedliwie.

Instancje społeczne mimo najlepszej 
woli nie są w stanie sprawować sku­
tecznej kontroli, jeśli istnieje tak wiele 
sprzecznych interesów (jak np. w spra­
wie pierwszeństwa w korzystaniu a 
kombajnu). Jak badania terenowe ujaw­
niły, kontrole te nie były w stanie nic 
załatwić’w sytuacji, kiedy było ich wie­
le 1 zalecenia wzajemnie krzyżowały się. 
Wywołało to wiele rozgoryczenia i sy­
tuacji konfliktowych.

Po drugie, w trakcie tegorocznych 
żniw wiele kółek rolniczych nie by­
ło w stanie wywiązać się z przyję­
tych na siebie wcześniej zobowią­
zań, łamiąc tym samym elemen­
tarne zasady partnerstwa. Umowy 
w wielu przypadkach okazywały się 
fikcją, nie obowiązując praktycznie 
nikogo. Nie trzeba dodawać, że nie 
podbudowuje to zaufania rolników 
do kółek rolniczych i MBM.

W jakim kierunku powinny iść 
zmiany? Wydaje się, że zmierzać 
trzeba do przybliżenia bazy maszy­
nowej do rolników, co po części 
rozwiązywać mogą proste formy ko­
operacji (grupowe użytkowanie ma­
szyn). Dążyć należy do umocnienia 
spółdzielczego charakteru MBM 1 
przedsiębiorstw kółek rolniczych. 
Jednostki te muszą przyjąć odpo­
wiedzialność za zawierane umowy 
na ogólnych zasadach prawa cywil­
nego.
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WSPÓŁPRACA MRGffllOW POLSKI I ZSRR
A. STOLI ARO W

W ROKU bieżącym Polska Rzecz­
pospolita Ludowa i Związek 
Radziecki obchodziły XXV- 

lecie wspólnej pracy w dziedzinie 
nauki i techniki.*)  Porozumienie o 
współpracy naukowo-technicznej 
między ZSRR i PRL podpisane w 
marcu 1947 roku stanowiło bezpo­
średnią kontynuację Układu o 
współpracy i wzajemnej pomocy 
między dwoma krajami, jaki zawar­
ty został 21 kwietnia 1945 r. w 
Moskwie.

•) Autor publikacji jest kierownikiem 
Wydziału ds. Zagranicznych Stosunków 
Gospodarczych i Naukowo-Technicznych 
Ministerstwa Energetyki i Elektryfikacji 
ZSRR.

Jednakże owocna współpraca 
energetyków radzieckich i polskich 
zapoczątkowana została znacznie 
wcześniej.

Tuż po wyzwoleniu wschodniej 
części przed Polską stanęło zada­
nie jak najszybszej odbudowy ener­
getyki. Dotyczyło to przede wszyst­
kim ■ Warszawy zburzonej przez 
okupanta. Energia elektryczna była 
niezbędna w Warszawie głównie do 
prowadzenia prac przy odbudowie 
oraz w celu zapewnienia powraca­
jącym do miasta mieszkańcom; zdat­
nej, do picia wody. . .

W tych trudnych dniach do stolicy 
Polski przybyli radzieccy specjaliści z 
dziedziny energetyki, aby odbudować 
zburzoną elektrownię. Do Warszawy 
przysłano pociąg-elektrownię, zapew­
niono transport samochodowy, . dźwigi, 
materiały itp. Dzięki ogromnej i owoc­
nej pracy radzieckich i polskich specja­
listów, pierwszy turbozespół warszaw­
skiej elektrowni został uruchomiony w 
rekordowo krótkim czasie — z końcem 
kwietnia 1945 r. Następnie uruchomiono 
kolejne trzy turbozespoły.

. W roku 1950 w PRL przez dłuż­
szy czas pracowała grupa radziec­
kich ekspertów, która pomagała-pol­
skim specjalistom, w opracowywa­
niu 6-letniego (1950—1955) planu 
rozwoju kraju w dziedzinie energe­
tyki, budowy silników i maszyn 
elektrycznych.

W okresie planu 6-letniego wy­
budowano szereg-wielkich obiektów 
energetycznych — elektrociepłownię 
..Żerań” w Warszawie i elektrociep­
łownię „Jaworzno” ńa Śląsku. Zo­
stały one wzniesione według ra­
dzieckich projektów i przy użyciu 
radzieckiego sprzętu. W następnych 
latach w Polsce powstały, . dzięki 
pomocy radzieckich energetyków, 
dalsze elektrociepłownie, . których 
wyposażenie pochodziło zarówno z 
fabryk polskich, jak i radzieckich.

Na mocy międzyrządowych poro­
zumień między ZSRR i PRL z 1960 
roku i z 1964 r. o‘ okazywaniu przez 
Związek Radziecki pomocy Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w postaci 
dodatkowych przesyłów energii 
elektrycznej, wybudowane zostały 
linie elektroenergetyczne 220 KV 
łączące stację Ross (BSRR) ze stacją 
Białystok (PRL) oraz Dobrotworską 
Państwową Elektrownię Okręgową 
(USRR) ze stacją Zamość (PRL).

Unią elektroenergetyczną 220 KV 
Ross—Białystok eksportuje się energię 
elektryczną do wschodnich rejonów 
PRL gdzie ądczuwa . się jej , deficyt 
wskutek niedostatecznych połączeń elek­
trycznych z centralną częścią systemu 
energetycznego kraju. Linia elektroener­
getyczna 2’0 KV Dobrotworską PEO — 
Zamość gwarantuje równoległą pracę 
lwowskiego systemu energetycznego ze 
sprzężonym systemem energetycznym 
krajów członkowskich RWPG.

W okresie od roku 1965 do 1972 
do Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej przysłano ponad 1,5 mid kWh 
energii elektrycznej. Międzyrządowe 
porozumienie przewiduje na lata 
1972—1975 jeszcze większe dostawy 
energii elektrycznej niż w latach 
ubiegłych.

Pomyślnie rozwijają się stosunki 
energetyków ZSRR i PRL w Radzie _ 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, ‘ 
gdzie Polska Rzeczpospolita Ludowa 
jest przodującym krajem w dziedzi­
nie rozwiązywania szeregu. ważnych 
problemów z zakresu energetyki.

Organizacje projektowe, naukowo- 
badawcze i produkcyjne Minister­
stwa Energetyki i Elektryfikacji 
ZSRR prowadzą bezpośrednią 
współpracę naukowo-techniczną z 
wieloma organizacjami Ministerstwa 
Górnictwa i. Energetyki PRL.

’ Z -każdym rokiem nasza współ­
praca przynosi coraz większe efek­
ty gospodarcze — ulega skróceniu 
okres wyznaczony na opracowywa­
nie tematu, eliminowane jest du­
blowanie oraz paralelizm w pracy, 
strony prowadzą wymianę ostatnich 
osiągnięć z dziedziny postępu nau­
kowo-technicznego, co wpływa na 
podniesienie jakości badań.

Owocnie rozwija się współpraca trustu 
ORGRES Ministerstwa Energetyki i 
Elektryfikacii ZSRR z Polskim Instytu­
tem ..ENFRGOPOMIAR” W latach od 
1968 do 1970 r. organizacje te prowadzi­
ły wspólną pracę naukowo-badawczą 
nad wybranymi tematami. Pracom tym 
przyświecał m. in. cel uogólnienia eks­

ploatacyjnego doświadczenia związanego 
z uruchomieniem bloków w PRL i ZSRB 
za pośrednictwem różnych metod.

Strona polska była zainteresowa­
na tematem o warunkach eksploa­
tacyjnych w związku z szerokim 
stosowaniem w polskich elektrow­
niach turbin LMŻ mocy 200 MW. a 
także w związku z zakupem licen­
cji na ich produkcję.

Celowość tej pracy dla strony 
radzieckiej polegała na przeprowa­
dzeniu analizy technologii, rozruchu 
bloków z kotłami bębnowymi, sto­
sowanej w elektrowniach polskich, 
która istotnie różni się od techno­
logii, jaką opracowano dla podob­
nego sprzętu elektrowni radziec­
kich. Badania specjalistów’ ZSRR i 
PRL uwieńczone zostały opracowa­
niem wspólnych wskazówek doty­
czących warunków eksploatacji u- 
rządzeń energetycznych.

Inny rozdział wspólnej pracy nosi ty­
tuł „Zestawienie 1 prześledzenie kon­
strukcji różnych nowoczesnych obmurzy 
kotłów, stosowanych w ZSRR i PRL”. 
Ma on na celu wymianę doświadczeń 
w dziedzinie konstrukcji, budowy i wy­
korzystania różnych typów obmurzy 
kotłów. Wynikiem wspólnej pracy na ten 
temat było dla Polski przyswojenie 
przez „Energopomiar" metodyki 
ORGRES, dotyczącej cieplnych badań 
obmurzy i izolacji cieplnej bloków ko­
tłowych, jaką pomyślnie stosuje się 
obecnie w elektrowniach polskich.

Trzeci rozdział wspólnej pracy ORGRES 
i Energopomiaru nosi tytuł: „Podniesie­
nie efektywności pracy urządzeń palni­
kowych i paleniskowych wielkich blo­
ków kotłowych w oparciu ó badania na 
modelach ! na rzeczywistych kotłach'1.

Pomyślnie współpracują również 
„Wszechzwiązkowy Naukowo-Ba­
dawczy Instytut Energetyki — 
(WNBIE) Ministerstwa Energetyki 
i Elekryfikacji ZSRR z polskim In­
stytutem Energetyki- (I En).

Na stacji sieciowej Instytutu 
Energetyki, specjaliści WNBIE i 
I En przeprowadzili pomiary prze­
pięć przy włączaniu transformato­
rów 110 kV oraz przy włączaniu 
linii elektroenergetycznej 220 kV. 
Pomiary prowadzono równolegle 
przy użyciu aparatury radzieckiej 
i polskiej, co pozwoliło porównać 
metody pomiarowe stosowane w 
ZSRR i w Polsce.

W wyniku tej pracy wydano 
wspólnie odpowiednie wskazówki 
dla placówek projektowych i eks­
ploatacyjnych. Specjaliści z WNBIE 

i z I En rozpatrzyli zasady budo­
wy, schematy i warunki zastosowa­
nia w sieciach elektrycznych zabez­
pieczeń odległościowych na elemen­
tach półprzewodnikowych, opraco­
wanych w ZSRR i w Polsce.

Radzieccy i polscy specjaliści wspólnie 
opracowują metody obliczania dla celów 
eksploatacji systemów energetycznych- 
Wyniki tej pracy zostały wykorzystane 
przez WNBIE przy opracowywaniu pro­
gramu obliczeń ustalonych i nieustalo­
nych procesów w złożonych systemach 
energetycznych dla EWM 51-220. 
Uwzględniono przy tym doświadczenie 
specjalistów I En w opracowaniu meto­
dyki liczbowej ingerencji układów row- 
nań opisujących złożone systemy ener­
getyczne.

WNBIE wraz z I En wspólnie 
stwierdzili konieczność zastosowa­
nia elektronicznej techniki oblicze­
niowej w zautomatyzowanym ukła­
dzie dyspozycji mocy; uwzględnio­
no głównie kryteria wyboru sprzę­
tu obliczeniowego, opracowano za­
lecenia dotyczące wykorzystania u- 
niwersalnych języków programowa­
nia dla specjalistycznej matematy­
cznej obsługi systemów energetycz­
nych.

Aktywnie współpracuję Insty­
tut Energosietprojekt Ministerstwa 
Energetyki i Elektryfikacji ZSRR z 
polskimi organizacjami — Ośrod­
kiem Ekonomicznych Badań Ener­
getyki PRL, Energoprojektem j In­
stytutem Energetyki.

intensywną pracę prowadzi .Ośrodek 
Informacyjny Ministerstwa Energetyki 
i Elektryfikacji ZSRR wspólnie z Insty­
tutem Energetyki (PRL) w celu stwo­
rzenia informacyjno-badawczego języka 
w dziedzinie energetyki i elektryfikacji. 
Obecnie został już uzgodniony system 
klasyfikacji dokumentów oraz metodyka 
tworzenia języka informacyjno-badaw­
czego w dziedzinie energetyki.

W roku 1970 w Warszawie’ob­
chodzono „Dni Radzieckiej Energe­
tyki”, a w roku 1971 w Moskwie 
— „Dni Polskiej Energetyki”. Pod­
czas tych spotkań radzieckich i pol­
skich specjalistów .. organizowano 
konferencje naukowo-techniczne, wy­
stawy, projekcje filmowe poświę­
cone ostatnim osiągnięciom energe­
tyki obu krajów.

LE MONDE zamieścił w swo­
im dodatku ekonomicznym artykuł 
Paula Fabry pt. TRUDNOŚCI 
SZWECJI A EWG. Autor charak­
teryzuje stosunek szwedzkich kól 
gospodarczych do zawartego ostat­
nio układu między EWG a krajami 
mekandydującymi (m. in. Szwecją) 
— zwłaszcza stosunek przemysłu pa­
pierniczego, który został zawiedzio­
ny w swoich rachubach. Oto skrót 
artykułu:

Reakcje szwedzkich kół gospodarczych 
na znalezione ostateczne rozwiązanie 
trudnych problemów, wynikających z 
przyszłych stosunków ich kraju z roz­
szerzoną EWG, są charakterystyczne dla 
ogólnego klimatu wyczekiwania, jaki o- 
garnąl społeczeństwo. Nastroje niezado­
wolenia wiążą się z poczuciem, że na­
stąpił moment, po którym nie będzie juz 
można utrzymać dotychczasowego sta­
nu rzeczy, ani partii socjaldemokratycz­
nej, sprawującej władzę od roku 1932, 
ani tak chwalonego ustroju społecznego, 
ani w zakresie systemu podatkowego, 
który stanowi główny jego składnik — 
tak, jak gdyby osiągnięto kres pełnego 
doświadczenia, po którym należy wy­
naleźć coś innego.

Jest to może głęboka przyczyna zja­
wiska, które zadziwia zagranicznego ob­

serwatora: że większość kierowników 
przedsiębiorstw i ich przedstawicieli 
pragnęłaby wciąż jeszcze zespolenia się 
swego kraju ze Wspólnym Rynkiem. Po 
18 marca 1971 r„ kiedy tó premier Olbf 
Palme w głośnym przemówieniu wy­
kluczył ewentualność prostego przystą­
pienia Szwecji do Układu Rzymskiego, 
polemika w tym przedmiocie trwała 
nadal, choć czołowi działacze gospodar­
czy nie lubią dyskusji bezprzedmioto­
wych.

Szwecja, która wobec braku możliwo­
ści uzyskania statusu pełnoprawnego 
członka EWG, pragnęła przynajmniej u- 
tworzyć z tą ostatnią unię celną (co 
pozwoliłoby na uniknięcie sławetnego 
problemu reguł, ustalających pochodze­
nie towarów), musi zadowolić się ukła­
dem, nie będącym nawet traktatem o 
stowarzyszeniu, ale jedynie porozumie­
niem handlowym.

Porozumienie to podlega — zdaniem 
kól gospodarczych — krytyce częścio­
wo z obawy, że może ono krępować. roz­
wój najważniejszych i najbardziej kon­
kurencyjnych gałęzi przemysłu szwedz­
kiego: przemysłu masy papierniczej 1 
papieru (na który przypada 25 proc. Ob­
rotu ■ ogólnokrajowego) oraz przemysłu 
stali specjalnych. Szwecja w produkcji 
tych wyrobów góruje nad innymi i 
dlatego też przewidziano dla niej spe­
cjalny system: dłuższy okres przejścio­
wy przed osiągnięciem wolnej wymia­
ny; ustalenie na ten okres „pułapów 
wskaźnikowych" szwedzkiego zbytu w

EWG z tym że gdyby nastąpiło ich 
przekroczenie,. to nadwyżkowa ilość mo­
głaby zostać obłożona stawkami celny­
mi w pełnym wymiarze. Dodać tu nale­
ży przepis szczególnie absurdalny, ale 
zgodny z logiką systemu: a mianowi­
cie . przywrócenie z dniem 1 lipca 1977 
roku, w którym Wielka Brytania, Nor­
wegia i Irlandia staną się integralną 
częścią Wspólnego Rynku, stawek cel­
nych między Szwecją., a tymi krajami; 
aż do końca długiego okresu przejścio­
wego.

Toteż zainteresowani słusznie atakują 
.ów specjalny system o charakterze pro­
tekcjonistycznym, podyktowany przez 
producentów z krajów EWG, a w szcze­
gólności przez producentów francuskich. 
Kraje skandynawskie, dzięki swoim- la­
som i wypróbowanej technice, posiada­
ją niewątpliwie wielką przewagę w dzie­
dzinie produkowania masy papierniczej 
i papieru. W ostatecznym wyniku sztu­
czne przeszkody w zaopatrzywaniu ryn­
ku przez najbardziej efektywnych pro­
ducentów odbiją się na interesach kon­
sumentów europejskich (a mianowicie 
dzienników).

Wewnątrz Wspólnego Rynku nic nie 
zdoła przeszkodzić wzrastającemu stoso- 
waniiś mas plastycznych kosztem papie­
ru i kartonu, które — z punktu widze­
nia ekologicznego — posiadają mniej 
stron ujemnych. Podobnie też dzięki 
swym zasobom naturalnym i technolo­
gii, Szwecja posiada korzystną pozycję 
w dziedzinie produkowania stali specjal­
nych. Czyż EWG nie naraża się na o- 
graniczenia swych własnych możliwości 
ekspansji, zawiesiwszy sankcje nad roz­
wojem obrotów? Na tych właśnie gałę­
ziach przemysłu oparła się w znacznej 
mierze pomyślność przemysłowa Szwe­
cji, która bynajmniej nie jest ostatecz­

nie zabezpieczona przed nagłymi zmia­
nami koniunktury, jak o tym świadczy 
silny wzrost bezrobocia w latach 1970- 
1971 oraz trudności, z jakimi musiały os­
tatnio walczyć stopznie morskie, uważa­
ne na całym świecie za wzorowe. To­
też życzyć sobie ’ należy, aby klauzula 
rewizyjna, figurująca, na szczęście, w 
porozumieniu handlowym z 'EWG, mog­
ła znaleźć zastosowanie celem uelastycz­
nienia. po paru, latach niebezpiecznego 
systemu „pułapów wskaźnikowych".

Kola gospodarcze wyrażają w sposób 
tak otwarty żal z powodu utraty sposob­
ności ściślejszego związania się z EWG, 
której zalety niekiedy się przecenia, dla­
tego może, że dopatrywały się w tym 
sposobu rozładowania obaw politycznych 
i społecznych. Nowym faktem jest to, 
że powszechna zgoda, na której w cią­
gu szeregu dziesięcioleci opierała się 
równowaga polityczna i socjologiczna 
kraju, osiągnęła — jak się zdaje — 
swój kres. Podstawy tej powszechnej 
zgody są znane. Polegała ona na po­
dziale kompetencji...

Ow naród, liczący 8 min mieszkańców 
— 0,2 proc, ludności świata, wytwarza­
jąc jednak 1 proc, światowej .produk­
cji przemysłowej — odgrywa doniosłą 
rolę w życiu gospodarczym także poza 
swoimi granicami.

Pozostaje faktem, że stosunki zaufa­
nia, które w ciągu poprzedniego okre- 
su stopniowo się ustaliły między tymi 
dwoma ośrodkami władzy, (polityczną 
i specjalistami — dop. red.), nie posia­
dają już tej intymności od 2 czy 3 
lat. Słynny model szwedzki, na który 
się powoływało tak wielu dzisiejszych 
analityków gospodarczych, poczynając od 
Jean-Jacquesa Servan-Schreibera — 

już nie działa, bądź też działa mniej 
skutecznie. Nie oznacza to ostatecznego 
zerwania mostów.

Celem zrównoważenia wpływu trady­
cyjnych kól gospodarczych, ustawa zo­
bowiązała banki do wprowadzania do 
rad administracyjnych przedstawicieli 
nie państwa, wprawdzie, ale-ogółu oby­
wateli. „Nie należy przesądzać ujem­
nych skutków, tego posunięcia" — po­
wiedział nam wiceprezes jednego z naj­
większych banków prywatnych Szwecji. 
Ryzyko nacjonalizacji wydaje się dość 
niewielkie, choćby dlatego, że państwo, 
wyciągając wnioski z doświadczeń, nie 
chce występować w roli pracodawcy, 
wynagradzającego swych pracowników 
najgorzej! .

Wysoki stopień zablokowania społe­
czeństwa występuje w sposób najbar­
dziej jawny w dziedzinie podatkowej. 
Wszyscy, poczynając od ministra finan­
sów, uznają, że progresywność podat­
ków jest tak ostra, iż obniża inicjatywę 
i hamuje działalność. Przyznaje się rów­
nież — choć w sposób mniej otwarty — 
że brzemię opodatkowania w łączności 
z ogólnym systęmem dzielenia docho­
dów skłania najuczciwszych obywateli 
do nieuczciwego postępowania (w sto­
sunku do prawa).

Stawki podatku dochodowego dla wyż­
szych pracowników kadrowych są dwu­
krotnie większe niż we Francji, a rów­
nież bardzo wysokie są podatki pośred­
nie. Podatek od dodanej wartości obej­
muje wszystkie produkty, a jego staw­
ka wynosi 17,6 proc. Stąd też bierze się 
niemożność jakiejkolwiek naprawy. By 
zmniejszyć ciężar bezpośredniego po­
datku rząd socjalistyczny zamierzał pod­
nieść stawkę podatku od dodanej war­
tości do 20 proc. Wobec zdecydowańego 

sprzeciwu partii komunistycznej, której 
poparcie w parlamencie jest rządowi 
niezbędne, premier Palme i jego mi­
nister finansów postanowili podnieść 
stawkę podatku od płac z 2 proc, do 4 
proc. Rzeczy tej pracodawcy nie wyba­
czyli rządowi.

Inny, jeszcze poważniejszy i jeszęza 
drażliwszy problem polega na tym. is 
pewna liczba pracujących na niższych 
szczeblach płac nie jest zainteresowana 
zwiększeniem wynagrodzenia, gdyż po­
ciągnęłoby to za sobą utratę przez, nich 
świadczeń socjalnych. Właśnie - taki sys­
tem powoduje, że niektóre wielkie mias­
ta amerykańskie nie znajdują już pra­
cowników potrzebnych do utrzymywa­
nia ich w porządku. Takie niebezpie­
czeństwo staje się przedmiotem dyskusji 
również w Szwecji.

Po 2 czy 3 latach prowadzenia polity­
ki, zmierzającej do zmniejszenia obję­
tości wachlarza dochodów, rząd posta­
nowił dokonać pewnej przerwy. „Cel 
nasz pozostaje niezmienny, ale koniecz­
na jest pewna pauza" — powiedział 
minister Straeng. W jego otoczeniu roz­
brzmiewa nawet pytanie, czy partia so- 
cjai-demokratyczna czyni słusznie, po­
dążając za hasłem „wzmagania równoś­
ci" (ukutym przez panią Myrdal żonę 
sławnego ekonomisty): ludzie czujący się 
„mniej równi" od innych, domagają się 
natychmiastowego wyrównania, ale nie­
zadowoleni są również ci, którzy uwa­
żają, że ich względna przewaga została 
zagrożona. Większość Szwedów jest więc, 
jak się wydaje, niezadowolona, a ów 
kryzys moralny posiada pod wieloma 
względami charakter - przykładu, ponie­
waż postęp skłania ich do postawienia 
sobie pytań, wyprzedzających o kilka 
lat takie same pytania innych Europej­
czyków.

ŚWIATOWY BILANS 
WYŻYWIENIA

Liczba mieszkańców świata wg da­
nych FAO zwiększa się szybciej niż 
produkcja żywności. Jednak sytuacja 
jest zróżnicowana regionalnie. W euro- 
pejskich krajach socjalistycznych (wraz 
aZSRR) w minionym dwudziestoleciu 
przyrost produkcji żywności byl naj­
większy, podczas gdy w Afryce było co­
ras mniej żywności minio wzrastającej 
Jiczhv ludności.

Około połowy produkcji zbóż na świę­
cie.przypada na Europę, ZSRR, Ame- 
rvke' Pomocną i Oceanię, a więc, na 
obszary mające tylko 25 proc, ludnoś- 
r.i .świata. W innych gałęziach produkcji 
rolniczej sytuacja jest jeszcze gorsza; 
Ameryka Południowa. Daleki Wschód z 
Janonią i ChRL oraz Afryka mają ? 4 
ludności świata, a tylko 22 proc, mle- 
ka.i35—40 proc, produkcji mięsa. Szcze­
gólnym zagrożeniem jest niskie zaopa­
trzenie ludności krajów rozwijających 
Kie w -białko. Jeżeli w krajach tych nie 
zwiększy się upraw roślin strączkowych 
i produkcji zwierzęcej — grozi im kry­
zys żywieniowy. (S)

RADZIECKO-SYRYJSKA 
WSPÓŁPRACA

Radzlecko-syryjska współpraca go­
spodarcza obejmują najróżnorodniejsze 
dziedziny. Tak np. przedsiębiorstwa ra­
dzieckie pomogły Syrii w opracowaniu 
programu kompleksowego rozwoju sy­
ryjskiego przemysłu naftowego na lata 
1971—1975. W roku ubiegłym Syria wy­
dobyła 5,5 min ton ropy naftowej, ale 
zgodnie z opracowanym programem po­
ziom wydobycia może być podniesiony 
v.' ciągu 4 lat do 14—15 nilu ton.
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Opracowano także wspólnie . szeroki 
program zaopatrzenia w energię elek- 
tryczna wschodnich i zachodnich regio­
nów Syrii. Dobiegły końca prace na-d 
programem badań hydrologicznych w 4 
lajważniejszych regionach rolniczych 
kraju, zmierzających do znacznego pod­
niesienia wydajności rolnictwa. Radziec­
cy i syryjscy specjaliści przygotowują 
ponadto opracowanie pomocy Związku 
Radzieckiego dla szeregu projektów w 
dziedzinie rolnictwa, przemysłu naftowe­
go, elektroenergetyki, przemysłu budow­
lanego i nauki. (S)

ZAGRANICZNE FIRMY 
BUDUJĄ W CSRS

Obecnie na terenie Czechosłowacji 
pracują przedsiębiorstwa budowlane z 5 
krajów: Polski, Rumunii, Jugosławii, 
Wegier i Szwecji.

Najpoważniejszymi zagranicznymi wy­
konawcami robót inwestycyjnych jest 
warszawski „Budimex” i katowicki 
„Centrozap”, które prowadzą budowy 
zakładów przemysłowych oraz prace 
drogowe. Firmy jugosłowiańskie podjęły 

się rozbudowy kąpielisk sanatoryjnych w 
Karłowych Warach i Piesztanach. Ru­
muńskie przedsiębiorstwo wznosi w 
CSRS szereg obiektów hotelowych, ,a o- 
statnio zawarło umowę na budowę cie­
płowni. Węgrzy wykonują m. in. kot­
łownie wysokociśnieniowe, magazyny, o- 
czyszczalnia wód, chłodnie na owoce 
produkty żywnościowe. Szwedzi budują 
w Czechosłowacji zamrażąlnie, które bę­
dą wyposażone w szwedzkie i duńskie 
urządzenia.

Równocześnie przedsiębiorstwa czecho­
słowackie podejmują się również wyko­
nywania robót za granicą. Wynika to 
f korzyści, jakie daje specjalizacja w 
określonych dziedzinach budownictwa 
inwestycyjnego. (S)

WSPÓŁPRACA BUŁGARII 
I JUGOSŁAWII

W 1971 roku wielkość wzajemnych do­
staw wyniosła 78,6 min doi. — o 42 
nroc. więcej niż w roku poprzednim. W 
roku bieżącym wartość wzajemnych do­
staw wzrośnie do 106 min doi. , Przed­
siębiorstwa przemysłowe zawierają u- 
mowy kooperacyjne, mające ułatwić 
produkcję towarów trwałego użytku, 
sprzętu technicznego, maszyn itp. Ostat­
nio zaś współpraca zaczyna obejmować 
i kolejnictwo, np. projektuje się wspól­
ną elektryfikację linii kolejowych Sb- 
fia — Nisz i Belgrad — Bar.. (MP)

STOSUNKI HANDLOWE 
WĘGRY-USA

Stany Zjednoczone to jedyny kraj spo­
śród krajów o rozwiniętej gospodarce, z 
którym Węgry nie mają uregulowanych 
międzypaństwowych stosunków handlo­
wych. Po drugiej wojnie światowej Sta­
ny Zjednoczone pozbawiły Węgry zasa­
dy największego uprzywilejowania, a 
następnie zastosowały wobec tego pań­
stwa szereg posunięć ograniczających 1 
dyskryminacyjnych. Mimo złagodzenia 
w ostatnim dziesięcioleciu dyskrymina­
cji — sytuacja nie uległa gruntownym 
zmianom, w 1972 r. dyskryminacyjne 
opłaty celne pobierane w USA za wę­
gierskie towary eksportowe były o 26 
proc, większe,. niż cła płacone przez 
kraje korzystające z największego u- 
przywilejowania. Przed drugą wojną 
światowa udział USA w handlu zagrani­
cznym Węgier wynosił 3—5 proc. Obec­
nie waha się w granicach 0,4—1 proc.

<S>

WSPÓLNA WALUTA EWG?
Okres: „falowania" niektórych walut za­

chodnioeuropejskich potwierdził potrze­
bę stworzenia wspólnej jednostki walu­
towej EWG. Bowiem choć dolar jest na­
dal powszechnie używany, bankierzy 
europejscy uważają go co . najwyżej za 
środek tymczasowy..

Celem na dłuższą metę pozostaje 'Wa­
luta zachodnioeuropejska, kfóra by . za­
stąpiła waluty krajowe .jako środek ob­
rotów handlowych. Wymagałoby to Jed­
nak . wyrównania tempa wzrostu gospo­
darczego i udzielania gwarancji swym 
słabszym partnerom źe strony silniej­
szych ’ członków EWG. Trudność -polega 
również-na tym, że. szereg1 walut' za­
chodnioeuropejskich nie jest, z punktu 
widzenia ekonomicznego, w pełni' wy­
mienialnych, i -że polityka walutowa 
poszczególnych krajów kieruje się ra­
czej interesem danego kraju ańlżeliln- 
teresami' Wspólnoty. '

‘Głównym jednak warunkiem dla- o- 
; alągnięcia trwałego, zintegrowanego sy­

stemu walutowego jest ustalenie wspól­
nej metody zarządzania gospodarką we 
wszystkich krajach członkowskich i 
porozumienie co do zasad dotyczących 
kształtowania płac, cen 1 wzrostu. Osią­
gnięciu takiego porozumienia stoją jed­
nak na przeszkodzie różne modele gospo­
darcze w krajach zachodnioeuropejskich 
i różnice stopnia płynności środków.

ROBOTNICY CUDZOZIEMSCY 
W NRF

Liczba robotników-cudzoziemców w 
NRF osiągnęła obecnie ponad 2,3 milio­
na osób. W ten sposób udział zagrani­
cznych robotników, pochodzących głów­
nie z krajów Europy południowej i po­
łudniowo-wschodniej, zwiększył sie do 
10,6 procenta ogólnej liczby wszystkich 
zatrudnionych w NRF. Pierwsze miejsce 
pód tym względem zajmuje Badenia- 
Wirtembęrgia, w której udział robotni­
ków cudzoziemskich wynosi 17 procent.

(S)

ELEKTROWNIE ATOMOWE 
W HISZPANII

W Hiszpanii buduje się trzy nowe 
elektrownie atomowe. Ich łączna moc 

' wyniesie 5,7 mln KW. Hiszpania posiada 
już trzy takie elektrownie. Do 1980 roku- 
28 proe. prądu elektrycznego produko­
wanego w tym kraju powinno pocho­
dzić z elektrowni atomowych. (S)

KARIERA KUKURYDZY 
WE FRANCJI

W ciągu ostatnich 20 lat powierzchnia 
uprawy, kukurydzy. wę-Francji . zwięk­
szyła się pięciokrotnie, a globalna pro­
dukcja tej rośliny wzrosła trzynasto­
krotnie. Kukurydzę uprawiają dziś 'rol­
nicy, na całym terytorium Francji z 
przeznaczeniem na ziarno i kiszonki, w 
1971 r. ppwierzchnia uprawy wzrosła do 
1'635 tys. hektarów.

Kariera kukurydzy, jest rezultatem 
wprowadzenia' do uprawy nowych bar­
dzo wydajriych odmian -przeznaczonych 
dla różanych warunków klimatycznych. 
Hybrydy kukurydzy .wyhodowane w 
pracowniach INRA mają większe war- 
tośdodżywcze jako pasza dlazwierząt.

Spowodowało to prawdziwą rewolucję w 
dziedzinie produkcji pasz. Obecnie w 
żywieniu zwierząt używa się trzy razy 
wiecej kukurydzy niż przed 10 laty. 
Większe zużycie kukurydzy na paszę 
spowodowało w ostatnim roku wielkie, 
bo 40-procentowe zmniejszenie wykorzy­
stania jęczmienia w hodowli, (mak)

BOOM ROWEROWY 
W AMERYCE PÓŁNOCNEJ

W Ameryce Północnej nastąpiło w o- 
statnich latach „odrodzenie roweru” spo­
wodowane przez zatłoczenie ulic i dróg. 
Zaskoczyło to przemysł rowerowy, któ­
ry wobec poprzedniego cofania sie po­
pytu na rowery likwidował odpowied­
nie moce produkcyjne. Dziś przemysł 
rowerowy przeżywa wielki boom. Ceny 
nie odgrywają większej roli, byleby ro­
wer odpowiadał wysokim wymaganiom 
stawianym przez nabywców.

Ocenia się, że sprzedaż rowerów na 
rynku ; USA wzrośnie z 6 min sztuk w 
1970 r. do 10 min w 1973, a długość 
jezdni rowerowych zwiększy się w cią­
gu 5 lat o 50 proc. Krajowa produkcja 
rowerów w Stanach Zjednoczonych nie 
może jednak sprostać zapotrzebowaniu, 
import dochodzi już do 1,6 min sztuk 
rocznie. Głównymi dostawcami na ten 
rynek są producenci Japońscy, brytyj­
scy. zachodnioniemieccy, austriaccy 
francuscy.

Kanadyjczycy kupili w 1970 r. około 700 
tys. rowerów, w tym 400 tys. importo­
wanych, 46 proc, importu pochodziło z 
Japonii, 17 proc, z W. Brytanii. » proc, 
z NRF, 16 proc. — łącznie z Polski, Cze­
chosłowacji i Wągier.
. Polski ' eksport rowerów do rozwinię­

tych -krajów kapitalistycznych wzrósł. ze 
102 tys. w 1970 r. do 131 tyś. sztuk w 
1071 r., w tym na rynek północnoame­
rykański z 64 tys.. do 84 tys. (S)

PAŃSTWOWY PRZEMYSŁ 
INDII

Rząd' Indii realizuje konsekwentnie 
plan - rozbudowy sektora pańśtwmyego.w 
gospodarce tego kraju. Ostatnio zapo­
wiedziano m. iń. utworzenie najwięk- 
szegowtym kraju państwowego-towa­

rzystwa, które obejmie swą działalnoś­
cią „Hindustan-Steel”, „Bokaro Steel Li­
mited’' oraz inne mniejsze zakłady 
przemysłu stalowego, jak również wszy­
stkie państwowe kopalnie węgla i rudy, 
co zmierza do umocnienia znacjonali- 
zowanego przemysłu ciężkiego mdii. A 
niedawno przeprowadzono nacjonaliza­
cję znajdujących się w rękach prywat­
nego kapitału potężnych przedsiębiorstw 
„Indian Iron and Steel Company” oraz 
„Copper Corporation”, ponadto upań­
stwowieniu uległo 200 kopalń węgła.

Produkcja indyjskiego przemysłu- sta­
lowego, która obecnie wynosi niewiele 
ponad 7 min ton, w roku 1980 ma o- 
siągnąć 19 min ton. Plany te związane 
są z dalsza rozbudową przez państw» 
— przy wydatnej pomocy ZSRR — dwu 
wielkich kombinatów hutniczych Bhilai 
i Bokaro, które wytwarzać będą łącz­
nie ponad 7 min ton stali rocznie.

(S)

CO DALEJ Z „CONCORDE"?

Brytyjsko-francuski ponaddżwiękowy 
samolot pasażerski „CONCORDE” nie 
bedzle mógł z pełnym obciążeniem po­
dejmować bezpośrednich lotów na linii 
Parvż — Nowy Jork. Choć loty — Lon­
dyn — Nowy Jork „Concorde” może 
odbywać z pełnym przewidzianym obcią­
żeniem bagażem i z 132 pasażerami na 
pokładzie. Jednakże na trasie Paryż — 
Nnwv Jork, dłuższej o 276 km, trzeba 
zrezygnować z wykorzystania części 
miejsc. W samolotach nie przekraczają­
cych szybkości dźwięku waga załadunku 
wynosi 15 proc, ogólnego ciężaru 'pod­
czas, gdy w samolotach ponaddżwię- 
kowveh tylko 7 proc., przy czym każde 
zwiększenie zasięgu przelotów wymaga 
dodatkowego zabierania dużych ilości 
paliwa kosztem, miejsc pasażerskich i 
hacaiu. co podwyższa znacznie koszty 
eksploatacji.

Najbardziej zaniepokojone wieściami o 
„CONCORDE" są amerykańskie Unie 
lotnicze, które zamierzały przestawić po­
łowę swych transatlantyckich lotów na 
samoloty ponaddźwiękowe, licząc przy 
tym na francusko-brytyjski „Concorde”. 
Jednak rozpoczęte przed dziesięciu - la­
ty prace, nad „Concorde” trwąją nadał. 
Wybudowano Już 3 prototypy, a w-trale» 
cie budowy znajduje ślę 16 maszyn.

' (S)



O TYM, te Szwedzi potrafią sprawnie 
budować, wiedziałem już w Warsza­
wie, gdzie szybko wznoszą nam wiel­
ki hotel. Ale dopiero w Sztokholmie 
i Góteborgu nieco bliżej przyjrzałem 
się rozmachowi i metodom ich bu­

downictwa.
Jak oni to robią? I czy może to być dla nas 

pouczające?

MODERNIZACJA NA WIELKĄ SKALĘ

W śródmieściu Sztokholmu przybysza uderza 
duża ilość nowych gmachów i bardzo wiele 
placów budowy. Choć jest to miasto w najpo­
ważniejszej części wzniesione dopiero na prze­
łomie ubiegłego i bieżącego stulecia oraz nie wiedzące, co to wojenne zniszczenia — Szwedzi 
uznali, że stać ich na gruntowną przebudowę 
swej stolicy. Tak, by ją lepiej dostosować do 
wymogów wielkiego ruchu samochodowego (a 
Szwecja ma najwięcej w Europie — bo ok. 300 
— samochodów osobowych na 1000 mieszkań­
ców) i przy okazji poszerzenia wielu ulic zastą­
pić „stare” budynki nowoczesnymi, bardziej 
funkcjonalnymi.

Ta funkcjonalność — to nie tylko klimatyzacja, 
szybkościowe windy, fotokomórki otwierające drzwi 
Itp., ale przede wszystkim układ pomieszczeń, umożli­
wiający maksymalnie efektywne ich wykorzystanie. 
Oto wymowny przykład: w centrum miasta, nieda­
leko pałacu, będącego starą siedzibą parlamentu 
(oczywiście tego typu zabytki, Jak również średnio­
wieczna Starówka, są chronione i pieczołowicie kon­
serwowane), wybudowano supernowoczesny wieżo­
wiec, pokryty bardzo efektowną okładziną z nie­
rdzewnej stali, a zawierający mnóstwo sal, salek i po­
koi dostosowanych do potrzeb pracy różnych komisji 
parlamentu. Aby jednak tę swą siedzibę najwyższej 
władzy jak najefektywniej wykorzystać — cały parter 
przeznaczono na... wielki sklep odzieżowy. Ultraprak- 
tyczni Szwedzi nie widzą w tym nic dziwnego.

Najbardziej jednak pouczające mogą być dla 
nas metody szybkiego i sprawnego wznoszenia 
mnóstwa tego rodzaju gmachów.

Otóż w Szwecji szeroko stosuje się techno­
logię odlewania ścian w miejscu ich wznosze­
nia: do odpowiednio ustawionych oszalowań 
wstawia się metalowe zbrojenie oraz wszelkie 
przewody kanalizacyjne, elektryczne itp., na­
stępnie wszystko to zalewa się szybkoschnącym 
betonem. Oszalowania są lekkie, impregnowane 
plastykiem — aby można było je wielokrotnie 
używać i aby dawały gładkie ściany, nie wy­
magające już tynkowania. A dzięki „wtopieniu” 
wszelkich przewodów, gniazd elektrycznych itp. 
— ściany nie wymagają też żadnego wiercenia 
czy kucia. Wszelkie zaś pozostałe prace wykoń­
czeniowe, jak np. tapetowanie, czy malowanie 
ścian wewnętrznych, wykończenie podłóg itp. 
wykonuje się od razu, równocześnie z odlewa­
niem wyższych kondygnacji. Wszystko więc robi 
się za jednym zamachem „od dołu do góry”, 
bez stosowanego u nas podziału na „stan suro­
wy” i „wykończeniówkę”, wykonywaną dopiero 
później metodą „od góry do dołu”.

Charakterystyczne też, że robotnik przyjmowany' na 
budowę musi być przygotowany ■ do wykonywania 
różnorodnych funkcji (np. być równocześnie spawa­
czem, elektrotechnikiem, malarzem itp.), co ogromnie 
usprawnia pracę na budowie. Przy czym robotnicy 
sami wypełniają swe karty pracy: nadużycia i tak 
by się w końcu wydały (każda prąca może być wy­
konana tylko jeden raz), a eliminuje to stosowaną 
w naszym budownictwie pracę całej armii techników 
„obmierzających" i „obliczających" wykonane ro­
boty.

Dzięki tego rodzaju technicznym i organiza­
cyjnym innowacjom, stosunkowo niewielka licz­
ba pracowników wznosi i wykańcza wielkie 
budynki krótkim, nieraz zaledwie kilkumie­
sięcznym, okresie. I to przy wysokim standar­
dzie jakościowym wykończenia.

W FABRYCE DOMÓW

Pokazane wyżej metody budownictwa stosuje 
się głównie przy wznoszeniu śródmiejskich nie* 
typowych gmachów, przeznaczonych na biura, 
domy towarowe, hotele itp. Jeśli bowiem chodzi 
o mieszkania — te buduje się jeszcze bardziej 
uprzemysłowionymi metodami, a mianowicie 
układa się domy z gotowych ścian i całych 
izb, dowożonych ze specjalnych fabryk miesz­
kań. Zwiedziłem taką fabrykę na przedmieściu 
Góteborga.

W dużych halach całe ściany i nawet izby 
mieszkalne powstają systemem taśmowym: be­
ton wsypywany jest do wielkich form i po 
wyschnięciu uzyskuje się otwarty od góry pro­
stopadłościan, tj. podłogę oraz cztery ściany 
boczne z otworami na drzwi i okna (sufitem 
będzie podłoga wyżej stawianej izby). To „pu­
dło" z wtopionymi już wszelkimi przewodami 
na następnych stanowiskach jest wyposażane 
w drzwi i okna (oczywiście fabrycznie pomalo­
wane i oszklone), potem od wewnątrz malo­
wane lub tapetowane.

Nb. kuchnie i łazienki najczęściej są wykładane 
specjalnym kolorowym włóknem szklanym, znacznie 
efektowniejszym i praktyczniejszym, a zarazem dużo 
tańszym od tradycyjnych kafelków. Ściany zaś zew­
nętrzne od razu są wykańczane odpowiednią wykła­
dziną (najczęściej mieszanką kolorowych kamieni), 
na miejscu budowy niczego nie trzeba będzie tyn­
kować.

I co chyba najciekawsze — kuchnie, łazienki 
itp. są od razu w tej fabryce całkowicie wypo­
sażane w pełną obudowę, zawierającą np. w 
łazienkach wanny, sedesy, muszle itd., w odręb­
nych pomieszczeniach — pralki i suszarki, 
a w kuchniach — szafki na całe ściany z mnó­
stwem przegródek i szuflad, trzydrzwiowe lo­
dówki (po sufit), kuchnie elektryczne, Odpo­
wiednio dopasowane zlewozmywaki itp. Dzięki 
racjonalnemu rozplanowaniu i dopasowaniu wy­
posażenia — przestrzeń kuchni, łazienek itp. 
jest optymalnie wykorzystana, zaś dzięki fa­
brycznemu, seryjnemu wykonaniu i montażowi 
— takie wyposażenie kosztuje dużo taniej od 
nabywanego i montowanego, przez, samych 
mieszkańców. (Ale pokoje nie są fabrycznie me­
blowane, te mieszkańcy wolą już urządzać we­
dług indywidualnych gustów).

W samej fabryce proces produkcyjny Jest maksy­
malnie zautomatyzowany, np. w betonownl wytwarza­
jącej kilkaset ton betonu dziennie, pracuje tylko- je­
den człowiek obsługujący pulpit sterowniczy. Wytwo­
rzenie 1 powierzchni użytkowej kosztuje 0,2 robo- 
czogodzlny. Potem zaś w wykańczaln] całe wyposaże­
nie np. kuchni jest wpuszczane do niej od góry 
(z magazynów na piętrzę) w Jednym wielkim pa­
kiecie, tak iż monter ma wszystko pod ręką, nie 
widzi sie żadnego transportowania szafek czy umywa­
lek, nie ma też poszukiwań takich czy Innych ele­
mentów. W rezultacie produkcja mieszkania o po­
wierzchni 50—60 ma wraz z montażem wyposażenia
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W odlanych z betonu .kuchniach jut w fabryce do­
mów instaluje się piecyki, zlewozmywaki, lodówki 

1 i całą meblową obudowę.

Takie gotowe izby ustawia jię obok siebie i na so­
bie aż do wzniesienia całego budynku.

Niewielkie nowe osiedla buduje się wśród lasów, 
pól i dogodnych dróg dojazdowych.

zajmuje w fabryce łącznie ok. 25 roboczogodzin. Oko­
ło stu pracowników fabryki przy pięciodniowym ty­
godniu pracy Jest w etanie wyprodukować około 
dwóch tysięcy mieszkań (choć aktualnie produkuje 
poniżej tysiąca mieszkań, ze względu na brak więk­
szego popytu).

Tak wyprodukowane i wyposażone izby owija 
się folią (aby się w transporcie drzwi czy szyby 
nie pobrudziły, bo czyszczenie kosztuje) i prze­
wozi platformami na plac budowy, gdzie jak 
z klocków układa się z nich domy, tylko usz­
czelniając na miejscu styki i. łącząc przewody. 
Całe piętro, na które składają się np 3 miesz­
kania (2- i 3-pokojowe) trzech pracowników 
może „zbudować”, całkowicie wszystko wykań­
czając, w ciągu zaledwie 8 godzin. A wielopię­
trowy budynek powstaje, włączając fundamen­
towanie itp. — w ciągu niecałego miesiąca.

Mimo jednak tak wysokiej mechanizacji I 
automatyzacji robót — stosunkowo wysoki w 
Szwecji koszt robocizny oraz bardzo wysokie 
koszty używanych materiałów i wyposażenia 
najwyższej jakości powodują, że całkowity 
koszt mieszkań, budowanych w pokazanej fa­
bryce, kształtuje się dość wysoko, bo np. miesz­
kanie trzypokojowe (włącznie z piwnicą, miej­
scem na parkingu itp.) kosztuje ok. 70—80 tys. 
koron, tj. około 15 tys. dolarów USA.

Producenci twierdzą jednak, że ostatecznie 
wypada to i tak taniej, niż budowanie i wy­
posażanie analogicznych mieszkań tradycyjnymi 
metodami, i że takie mieszkanie jest dostępne 
dla przeciętnie zarabiającego Szweda. Czy na­
prawdę?

MIESZKANIE DLA KAŻDEGO?

Pokazana nam fabryka należy do spółki, w 
której większość akcji jest własnością miasta 
Góteborg i która równocześnie zajmuje się eks­
ploatacją wybudowanych przez siebie osiedli. 
Parę takich osiedli obejrzeliśmy.

Ładne bloki o pastelowych barwach, między 
nimi niższe pawilony dla sklepów, przedszkoli 
itp., a wszystko wtopione w bardzo wiele zie­
leni. Luźno rozrzucone osiedla, każde na najwy­
żej 2—3 tys. mieszkańców, buduje się dziś w 
Szwecji co najmniej kilkanaście kilometrów od 
granic miast — wśród pól, łąk i lasów (przy 
czym w otoczeniu takich osiedli nie wolno już 
niczego budować i zakazy te są ściśle przestrze­
gane). Więc znacznie tu łatwiej o kontakty 
z przyrodą niż np. w podmiejskich zbiorowis­
kach jednorodzinnych domków z ciasnymi 
ogródkami.

I to jest Jednym z powodów, dla których Szwedzi, 
ostatnio szczególnie Wyczuleni na problemy ochrony 
środowiska, wolą dziś mieszkać w takich osiedlach 
niż w jednorodzinnych domkach. Dalszy powód — to 
wygodnictwo: Szwedzi są bardzo praktyczni, a wia­
domo. ile dodatkowych kłopotów nastręcza mieszka­
nie we własnym domku. No i — last not least — choć 
są tak zamożnym społeczeństwem, to jednak liczą się 
z groszem, a mieszkanie w bloku zawsze wypada 
dużo taniej niż posiadający analogiczny metraż do- 
mek (zaś domków dużych i zbyt kosztownych i tak 
w Szwecji nikomu nie wolno budować).

W oglądanym osiedlu czynsze za mieszkania 
(których budownictwo jest w Szwecji całkowi­
cie kredytowane przez państwo) kształtowały 
się od ok. 300 (kawalerka 31 m2) do ok. 7Ó0 
(4 PK o 90 m2) koron miesięcznie. W stosunku 
do średnich zarobków, wynoszących ok. 2—3 
tys. koron miesięcznie, nie jest to rzeczywiście 
zbyt wiele, zwłaszcza, że gdy czynsz np. za duże 
mieszkanie, potrzebne wielodzietnej rodzinie, 
przekracza 20 proc, zarobków, to obniża się go 
do tej granicy. Ale nie jest to też mało, stąd 
też mimo szerokiego propagowania walorów 
tych mieszkań — pewna ich część stoi pust­
ką. Dlaczego?

Obniżenie tempa produkcji i inwestycji, zwią­
zane z ogólnym zachwianiem się koniunktury 
w krajach kapitalistycznych oraz wynikające 
stąd bezrobocie, które osiągnęło w Szwecji po­
ziom stosunkowo niewielki (w tym roku ponad 
100 tys. osób, ok. 3 proc, ogółu zatrudnionych), 
ale najwyższy od dziesięcioleci — wszystko to 
pogorszyło sytuację. „Socjalny pokój”, tak cha­
rakterystyczny przez całe dziesięciolecia dla 
Szwecji — jako kraju dzielącego swe bogactwa 
znacznie bardziej równo niż jakikolwiek inny 
kraj kapitalistyczny — został zachwiany zeszło­
roczną falą strajków protestujących przeciw 
m.in. rosnącym kosztom utrzymania. Szwedzkie 
związki zawodowe w swej coraz ostrzejszej 
krytyce polityki rządu i prywatnych pracodaw­
ców, podkreślają m.in. niezadowalającą sytuację 
w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego i 
niedostępność nowo budowanych osiedli dla 
niektórych mieszkańców.

CO MOŻNA PORÓWNYWAĆ

Choć w ostatnich latach Szwecja przeżywa 
różne ekonomiczne i społeczne perturbacje — 
trzeba pamiętać, że jednak pozostaje ona „pań­
stwem dobrobytu”, które dzięki korzystnemu 
położeniu, uniknięciu wojennych kataklizmów 
i efektywnemu wykorzystywaniu swych bo­
gactw naturalnych oraz ludzkich umiejętności 
— dorobiło się najwyższego w Europie dochodu 
narodowego na 1 mieszkańca. I może już dość 
znaczną jego część przeznaczać na inwestycje 
nieprodukcyjne, co stwarza znacznie lepsze niż 
w innych krajach europejskich warunki dla 
budownictwa mieszkaniowego.

Bogata Szwecja ze swymi 8 milionami mieszkańców 
ma Jedną z najniższych w Europie liczbę osób przy­
padających na 1 izbę (wskaźnik dwukrotnie niższy od 
naszego), największy w Europie odsetek mieszkań 
wyposażonych w łazienkę (80 proc. — wskaźnik dwu­
krotnie wyższy od naszego). A mimo to np. w ubieg­
łym roku wybudowała zdecydowanie najwięcej miesz­
kań w przeliczeniu na tysiąc ludności (13,2, gdy np. 
u nas wskaźnik ten wyniósł 5,8).

W tej sytuacji oczywiście nie ma większego 
sensu szersze porównywanie się z tym krajem 
pod względem osiągniętej już sytuacji mieszka­
niowej, rozmiarów budownictwa na 1 miesz­
kańca czy nawet standardu tego budownictwa. 
Spory tu dystans wynika z obiektywnych przy­
czyn i nadrobienie go będzie wymagało dłu­
giego jeszcze czasu.

Ale mimo to wszystko — właśnie od Szwe­
dów. jako bardzo zaawansowanych w metodach 
sprawnego budownictwa, ehyba moglibyśmy 
uczyć się tych metod. Podczas wizyty w fabryce 
mieszkań pod Góteborgiem, powiedziano nam 
zresztą, iż z jednym z europejskich krajów so­
cjalistycznych fabryka ta już wkrótce zacznie 
współpracę kooperacyjną i uruchomi w nim 
analogiczny zakład.

Tego typu kooperacja może być dla nas nie 
mniej pożyteczna od kooperacji przemysłowej 
(którą zajmę się w następnej relacji). Metody 
szwedzkiego budownictwa wydają się bowiem 
pouczające — a potrzeby korzystania naszego 
budownictwa z możliwie najlepszych wzorów 
nie muszę chyba uzasadniać.

siw- ekonomia-poutM
SEJM, na swym pierwszym posiedzeniu w jesiennej kadencji przyjął 

do aprobującej wiadomości informację ministra Stefana Olszow­
skiego dotyczącą aktualnych problemów polityki zagranicznej w 

latach 1971—1972. Skłania ona do odstąpienia od dotychczasowego 
charakteru tego komentarza i podjęcia próby spojrzenia na problema­
tykę „Świat — Ekonomia — Polityka” nie. jak dotychczas, przez pry­
zmat aktualnych wydarzeń w innych krajach, lecz obecności i roli Pol­
ski na arenie międzynarodowej.

Aktywne uczestnictwo naszego kraju we Wspólnocie Socjalistycznej 
Jest od lat fundamentalnym założeniem naszej polityki zagranicznej. 
Założenie to oparte jest na długim i bolesnym doświadczeniu histo­
rycznym, które wskazuje, że stanowi to jedyną drogę zapewniającą 

C Polsce nienaruszalność granic, bezpieczeństwo i możliwość pokojowe­
go rozwoju. Założenie to wynika jednak zarazem ze świadomości, że o wpływie krajów socjalistycznych na rozwój sytuacji międzynarodo­
wej decyduje nie tylko wspólny potencjał gospodarczy i siła obronna, 
lecz również współdziałanie i jednolita linia polityczna w rozwiązy­
waniu zasadniczych problemów współczesnego świata.

Lata 1971—72 przyniosły, wbrew polityce prowadzonej przez Chift- 
ską Republikę Ludową, umocnienie jedności politycznej państw so- 
cjalistycznych. Znalazło to wyraz w tegorocznych spotkaniach: przy­
wódców bratnich krajów w Pradze (styczeń) i pierwszych sekretarzy 
partii na Krymie (lipiec). Znalazło to również wyraz w dalszym po­
głębieniu wzajemnej współpracy gospodarczej, która mając ogromne 
znaczenie dla rozwoju poszczególnych krajów RWPG, tworzy zarazem 
trwałą podstawę umacniania jedności politycznej całej naszej Wspól­
noty.W okresie tym został uchwalony kompleksowy program rozwoju 
integracji socjalistycznej. Czas jaki upłynął od XXV Sesji RWPG, 
na której uchwalono ten program, wydaje się jeszcze zbyt krótki 
dla wstępnego nawet podsumowania osiągniętych wyników. Jest on 
również zbyt krótki dla oceny, w jakim stopniu przewidziane w pro­
gramie środki bezpośredniego kształtowania integracji socjalistycznej 
wymagać będą szerszego uzupełnienia środkami pośrednimi. Ogra­
niczmy sie więc do stwierdzenia, że w naszym kraju postępy w rea­
lizacji kompleksowego programu są, z uwagi na ich znaczenie, bacz­
nie analizowane przez najwyższe władze partyjne i państwowe.

W okresie tym nastąpiło również dalsze pogłębienie naszych dwustronnych 
stosunków gospodarczych z poszczególnymi krajami socjalistycznymi. Nie 
czy temu bynajmniej pewne osłabienie dynamiki obrotów handlu ^granicz­
nego z tymi krajami w roku 197Ł Doświadczenie uczy, że pierwszy rok piano 
pięcioletniego w handlu zagranicznym między krajami KWPG charakńiryzuje 
się często niższą dynamiką wzrostu obrotów. W roku 1971 było to związane 
z wolniejszym tempem wzrostu eksportu o 7,8 proc, w stosunku do ubiegłego 
roku, podczas gdy średnie tempo osiągnięte w latach 1966—70 wyniosło 10 proc. 
Wynikało to, podobnie jak w roku 1970, z wykorzystywania nadwy­
żek, które nagromadziły się w tych krajach na rachunkach bieżących. 
Import ż krajów socjalistycznych wzrósł w roku 1971 o 10,4 proc., a Więc 
szybciej niż średni Jego wzrost w latach 1966—70. ____

Oczywiście, brak jeszcze danych za rok 1972. Na podstawie dotychczas» 
doświadczeń można Jednak bez większej obawy sformułować wniosek, źg wa­
runkiem dalszego szybkiego wzrostu naszych obrotów z krajami socjalistycz­
nymi Jest utrzymanie wysokiego tempa wzrostu importu z tych krajów. To 
właśnie >— jednak bez używania środków dynamizujących Import, lecz zara­
zem zwiększających jego koszty — powinno być jednym z podstawowych 
kryteriów oceny skuteczności naszej polityki handlowej w tym obszarze płat­
niczym. Na tej podstawie konieczna jest aktywizacja opłacalnego eksportu 
do krajów socjalistycznych.

Drugim fundamentalnym założeniem naszej polityki zagranicznej 
jest leninowska teza pokojowego współistnienia i współpracy z kra­
jami o odmiennym ustroju politycznym. Ze zrozumiałych względów 
— nasze inicjatywy polityczne w tej dziedzinie dotyczą przede wszy­
stkim kontynentu europejskiego. Niezwykle ważnym czynnikiem roz­
woju sytuacji w Europie stały się zawarte w roku 1970 układy z Nie­
miecką Republiką Federalną przez ZSRR i Polskę. Również idea 
Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy, w której wy­
sunięciu i konkretyzacji Polska odegrała konstruktywną rolę, staje 
sie obecnie rzeczywistością.

POLSKA 
NA ARENIE 

MIEDZiNAIIOlim
Od konferencji tej oczekujemy potwierdzenia istniejących granic 

na naszym kontynencie oraz wyrzeczenia się stosowania siły, lub gro­
żenia jej użyciem w stosunkach między państwami, które wezmą 
w niej udział. Od konferencji tej oczekujemy zarazem stworzenia 
bardziej sprzyjających warunków dla rozwinięcia ogólnoeuropejskiej 
współpracy gospodarczej. Istnienie regionalnych ugrupowań nie musi 
bowiem wywierać ujemnego wpływu na handel ogólnoeuropejski, 
może nawet mu sprzyjać. W jaskrawej z tym sprzeczności znajdują 
się jednak wciąż silne w EWG tendencje do dyskryminacji obrotów 
z krajami nie będącymi członkami tego ugrupowania, w tym szcze- 

. gólnie obrotów z krajami socjalistycznymi.Na tym tle bardziej może wyraźnie ujawni się znaczenie naszych 
stosunków z Francja dla ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa 
oraz rozwoju współpracy gospodarczej. Dobrze przysłużyła się temu 
wizyta prezydenta de Gaulle’a w Polsce przed pięcioma laty. Niezwy­
kle ważnym etapem rozwoju tych stosunków była niedawna wizyta 
I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka we Francji. Jak wiadomo — 
zakończyła się ona podpisaniem dwóch dokumentów o zasadniczym 
znaczeniu ze wspomnianego wyżej punktu widzenia. Pierwszy z nich to deklaracja o przyjaźni i współpracy między Polską Rzecząpospolitą 
Ludowa a Republiką Francuską. Drugim dokumentem jest dziesię­
cioletni układ o współpracy gospodarczej, przemysłowej i naukowo- 
-technicżnej.Pomyślnie rozwijają się również nasze stosunki handlowe z innymi 
krajami zachodniej Europy. Korzystne po temu warunki zostały 
stworzóńe jeszcze w ostatnich latach ubiegłego pięciolecia w postaci umów kredytowych zawartych z takimi krajami zachodniej Europy, 
jak Francja, NRF. czy Wielka Brytania, a z krajów pozaeuropejskich 
— Japonia. Umowy te otworzyły rynek polski dla eksportu maszyn, 
urządzeń i know how z tych krajów. Dostawy maszyn i urządzeń 
w. ramach tego importu odegrać powinny ważną rolę w procesie mo­
dernizacji i rozbudowy naszego przemysłu. _

Sprzyjające warunki dla wzrostu naszej wymiany kanałowej z rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi powstały również w związku z bardzo korzystnym 
dla nas w ostatnim okresie kształtowaniem się cen na eksportowane do tych 
krajów surowce, głównie paliwa i artykuły rolno-spożywcze oraz przyśpie­
szeniem eksportu maszyn i urządzeń, w tym przede wszystkim statków. Czyn­
niki te wpłynęły na przyspieszenie wymiany handlowej z krajami kapitali­
stycznymi. W r. 1971 eksport do tych krajów wzrósł o 11,6 proc, (średnio 
w pięcióleciu 1966—70 o 9,3 proc.). W r. 1971 import z tych krajów 
zwiększony został o 16 proc, (średnio w pięcioleciu 1966—70 o 7,1 proc.). 
Omówione wyżej czynniki spowodowały, że mimo poważnego wzrostu Importu 
bilans obrotów towarowych z krajami kapitalistycznymi wykazał w ostatnich 
latach nie notowane w naszych warunkach saldo dodatnie.

Uwzględniając charakter czynników działających, aktualnie na ko­
rzystne kształtowanie się naszych obrotów z krajami kapitalistycznymi 
trudno jednak nie dojść do następujących wniosków. Pierwszy z nich 
to konieczność świadomego tworzenia zdolności produkcyjnych dla za­
pewnienia odpowiedniego wzrostu eksportu do tych krajów. Drugi 
polega na tworzeniu wzrostowi tego eksportu dogodnych warunków 
traktatowych, Trzeci wreszcie — to torowanie drogi wzrostowi tego 
eksportu i utrwalanie go za pomocą umów kooperacyjnych.

Trzeba powiedzieć, że dwa ostatnie z wymienionych wyżej wnio­
sków znajdują coraz szersze odzwierciedlenie nie tylko w naszej 
polityce handlowej, lecz również w naszej polityce zagranicz­
nej. W przypadku Francji znalazło to już wyraz w podpisaniu 
dziesięcioletniej umowy o współpracy gospodarczej. W przypadku 
Stanów Zjednoczonych wyraziło się to w rozmowach, prowadzonych 
w czasie pobytu prezydenta Nixona w Polsce, choć nie dały one jesz­
cze, jak dotychczas, równie konkretnych wyników. Wszystko wskazuje 
na to. że problematyka ta znajdzie również właściwe odzwierciedlenie 
w tocząćych się -obecnie rozmowach polsko-szwedzkich.Ograniczone ramy komentarza nie pozwalają w podobny sposób 
spojrzę^ na nasze stosunki z krajami rozwijającymi się choć stano­
wią one trzeci człon naszej polityki zagranicznej i rozwoju handlu 
zagranicznego. Łączne rozpatrywanie obu tych grup zagadnień 
stało się w ostatnich latach nową, bardzo ważną i god­
ną podkreślenia cechą naszej polityki zagranicznej. Przyniosła już 
ona sporo korzystnych zjawisk. Na wiele z nich trzeba będzie 
jeszcze zaczekać. W. R.
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^l^einach gospodarczychP8ASA
W miarę rozwoju spożycia coraz większego znacze­nia nabiera ogniwo pośredniczące między producen­tami a konsumentami — handel wewnętrzny. Ogniwo to czyni coraz większe wysiłki, a mimo to spotyka się z szeregiem zarzutów zarówno z jednej jak i z drugiej strony. Dlaczego tak się dzieje? O jednej stronie zagadnienia — inwestycjach w handlu pisze- my w bieżącym numerze ŻG. Druga strona, to ilość i jakość kadr zatrudnionych w obrocie towarowym, warunki placowe oraz warunki pracy. Ten problem podejmuje Wiesław Wernic w artykule pt. „Koszyk 

pełen żalu”, zamieszczonym w „TYGODNIKU DEMO­KRATYCZNYM”.Wszyscy na co dzień stykamy się ze sprzedawca­mi i— co’tu mówić — nie mamy najlepszej opinii o ich pracy. Nie wszyscy jednak znamy dane, które przy­tacza W. Wernic w swojej publikacji. Badania prze­prowadzone przez Instytut Psychoneurologiczny PAN wykazały, że ponad 60 proc, sprzedawców sklepo­wych w Warszawie choruje lżej lub ciężej w wyniku zaburzeń nerwowych. Podstawową przyczyną takie­go stanu rzeczy są złe warunki pracy sprzedawców. Narzekamy na panienki zza lady, które obsługują nas niechętnie lub przerywają pracę, aby porozmawiać z koleżanką. Nie zawsze jednak zdajemy sobie spra­wę, że wynika to z fizjologicznej konieczności uzys­kania chwilowej przerwy w pełnym napięcia nerwo­wego wykonywaniu obowiązków. Na jednego sprze­dawcę w sklepach spożywczych stolicy wypadają na godzinę 64 transakcje, a więc ponad jedna na mi- ' nutę. Pomiary Instytutu Ochrony Pracy wykazały, że praca ekspedientek sklepów spożywczych odpo­wiada pod względem wysiłku fizycznego wy­siłkowi ładowaczy 50-kilogramowych worków na samochodv lub wysiłkowi odlewników form w przemyśle stalowym. Obie te prace są ustawowo zabronione kobietom. Jeżeli dodać do tego zlą wentylację, niedogrzanie pomiesz- c.eń sklepowych (normy na żeberka są takie same jak w mieszkaniach, choć w sklepie drzwi otwierają się po kilka razv na minutę) obraz będzie pełniejszy.Handel jest niedoinwestowany, a to zawsze odbija sie ujemnie na warunkach pracy. W latach ubieg­łych popełniano jednak błędy i przy nowych inwes­tycjach, budując na przykład pawilony meblowe bez centralnego ogrzewania — żeby meble nie rozsycha- ły się. Najbardziej rażące zaniedbania próbujemy

obecnie nadrabiać. Trżeba jednak wyraźnie, sobie po­
wiedzieć, .że środki, jakie, otrzymuje , handel, we­
wnętrzny są dalece niewystarczające i że' długo ta­
kiego stanu rzeczy nić będzie można już utrzymywać. 
Przyrost zatrudnienia w roku ubiegłym nie zapewnił 
na przykład pokrycia potrzeb wynikających z prze­
dłużenia godzin otwarcia sklepów, nie mówiąc o no­
wych placówkach i o potrzebie poprawy warunków 
pracy. Jeżeli tak dalej pójdzie, handel detaliczny sta­
nie się wąskim gardłem, które w 'poważnym stopniu 
osłabiać bęcizie społeczne;efekty.wynikające ze zwięk­
szonych dochodów ludności i ze zwiększonej pro­
dukcji. Rozwiązanie tego zagadnienia przekracza — 
jak pisze Wiesław Wernic — kompetencje jednego 
resortu. Nie uwalnia to jednak MHW od konsek­
wentnej walki o interesy swych pracowników, gdyż 
interesy te to równocześnie lepsze zaspokojenie po­
trzeb nas wszystkich.

W niniejszym przeglądzie chcemy również zwrócić 
uwagę na nową kampanię publicystyczną „FUNDA­
MENTÓW” pt. „W poszukiwaniu traconych materia­
łów”. Idzie tu b dyskusję na temat gospodarki ma­
teriałowej w procesie inwestycyjnym. Kampania ta 
zbiega się z naszą akcją bt. „Dietą surowcowa”.— 
nie uważamy jednak, że jest to konkurencja, prze­
ciwnie, że współdziałanie obu pism może tylko wyjść 
na dobre i to nie tyle nam, ile gospodarce materia­
łowej.

„Fundamenty” w materiale inicjującym dyskusję 
wymieniają szereg przyczyn powodujących wysoką 
materiałochłonność w procesie inwestowania. Moż­
na podzielić je niejako na trzy grupy. Pierwsza 
z nich tkwi w sferze technologii, w szukaniu przede 
wszystkim oszczędności w sferze pracy' żywej. Dru­
ga grupa to sprawa metod planowania i zarządza­
nia, które w budownictwie często zachęcały do za­
wyżania zużycia materiałów, a w najlepszym wypad­
ku traktowały gospodarkę materiałową drugorzędnie. 
Trzecia wreszcie to zagadnienie organizacji placów 
budów, nieracjonalny transport i gospodarka maga­
zynowa, a często zwyczajny brak kontroli i zabez­
pieczenia mienia społecznego.

Życzymy „Fundamentom” ciekawej i owocnej dys­
kusji, bo problem ma ogromne znaczenie. Jak pisze 
redakcja — od gospodarki materiałowej zależy obec­
nie jak długi będzie krok, który w. sferze inwestycji 
zrobimy do przodu. S.C. Jesienią w Łazienkach.

m■■■■■■■■■■■■■■■■■an

Fot. A. Jalośiński

— RZEZ całe lato (ale i obecnie również), kiedy 
M idę na poranny „footing” na basen na Szczęśli- 

wicach, każdego dnia przed godziną 6-tą obser­
wuję kiosk z piwem oblegany przez kilkudziesięcio­
osobowy tłum amatorów „pyfka”, tych, co piją> 
„jak każdy mężczyzna za swoje”. Nieraz widzia­
łem w pobliskim sklepie spożywczym puste półki 
z pieczywem (nie dowieźli), słyszałem narzekania 
klientów na brak mleka (jak wyżej), czasem w 
ogóle sklep jeszcze był zamknięty. Otwarty nato­
miast zawsze był i jest kiosk z piwem, które leje 
się strumieniem od samego rana -przez cały dzień.

Zatrzymuję się i przyglądam amatorom „pyjka”. 
Nie, bynajmniej nie jest to tzw. „margines”. Są 
ludzie idący do pracy: robotnicy, urzędnicy z rytu­
alną teczką pod pachą, kobiety, uczniowie. Mają 
przed sobą 8-godzinny dzień pracy. Zapewne wielu 
z nich nie jadło jeszcze śniadania. Nie wiadomo, 

..czy zjedzą przyzwoity obiad... Wszystko ma im za-.
■stąpić PYFKO i papieros, wywołujący ataki dur 
szącego kaszlu u- ludzi młodych, o świcie.- Dlaczego ■ 
tak jest? Czy naprawdę nie ma na to rady?

Mamy ponoć najlepszą na świacie ustawę prze­
ciwalkoholową. Nie bardzo, co prawda pojmuję, na 

czym jej doskonałość polega, skoro od jej przyjęcia 
spożycie alkoholu nie zmniejsza się.

Rada Ministrów wydała w lutym br. uchwałę o 
zaostrzeniu walki z pijaństwem. Uchwala niezwykle 
potrzebna. Ale fakty. wciąż świadczą, ' że jej re­
alizacja będzie przebiegała niezwykle. Opornie.

PYFKO
Produkcja piwa, tego narodowego już nieomal 

trunku, rośnie (11 min hektolitrów w roku ub.), 
lecz popyt nie jest zaspokojony, gdyż popyt na 
pyfko wyprzedza podaż. W trosce o masowego klien­
ta, w dążeniu do zaspokojenia pragnienia milio­
nów, rezygnujemy z eksportu, nie lękamy się rów­
nież’importu." Przecież w statystykach ś^óżyćia pi- 
tóa nie jesteśmy bynajmniej w czołówce. Zgoda,' ale ■ 
mnie osobiście mniej obchodzi "statyśi^kd, bardziej 
natomiast oprawa, klimat wokół niewinnego na po- • 
zór zwyczaju, którym • jest rozpoczynanie dnia ód 
„dużej bomby”. Nie wierzę pó prostu, że klienci 

„mojego” kiosku mogą i potrafią wydajnie praco­
wać. Nie wierzę w ich kwalifikacje zawodowe, wąt­
pię, czy mają właściwie ukierunkowane aspiracje. 
Napój niby słabo alkoholizowany w określonych 
warunkach staje się groźnym składnikiem; syste-- 
matycznie wprowadzany w organizm często już

RAZ!...
osłabiony, staje się przysłowiowym „utrwalaczem”, 
wciąga w nałóg.

Liczba alkoholików, bądź ludzi ocierających się 
ó to pojęcie, czyli intensywnie pijących, jeszcze nie 
chorych, lecz już naznaczonych piętnem nałogu, 
jest' ogromna. -Kobiety piją mniej, ale i ' one 
emancypują się ' w szybkim tempie. Piją starcy 
i Wzteci! Ńa śzosdbh giną ludzie na skutek ‘pijań­
stwa. W zakładach pracy gwałcone są najelementar- 
niejsze zasady dyscypliny pracy. Skutki finansowe 
alkoholizmu są ogromne. Obniżona wydajność pra­

cy jest faktem, lecz trudnym do uchwycenia i wy­
mierzenia.

Dlaczego nie wylansowaliśmy innych, zdrowych 
napojów? Nie ma zbyt wielkiego popytu na soki 
owocowe, nektary, napoje jarzynowe? Toć.przecież 
nieprawda! Jeśli popytu nie ma, to trzeba go wy­
twarzać. '

Liczby i statystyki są wymowne. Jeszcze większym 
przerażeniem napawa zjawisko społecznej -tole­
rancji, niekiedy życzliwej aprobaty, lub co naj­
mniej traktowania jako rzeczy normalnej. Ot, ży­
cie... Nie ma na to rady...

Ukazał się ostatnio w „Prawie i Życiu” reportaż 
pt. „Bytem w Izbie Wytrzeźwień”. Prawie bezna­
miętna, lecz wstrząsająca w swej wymowie relacja, 
kończąca się w części opisowej następującym passu­
sem:

„O 4.03 są w Izbie 123 osoby. Jest spokojnie-i 
sennie, ale z 1 piętra dochodzi już poranny gwar — 
ta- wczorajsi przygotowują-się do -wyjścia. Zamknął 
się cykl; W, tym, samym czasie w dwudziestu ośmiu 
podobnych placówkach w kraju odbywa się to sa­
mo”.

Zamknął się- cykl”... Początek o 6-ej rano pod' 
budką z pyfkiem. W. W.

gospodarek
TYDZIEŃ 
TECHNIKI NRD 
W POLSCE

Niniejszą rubrykę poświęcamy w tym tygodniu krótkiemu omówieniu, poszczególnych, osiągnięć 
technicznych, technologicznych i organizacyjnych NRD, które były tematem serii referatów wy­
głoszonych w Warszawie i w Katowicach w dniach 16—25 października br. Impreza nosiła nazwę 
TYDZIEŃ TECHNIKI NRD W POLSCE; informowaliśmy o niej w poprzednim numerze „Życia”. 
Sądzimy, że informacje te zainteresują szersze grono fachowców.

ze świata 
IMITECn

URZĄDZENIA PRZEWODOWE VLT 
1920 techniki radiowo-telewizyjnej dla 
systemu frekwencji nośnej z 1920 kana­
łami na kablach koncentrycznych. Ka­
bel koncentryczny systemu telefoniczne­
go VLT 1920 pracuje w zakresie 270 do 
9500 kHz. Odcinek między dwoma ob­
sługiwanymi centralami liczy do 30 nie- 
obslugiwanych stacji podziemnych. Sy­
stem ten charakteryzuje się niezawod­
nością i ekonomiczna budową. Zezwala 
na całkowite zastąpienie systemu ruro­
wego K 1920. Odpowiada zaleceniom 
CCITT i RWPG. Umożliwia przekazywa­
nie kanałów telewizyjnych i przenosze­
nie danych.

★
ZDALNE PRZEKAZYWANIE DANYCH 

PRZY POMOCY 200 BAUD — końcowej 
stacji do przyjmowania 1 przekazywa­
nia danych produkcji Kombinatu Mess- 
geratewerk Zwonitz. Stacja pozwala na 
przekazywanie danych z jednej taśmy 
dziurkowanej na druga przy pomocy ty­
powych przewodów telefonii. Przywoła­
nie danych z innego, właśnie niezajęte- 
go miejsca przekazywania, jest w pełni 
możliwe. Urządzenie może być uzupeł­
nione przyrządem zabezpieczającym 
przed błędami.

★
STOSOWANIE MECHANICZNYCH WY­

TWORNIC PRÓŻNI z dużą wydajnością 
ssania oraz zalety kombinacji pomp 
próżniowych. W przemyśle NRD nastą­
pił znaczny rozwój typoszeregów jedno- 
i dwustopniowj7ch pomp próżniowych z 
wirującymi zasuwami od 30 do 350 m3/h, 
typoszeregu jednostopniowych pomp 
próżniowych z tłokami walcowni typu 
„Roots” od 30 do 15 000 m3/h w powią­
zaniu z najnowszymi automatycznymi 
kombinacjami pomp próżniowych z wi­
rującymi zasuwami z pompami z tło­
kami walcowymi i przynależnymi do 
nich urządzeniami regulacji 1 sterowa­
nia, jak również o jedno- i dwustop­
niowych sprężarkach próżniowych z tło­
kami skokowymi od 30 do 4 000 m3/h. W 
ten' sposób stworzono gałęziom przemy­
słu elektrotechnicznego, elektronicznego, 
metalurgicznego, farmaceutycznego 
chemicznego warunki dla wprowadzeni*  
nowoczesnych technologii w produkcji 
nowych, wydajniejszych wyrobów.

• Administracja Osiedla nr 1 Spól- |
dzielni Budowlano-Mieszkaniowej we |
Wrocławiu przy ul. Szczytniskiej w S 
domu zbudowanym w tym roku wy- H 
wiesiła na klatkach schodowych ob­
wieszczenie o piskach 1 zgrzytach w 
przewodach wodociągowych, spowo­
dowanych tym, że gorąca woda zni- I 
szczyla uszczelki w bateriach wodo­
ciągowych. W ogłoszeniu tym Adińi- 
nistracja pisze m. in.: „Ponieważ 
większości mieszkańców występujące 
drgania, gwizdy i piski spędzają sen 
z powiek i zakłócają im pożądany 
spokój, prosimy o usuwanie przyczyn 
takich zakłóceń niezwłocznie we wła­
snym zakresie". Ponieważ nam za­
kłóca pożądany spokój ulcus duodeni 
z niepokojem oczekujemy dnia, kiedy 
Ministerstwo Zdrowia ogłosi, żebyśmy 
sobie tę kichę usunęli niezwłocznie 
1 we własnym zakresie.
• Miejskie Przedsiębiorstwo Komu­

nikacyjne w Łodzi wybudowało na 
Widzewie przy ulicy Rokicińskiej ustęp 
publiczny. Jak zwyczaj każę, osob­
ny klozet jest dla mężczyzn i osob­
ny dla kobiet. Obie picie wchodzą 
osobnymi wejściami umieszczonymi z 
dwóch różnych stron. Wewnątrz zaś 
część męską i damską połączono nie- 
oszklonym oknem. Bardzo to jest cha­
rakterystyczne: wpierw dbałość, aby 
konwenansem stało się zadość, potem 
mały drobiazg przekreślający całą ideę 
inwestycji.
• „Gazeta Olsztyńska” wydruko­

wała artykuł krytykujący tylko nie- 
.porządek w restauracji „Wars” na 
dworcu .PKS-PKP w Olsztynie. Wła­
dze „Wars” w sposób tak daleko 
idący przejely się krytyką, że jak 
piszą: .... zostało ukaranych ośmiu
pracowników „Wars” w Olsztynie. 
Kierownik zakładu — za brak nad­
zoru i niewłaściwą organizacje pra­
cy. szef kuchni — za zlą jakość pro­
dukcji i brak nad-oru nad nodt=- 
glymi mu pracownikami, kucharka 
— za złą jakość potraw, kierownik 
kawiarni i dwie bufetowe — za za­
niżanie surowca kawy naturalnej, 
bufetowa — za zaniżanie gramatury 
sprzedawanych potraw, kelnerka — 
za pobieranie zawyżonej ceny za na­
pary kawy 1 za niewystawianie ra­
chunków7 kelnerskich”. Trudno się wą 
opędzić przekonaniu, że jeśli kie- ■ 
rowmik nie umie kierować, kucharze ■ 
gotować, a reszta personelu kradnie. 
to może zamiast karać trzeba by za­
brać ich z gastronomii i normalnie 
przenieść gdzieś do kultury.
• W Przemyślu młodzież pod pa­

tronatem ZMS miała sobie budować 
dom mieszkalny. W ostatniej chudli 
konserwator powiatowy zakazał bu­
dowy. gdyż stojąca na jej placu za­
niedbana rudera posiada, stwierdził, 
komin, który iest zabytkiem ITT kla­
sy. Komin III klasy to wątpliwy 
pretekst, ale ważne jest to że roz- 

| wój budownictwu sprzyja ochronie 
I zabytków, której póty się nie za- 
I . uważa, póki nie .ma przeciwko ko- 
I ' mu leh chronić.
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KIERUNKI ROZWOJU PAKOWANIA 
ZBIORCZEGO I PALETYZACJI i ich 
maszynowo-technlczne rozwiązanie w 
Kombinacie NAGEMĄ. Znany w świę­
cie producent maszyn do pakowania 
Nagema, wytwarza maszyny i urządze­
nia do pakowania zbiorczego—i palety- 
zacji. W ten sposób stworzono warun­
ki do oferowania kompletnych linii pa- 
kowniczych — poczynając od opakowań 
pojedynczych kończąc na paletyzacji. W 
zależności, od postaci i właściwości pa­
kowanych towarów lub pojedynczych 
opakowań, a także od środków pakow- 
niczych, stosuje się do pakowania zbior­
czego różnorakie systemy, np. pakowa­
nie zbiorcze w pudelka składane, pa­
kowanie zbiorcze w folię, pakowanie 
zbiorcze w folię kurczącą się, pakowa­
nie zbiorcze w pudełka składane, pa- 
Komblnacle maszyny pakownicze umoż­
liwiają ustawienie, zbieranie, układanie 
w stosy prześuwalnych opakowań poje­
dynczych (towarów w formie pryzm w 
obiciach, pudlach, butelkach), jak 
również opakowań miękkich (worecz­
ków) oraz łączenia ich z maszynami 
1 urządzeniami, które zależnie od po­
trzeby, wykonują pakowanie odpowied­
nich wiązek w pudła składane, kurczą­
cą się folię, w skrzynki stabilne, kar­
ton lub wiązanie banderolą.

★
WYROBY Z POLIESTRU wzmocnione­

go włóknem szklanym i możliwości je­
go stosowania w przemyśle i rolnictwie. 
Możliwości te są stosunkowo nowe. Z 
tego produktu chemicznego można wy­
konywać prawie wszystkie kształtki 
(części formowane), i to bez nadmier­
nych nakładów. Szczególnie zaleca się 
je do stosowania w przemyśle budowla­
nym i rolnictwie. Wyroby tej produkcji 
są łatwe w konserwacji 1 pielęgnacji a 
przy tym, w porównaniu z wyrobami 
ze stali 1 żelaza, znacznie lżejsze.

RACJONALIZACJA PROCESU KA­
BLOWANIA na podstawie możliwego do 
zaprojektowania systemu półautomatu 
dó kablowania AFR. Przy produkcji 
przyrządów i urządzeń elektronicznych, 
przy stosowaniu konwencjonalnej tech­
nologii, 40 proc, kosztów powstaje w

procesie okablowywanla i jego spraw­
dzania. Uzyskanie większej obniżki ko­
sztów produkcji przy pomocy tradycyj­
nych technologii nie jest możliwe. Skon­
struowany w VEB Steremat (system 
przyrządów) pozwala zracjonalizować 
proces okablowywanla, poczynając od 
przygotowania produkcji, a kończąc na 
sprawdzonym odratowaniu.

★
LUTOWANIE NA TWARDO W GAZIE 

OCHRONNYM w ogrzewanych elektry­
cznie piecach gazowych. Racjonalne za- 
stospwanie lutowania przy pomocy pie­
ców z gazem ochronnym przynosi zna­
czne korzyści ekonomiczne i produk­
cyjno-techniczne. Można osiągnąć wzrost 
wydajności pracy o ponad 35 proc, po­
mimo prostej obsługi i funkcji pieca. 
Ze względu na prostą obsługę pieca 
można było np. w pewnym zakładzie w 
Dreźnie zastąpić wykwalifikowanych ro­
botników przez siły przyuczone. Oto 
wyjątek z pisma tegoż zakładu: „Przy 
pomocy pieca osiągamy wysoką Jakość 
naszych wyrobów, która w istotny spo­
sób przyczyniła się do tego, że klasy­
fikacja jakości może być zapewniona, 
a ponadto możemy stwierdzić, że mo­
żna było pominąć wiele dotychczas nie­

zbędnych procesów technologicznych w 
końcowej fazie produkcji według naszej 
dotychczasowej technologii”.

★
PRODUKCJA BUTADIENU METODĄ 

„DIFEX”. W Łeuna opracowano wy­
dajną metodę ekstrakcji butadienu. Wy­
twarzany w Zakładach Leuna w skali 
przemysłowej dimetylformamid nadaje 
się do oddzielania butanu-butenu. Fakt, 
że dimetylformamid już bez dodatku 
wody posiada wystarczającą selektyw­
ność do rozdzielania butadienu od in­
nych C< — węglowodorów przynosi 
szereg korzyści technologicznych. W 
ten sposób może być w pełni wykorzy­
stana duża wydajność rozpuszczalnika. 
Powoduje to potrzebę użycia przy de­
stylacji stosunkowo niewielkich ilości 
rozpuszczalników krążących (obiegowych) 
i przez to wpływa na zmniejszenie ko­
sztów energii i wymiarów aparatury. 
Zbędne są urządzenia do nastawiania 
kontroli stałej zawartości wody. W sta­
nie- wolnym od wody DMF jest termi­

cznie i chemicznie tak stabilny, że urzą­
dzenie może być zbudowane z normal­
nej stali węglowej bez potrzeby użycia 
specjalnych materiałów.

KLEJE TOPIONE. Są to nowoczesne 
środki łączące o dużej wydajności. Sta­
nowią one mieszaniny podstawowych 
składników klejących, wypełniaczy i 
środków przeciwutleniających. Podsta­
wowe składniki klejące występujące w 
tych klejach posiadają przeważnie wła­
sności termoplastyczne. Ekonomiczne 
korzyści stosowania klejów topionych 
wynikają ze znacznego wzrostu szyb­
kości sklejania (na przykład przy kle­
jenie oklein w przemyśle meblowym 
możliwym jest zwiększenie szybkości, 
posuwu maszyny z około 15 m/miń. do 
około 30 m/mln.), jak również z możli­
wości mechanizacji operacji klejenia. W 
szybkości wiązania kleje topione są w 
chwili obecnej bezkonkurencyjne. Ceny 
klejów topionych są z reguły wyższe od 
cen innych klejów, jednak z uwagi na o- 
szczędność czasu przy stosowaniu, kleje 
te okazują się w rezultacie bardziej 
ekonomiczne od Innych materiałów 
klejących.

SYSTEM DRELOBA. Możliwości sto­
sowania pneumatycznego systemu stero­
wania DRELOBA do automatyzacji i ra­
cjonalizacji cyklicznych operacji robo­
czych, procesów i technologicznego 
przebiegu pracy rozciąga się na wszy- 
skle gałęzie przemysłu. Ponad 1009 wy­
konanych układów sterowniczych pracu­
jących w najróżnorodniejszych dziedzi­
nach przemysłu w kraju i za granicą 
dzięki niezawodności działania Jest naj­
lepszym dowodem zalet pneumatyczne­
go systemu sterowania DRELOBA w 
porównaniu z systemami elektrycznymi 
lub elektronicznymi. Klasycznym przy­
padkiem zastosowania pneumatycznego 
systemu sterowania DRELOBA są po­
mieszczenia produkcyjne narażone na 
eksplozję, gdzie' nie mogą być stosowa­
ne systemy elektryczno-elektroiłiczne 
lub stosowanie ich wymaga dodatko­
wych nakładów. Wielka niewrażliwość 
na działanie wpływów zewnętrznych ta­
kich, jak na przykład wahania tempe­
ratury i agresywne atmosfery, kurz i 
brud, wstrząsy i drgania itp., umożli­

wia zastosowanie systemu DRELOBA 
nawet w najtrudniejszych warunkach 
pracy.

OBRABIARKI STEROWANE NUMERY­
CZNIE. Pierwszy, skonstruowany w 
NRD system maszynowy do obróbki 
części z uchwytu do średnicy 125 mm, 
zbudowany został w Kombinacie Obra­
biarkowym „7 Oktober” w Berlinie ja- , 
ko typ ROTA-F-125-NC-system Niles. Na ' 
system składa się 7 sterowanych nume­
rycznie obrabiarek, wybranych pod 
technologicznymi aspektami technologii 
systemu do kompletnej obróbki tocze­
niem, wierceniem, frezowaniem i szlifo­
waniem, części w uchwycie do 0 125 
mm i 100 mm długości. Przy innym ro­
dzaju detali można te 7 maszyn do­
wolnie przestawiać w ilości i typie, lub 
przy dalszym rozwoju NCM, wymieniać. 
Zastosowane NCM są seryjnymi pro­
duktami z NRD. Jeżeli maszyna posia­
da otwartą ku górze przestrzeń na­
rzędziową, co jest regułą przy prawie 
wszystkich, nowoczesnych NCM, nadaje 
się ona do użycia w systemie maszyno­
wym, i to bez istotnych nakładów adap­
tacyjnych. Rodzaj sterowania (punkto­
we, odcinkowe, drogowe) Jest bez zna­
czenia. Tym samym zostaje dopełniony 
ważny warunek, umożliwiający uwzględ­
nienie specjalnych życzeń klientów, od­
nośnie zastosowanych przez nich ma­
szyn. System maszynowy składa się, 
poza pojedynczymi maszynami i techno­

logią z systemu przepływu detali, syste­
mu przepływu narzędzi, systemu przy­
rządów mocujących, systemu informa­
cyjnego. Rdzeniem systemu- jest maga­
zyn centralny w postaci., kręgu z leżą­
cymi jeden nad drugimńiezależnie obie­
gającymi kręgami magazynowymi.’ w 
tych kręgach mieści się maksymalnie po 
90 detali w każdym. Przez takie wyko­
nanie magazynu wykorzystano miejsce . 
nad maszynami. Przynosi to. oszczędność 
powierzchni ■ produkcyjnej , i dużą po- ; 
jemność magazynu, przy krótkim cza-' 
sie sięgania (po detal) i prostej budo­
wle sterowania. Przekazywanie detalu 
z miejsca magazynowania do maszyny •' 
trwa 32 sek., zmiana detalu na maszy­
nie trwa, w wyniku użycia podwójnego 
ramienia chwytaka, tylko 12 sek.


